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GEODEZYJNY

C z a s o p i s m o  p o ś w i ę c o n e  m i e r n i c t w u  i z a g a d n i e n i o m  z 
O r g a n  G ł ó w n y  Z w i q z k u  M i e r n i c z y c h  R.

Nr 10 Warszawa, Październik 1951

n i m  z w i ą z a n y m  
P.

Rok VII

Kształtowanie struktury agrarnej w ZSRR
(Kodeks agrarny 1921 r.)

In ż .  I g n a c y  B u c h h o lc

Kształtowanie s tru k tu ry  agrarnej w Związku 
Radzieckim oparte jest na  program ie Wszech- 
związkowej Kom unistycznej P artii Bolszewi­
ków, na program ie opracowanym  naukowo 
przez Lenina i rozw iniętym  przez Stalina. 
P a rtia  wskazała w  swoim program ie, że jedyna 
i w łaściwa droga do socjalizmu w rolnictw ie 
wiedzie tylko poprzez kooperację. Wszelkie 
form y kooperacji należy w m yśl tego program u 
popierać i rozwijać celem w ykazania wyższości 
gospodarki wielkiej, zmechanizowanej nad 
gospodarką drobną. Program  P artii p rzy jęty  
na  VIII Zjeździe (1919 rok) nie wysuwał w  tym  
okresie na pierw szy plan spraw y przejścia 
rolnictw a na  socjalistyczne form y gospodarowa­
nia. P rogram  P artii kładł w tedy szczególny na­
cisk na zaciśnienie sojuszu klasy robotniczej 
z m ałym  i średnim  chłopstwem. Mając na uw a­
dze, że przejście do kolektyw nej gospodarki nie 
nastąpi z dnia na  dzień i że wobec tego drobne 
gospodarstwa rolne istnieć będą dłuższy czas, 
program  P artii przewidział cały szereg środków 
zm ierzających do podniesienia wydajności 
drobnego, indywidualnego rolnictw a przez 
ustabilizowanie stosunków w ładania ziemią, 
zaopatrzenie rolników w selekcyjne ziarno 
i nawozy sztuczne, popularyzację nowoczesnych 
zasad agrotechnicznych, pomoc agrotechniczną 
itd. W ten  sposób Partia, przystosow ując swoje 
założenia program owe do aktualnych interesów 
chłopów pracujących, zacieśnia sojusz klasy 
robotniczej z chłopami i realizuje podstawowe 
zadanie rew olucji proletariackiej — dyktatu ry  
proletariatu .

W oparciu o ten sojusz — klasa robotnicza 
powiedzie masy chłopów do walki o zbudowa­
nie społeczeństwa socjalistycznego. Klasa ro­
botnicza realizuje sojusz z chłopami pracują­
cymi, udzielając im pomocy m aterialnej i orga­
nizacyjnej.

P artia  klasy robotniczej surow o karze 
wszelkie próby nacisku adm inistracyjnego, 
gw ałtu i łam ania praw  w stosunku do chłopów 
pracujących. Zasady polityki P artii na wsi 
oparte  były na nauce Lenina i Stalina o tym, że 
socjalizm na wsi zbudować można opierając 
się na biedocie w sojuszu ze średniakiem  oraz 
w bezwzględnej walce z kułakiem . Stąd też 
zapoznanie się z praw odaw stw em  agrarnym  na 
poszczególnych etapach historii Z.S.R.R. pozwa­
la się zorientować, jak  założenia program u 
P artii były na poszczególnych etapach realizo­
wane. W niniejszym  artyku le  omówię radziecki 
kodeks agrarny  z roku  1921, k tó ry  powstał 
w momencie, kiedy przeważająca część gospo­
darstw  chłopskich gospodarowała indyw idual­
nie, a nieliczne w tedy kooperatyw y rolne nie 
w yw ierały praw ie żadnego wpływu na wyniki 
produkcji rolnej, zaś przem ysł nie był w stanie 
zaopatrzyć rolnictw a w m aszyny i nawozy.

Uchwałą X Zjazdu P artii w m arcu 1921 r. 
zniesiony zostaje dotychczas obowiązujący sy­
stem  przym usowych świadczeń w naturze 
(prodrazwiorstka) i zamieniony zostaje syste­
mem podatkowym  (prodnałog). Zm iana ta s ta ­
now i radykalny  zw rot w  radzieckim  praw o­
dawstwie ziemskim.
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Rolnictwo w tym  okresie znajdowało się 
w  upadku. „Produkcja rolnictw a w 1920 roku 
stanow iła ogółem zaledwie około połowy pro­
dukcji przedw ojennej. A przecież poziom przed­
w ojenny był to nędzny poziom wsi rosyjskiej 
czasów caratu. W dodatku w iele gubernii w ro­
ku 1920 nawiedził nieurodzaj“.

„Dopóki toczyła się wojna, chłopi godzili się 
na oddawanie nadwyżek żywnościowych i nie 
dostrzegali b raku towarów, lecz gdy wojna się 
skończyła i niebezpieczeństwo powrotu obszar­
nika minęło, chłop zaczął wyrażać niezadowo­
lenie z powodu ściągania przez. Państw o wszyst­
kich nadwyżek, zaczął wyrażać niezadowolenie 
z system u prodrazw iorstki i żądał zaopatryw a­
nia go w  w ystarczającą ilość tow arów “.

„Przed partią  stanęła kw estia wytknięcia no­
wej linii we wszystkich zagadnieniach kraju, 
linii k tó ra  by odpowiadała nowej sy tuacji“.

„Kom itet C entralny rozumiał, że repartycja 
żywnościowa nie jest już konieczna, że trzeba 
ją  zastąpić przez podatek żywnościowy, aby dać 
chłopom możność wykorzystania większej części 
nadwyżek swej produkcji według własnego 
uznania. Kom itet Centralny zrozumiał, że krok 
taki sprzyjałby ożywieniu rolnictwa, rozszerze­
niu produkcji zboża i k u ltu r technicznych, nie­
zbędnych do rozw oju przem ysłu, ożywieniu 
w k ra ju  obrotu towarowego, polepszeniu za­
opatryw ania miast, stw orzeniu nowej gospo­
darczej podstaw y dla sojuszu robotniczo-chłop­
skiego“. (W.K.P./b rozdział IX).

Podniesienie rolnictw a mogło nastąpić na 
tym  etap ie tylko w ram ach indywidualnej 
gospodarki drobnotowarowej. Lenin wskazywał 
na  VIII i IX Zjeździe P artii (1920 i 1921 rok), 
że rekonstrukcja rolnictw a na socjalistycznej 
bazie może nastąpić tylko przez zmechanizo­
wanie podstawowych procesów produkcji. Po­
nieważ przem ysł radziecki nie mógł w tym  
okresie dostarczyć rolnictw u potrzebnej ilości 
maszyn, Lenin wskazywał, że trzeba udzielić 
praktycznej pomocy indyw idualnej gospodarce 
rolnej.

Odbudowa i stabilizacja indyw idualnej gospo­
darki rolnej była jednak nie do pom yślenia bez 
stabilizacji s tru k tu ry  rolnej. Chłop musiał być 
pewny, że to, co posieje, zbierze, że ziemia, k tó­
rą  upraw ia, nie może m u być odebrana. W praw­
dzie jeszcze w okresie w ojny domowej ukazało 
się szereg zarządzeń władzy radzieckiej, zmie­
rzających do stabilizacji stosunków' władania 
ziemią, wprawdzie C entralny Kom itet Wyko­
nawczy uchwałą z dnia 23 m arca 1921 r. 
potw ierdza z całym naciskiem zakaz dalszych 
regulacji i w eryfikacji gospodarstw chłopskich, 
powstałych w wyniku, reform y rolnej, jednak 
linia ta w w arunkach w ojny nie była dotrzy­
mana.

W grudniu 1921 roku ogólnorosyjski zjazd 
rad  wskazał na konieczność dostosowania całe­
go dotychczasowego praw odawstw a ziemskiego 
do nowej polityki ekonomicznej oraz do .skody- 
fikowania wszystkich w ten sposób przéjrzá-

nych praw  w jasny, przejrzysty i zrozumiały 
dla chłopstwa kodeks ' agrarny.

U trzym ując niezachwianie praw o o nacjona­
lizacji ziemi, spraw a stabilizacji w ładania zie­
mią przy swobodnym wyborze form  tego w ła­
dania była zadaniem pierwszorzędnej wagi.

Dnia 22 m aja 1922 roku uchwalone zostaje 
praw o władania ziemią. P raw o to weszło bez 
zmian do kodeksu agrarnego. Kodeks agrarny 
rosyjskiej federacyjnej republiki rad  został 
uchwalony 30 października 1922 r. i zaczął obo­
wiązywać z dniem  1 grudnia 1922 r. Kodeks ten 
został następnie przy jęty  przez wszystkie ra­
dzieckie republiki związkowe.

Podstawowym  zadaniem kodeksu agrarnego 
było praw ne uregulow anie w ładania ziemi przez 
indyw idualne gospodarstwa rolne, stabilizacja 
s tru k tu ry  rolnej i zapewnienie praw a do ziemi 
pracującem u chłopstwu. Kodeks agrarny  tak, 
jak i całe praw odawstw o tego okresu, był na­
rzędziem  w alki w  historycznych zmaganiach 
socjalizmu z kapitalizmem.

Dlatego to Kodeks agrarny  ugruntow uje 
przede wszystkim  praw o własności państwowej 
do ziemi. Pojęcie i insty tucja nacjonalizacji 
ziemi są w  kodeksie agrarnym  rozszerzone 
i sprecyzowane.

Ogólne założenia kodeksu agrarnego potw ier­
dzają w artykule  pierwszym  likw idację p ryw at­
nego praw a własności do ziemi, kopalń, wód 
i lasów oraz stw ierdzają, że wszystkie ziemie 
republiki radzieckiej są własnością państw a 
robotniczo-chłopskiego. Wszelki obrót ziemią 
jest pod groźbą kary  zakazany.

Kodeks agrarny  w całej swej treści dąży do 
ustabilizowania stosunków w ładania ziemią 
przez pracujące chłopstwo przy jednoczesnym 
zabezpieczeniu interesów  tego chłopstwa przed 
wyzyskiem elementów kapitalistycznych. Prze­
pisy kodeksu agrarnego przyczyniają się do 
wyciśnienia i ograniczenia kułactwa. W ten spo­
sób stw arzają one w arunki do przejścia odbu­
dowanej gospodarki rolnej na  socjalistyczne rol­
nictwo.

Praw o władania ziemią w celu prowadzenia 
gospodarstwa rolnego zostaje przyznane wszy­
stkim  tym  obywatelom republiki radzieckiej, 
bez różnicy płci, w iary  i narodowości, którzy 
pragną sami pracować na ¡roli. Chłop pracujący 
ma praw o bezterm inowo władać posiadaną 
ziemią. Tylko w przypadkach szczegółowo i ści­
śle określonych w obowiązujących przepisach 
można upraw nienie to zmienić względnie znieść. 
Przypadki te są następujące: dobrowolne zrze­
czenie się ziemi, całkowite porzucenie gospo­
darki rolnej, wyrok sądowy pozbawiający pra­
wa do władania ziemią, bezpotomna śmierć, 
zajęcie ziemi dla potrzeb państwowych wzgl. 
społecznych. W przypadku zajęcia ziemi dla 
celów państwowych wzgl. społecznych dotych­
czasowy użytkow nik winien otrzym ać równo­
ważnik w innym  miejscu i zw rot wszelkich 
kosztów (nakładów).
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W strzym ane zostały całkowicie jakiekolw iek 
przerzuty  chłopów i w yrów nania granic obsza­
rów między gm inami i poszczególnymi wsiami.

U trw ala się na rzecz grom ady taki obszar 
gruntów , jak i znajduje się ak tualn ie w  jej p raw ­
nym  władaniu.

Duże i zasadnicze znaczenie w  stabilizacji 
stosunków praw nych m iały bardzo szczegółowe 
przepisy, dotyczące rozpatryw ania sporów o zie­
mię. Jest to wyraz socjalistyczej praworządności 
w  radzieckim  praw odaw stw ie agrarnym .

Utworzono specjalny organ — kom isje ziem­
skie — do których wyłącznej kom petencji nale­
żało rozpatryw anie sporów w ynikłych w związ­
ku z kształtow aniem  s tru k tu ry  agrarnej i w 
związku z władaniem  ziemią.

Kodeks agrarny  podaje szczegółowe praw ne 
określenie wspólnoty gromadzkiej. W spólnota 
gromadzka jest to, w m yśl kodeksu, zespół 
gospodarstw, k tó ry  wspólnie włada ziemią. Ko­
deks kształtu je stan praw ny takiej wspólnoty 
odcinając możliwość w ykorzystania tych wspól­
not przez kułaków  i kapitalistów  wiejskich. Do­
póki n a  wsi rosyjskiej przew ażała indyw idualna 
gospodarka rolna, wspólnota gromadzka była 
form ą w ładania ziemią, ido której wieś przyw y­
kła i k tó ra  ułatw iała kierow nictw o gospodarką 
rolną. Indyw idualne gospodarstwo nie m usiało 
wejść do wspólnoty gromadzkiej, gdyż dopu­
szczone było też gospodarowanie na  w yodrę­
bnionej kolonii. N iektóre jednak republiki 
związkowe ustanow iły u siebie praw o obowiąz­
kowego uczestniczenia we wspólnocie gro­
madzkiej.

Gromada jako całość odpowiedzialna jest 
przed państw em  za celowe i właściwe korzysta­
nie z gruntów  rolnych, będących w jej użyt­
kowaniu. W spraw ie form y władania ziemią 
decyduje gromada, do decyzji grom ady należą 
też spraw y wspólnego korzystania z pastwisk, 
spraw a prowadzenia wszelkich prac zmierza­
jących do uporządkowania s tru k tu ry  rolnej itp.

Każda grom ada m iała praw o w ybrać do­
wolną formę w ładania ziemią; A) wspólnota gro­
m adzka polegająca na tym, że co pewien czas 
przeprowadza się podział ziemi między gospo­
darstwam i, uwzględniając zm iany w stanie ro­
dziny gospodarzy, B) ucząstkowy stan  posiada­
nia, polegający na tym, że każde gospodarstwo 
ma prawo korzystać stale z tej samej ziemi 
(szachownica, kolonie itp.). W tej form ie w ła­
dania ziemią nie przeprowadza się okresowych 
podziałów. Jest to form a w ładania właściwa 
polskiej s truk tu rze  gospodarki indyw idualnej. 
C) towarzyskie w ładanie ziemią tj. form y wła­
dania, przy  której ziemią w łada spółdzielnia 
produkcyjna wzgl. towarzystwo obróbki ziemią 
i wreszcie D) mieszana form a władania, gdzie 
form y w ładania są różne dla poszczególnych 
użytków.

W wyborze form y w ładania ziemią obowiązy­
w ała pełna swoboda. Każde gospodarstwo miało 
praw o w ybrać taką form ę władania, jaka 
m u najbardziej odpowiadała. Po ustanow ieniu 
w spólnoty gromadzkiej każde gospodarstwo

m iało praw o wystąpić ze wspólnoty w okresie 
dokonywania podziału gruntów. Jeśli w ystąpie­
nia ze wspólnoty zażądała jedna piąta gospodar­
stw  grom ady — wydzielenie gruntów  mogło na­
stąpić w  każdej chwili. Praw o przy tym  okreś­
lało bardzo dokładnie sposób wydzielania g run­
tów tym, k tórzy ze wspólnoty występowali, 
przy czym niedopuszczało' się do tworzenia ja ­
kichkolwiek sztucznych przegród między człon­
kami wspólnoty a nieczłonkami.

Duże znaczenie ma przepis określający p raw ­
nie gospodarstwo (zagrodę) i regulujący sto­
sunki praw ne wew nątrz gospodarstwa między 
poszczególnymi jego członkami.

Gospodarstwo w m yśl kodeksu jest to histo­
rycznie utworzona form a indywidualnego w ła­
dania ziemią — jest to zespół ludzi związanych 
węzłami rodzinnym i i wspólną pracą, prow a­
dzących wspólnie gospodarkę rolną. Sowieckie 
praw odawstw o stworzyło tu  zupełnie nowe 
stosunki praw ne. Stosunki te wykluczają jakie­
kolwiek patryarchalne w ykorzystanie członków 
gospodarstwa. Ustanowiona zostaje równość 
praw  wszystkich członków gospodarstwa bez 
względu na wiek i płeć i bez względu na cza­
sokres przebyw ania w  gospodarstwie. Kodeks 
przekształca gospodarza z „pana i w ładcy“ 
na przedstaw iciela gospodarstwa. Na żądanie 
członków gospodarstwa i na mocy uchwały 
rady  gromadzkiej przedstaw iciel taki może być 
odwołany i zastąpiony przez innego członka 
gospodarstwa. Szereg przepisów kodeksu zmie­
rza do zachowania całości gospodarstw, do za­
chowania jego m ajątku. Nie dopuszcza się 
na przykład zajęcia m ajątku  gospodarstwa za 
długi poczynione przez członków gospodarstwa 
dla zaspokojenia osobistych potrzeb.

Kodeks wychodzi z założenia, że gospodarswo 
jes t trw ałym  ogniwem produkcyjnym  i wszelki 
podział oraz zmniejszenie gospodarstwa jest 
zjaw iskiem  gospodarczo szkodliwym.

Dlatego też podział gospodarstw  jest w ko­
deksie szczegółowo uregulowany.

Podział gospodarstwa dopuszczalny jest tylko 
w przypadku, jeśli poszczególne części podzie­
lonego gospodarstwa zdolne są utworzyć samo­
dzielne gospodarstwa. Aby nie dopuszczać do 
podziałów niezgodnych z in tencją kodeksu, 
każdy podział m usi być zarejestrow any w ra­
dzie narodowej. Bez re jestrac ji podział jest 
nieważny.

W drodze w yjątku, przy czym w yjątk i te są 
szczegółowo wyliczone, kodeks zezwala na 
dzierżawienie ziemi, na czasowe przekazanie 
w  dzierżawę praw  w ładania ziemią. Czasowe 
wypuszczenie w  dzierżawę dozwolone jest 
w skutek doznanej klęski żywiołowej (nieuro­
dzaj, pożar) i wynikłego stąd osłabienia gospo­
darstwa, albo przy niedostatku siły roboczej 
wywołanej śmiercią, długotrw ałą chorobą, po­
wołaniem  członka gospodarstwa do służby woj­
skowej itp.

Czas trw ania  dzierżawy nie mógł być dłuż­
szy jak  6 lat. Dzierżawca obowiązany był ziemię 
upraw iać w łasnym i siłami bez siły najem nej.
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Umowa dzierżawna m usiała być zarejestrow ana 
w radzie narodow ej. Rady Narodowe czuwały, 
by praw o dzierżaw ienia nie było w ykorzysty­
wane dla celów spekulacyjnych przez kułaków 
ze szkodą dla pracujących chłopów.

Takie same założenia były podstaw ą praw a 
o pomocy sąsiedzkiej. Pomoc sąsiedzka dopu­
szczalną była w zasadzie tylko dla gospodarstw 
osłabionych gospodarczo, nie mogących podołać 
w łasnym i siłami pracy  w gospodarstwie. Pomoc 
sąsiedzka nie mogła nosić charakteru  eksploa­
tacyjnego i opierać się na wyzysku. Pomoc ta 
dopuszczalną była tylko w okresie szczególnie 
nasilonych prac.

Jedną^ z najw ażniejszych podstaw  stałości 
stosunków praw nych jes t ścisłe przestrzeganie 
obowiązujących praw , jest praworządność we 
wszystkich czynnościach, kształtujących ustrój 
rolny. Kodeks ag rarny  poświęca szczególną 
uwagę postępowania przy pracach związanych 
z przebudow ą ustro ju  rolnego.

W czasie w ojny domowej przebudowa ustro­
ju  rolnego, tzn. regulacja, wym iana gruntów  
itp. mogła być wszczęta z urzędu na wniosek 
organów państw owych przedsiębiorstw  ziem­
skich i przedsiębiorstw  socjalistycznych. Racjo­
nalność ustro ju  rolnego w tym  okresie polegała 
na organizacji terenu socjalistycznych przedsię­
biorstw  rolnych.

W edług kodeksu agrarnego wszczęcie postę­
powania, zmierzającego do zm iany istniejącej 
s tru k tu ry  rolnej, mogło nastąpić na wniosek 
zainteresowanych stron. Z urzędu mogło być 
postępowanie wszczęte tylko dla realizacji na­
rodowych planów gospodarczych albo dla usu­
nięcia w yjątkow o szkodliwych trudności we 
władaniu ziemią.

Zadania przebudowy ustro ju  rolnego okre­
śla kodeks agrarny  jako czynności, zm ierzają­
ce do uporządkowania istniejącego stanu posia­
dania i do uksztatłow ania nowych gospodarstw 
zgodnie z obowiązującymi przepisam i i celowo­
ścią techniczno - gospodarczą.

Przy tym  przepisy, dotyczące kształtow ania 
s truk tu ry  rolnej, zm ierzając do ustabilizow a­
nia praw nych stosunków posiadania w indywi­
dualnej formie władania, przygotowały rów ­
nocześnie w arunki dla przejścia na socjalistycz­
ną formę władania ziemią.

Kodeks agrarny jako kodeks socjalistyczne­
go praw odawstw a dość szczegółowo jak  na  ów­
czesny etap rozw oju reguluje sprawę socjali­
stycznej zespołowej gospodarki rolnej, pozosta­
wiając otw artą drogę do szerokiego jej rozwią­
zania.

Sprawom  spółdzielczego w ładania ziemią i 
zespołowej obróbki ziemi poświęcone są w  ko­
deksie specjalne rozdziały. Kodeks zna już i ( 
popiera socjalistyczne form y gospodarki rolnej, . 
jak tow arzystw a wspólnej obróbki ziemi, rolne 
spółdzielnie produkcyjne i kom uny rolne.

Pełne uspołecznienie ziemi przew idziane jest 
tylko w kom unie rolnej. W tej form ie w łada­
nia ziem ią nie bierze się pod uwagę w kładów 
gruntow ych poszczególnych członków. W

dwóch pozostałych form ach praw o do w kładu 
gruntow ego zachowuje członek towarzystwa 
wzgl. spółdzielni.

Kodeks zobowiązuje grom ady do wydziele­
n ia tym  członkom gromady, którzy w yrażą ży­
czenie wspólnie prowadzić gospodarstwo, grun­
tów, należących do nich, w  jednym  miejscu. 
Obszar gruntów  wspólnie upraw ianych nie mo­
że być zmniejszony, chociażby obszar ten prze­
wyższał ilość ziemi przypadającą na członków 
zespołowej gospodarki przy  nowym  podziale 
wspólnoty gromadzkiej.

Kodeks zezwalał równocześnie na swobodny 
w ybór form  w ładania ziemią naw et w groma­
dach, k tóre zrzeszyły się już w zespołową go­
spodarkę. P raw o to przyznane zostało nie tylko 
całej gromadzie wzgl. jej większości, ale każdy 
członek gospodarki zespołowej mógł się z niej 
wycofać i odebrać ziemię. Prawo to jednak nie 
przysługiw ało spódzielniom, które powstały na 
gruntach stanowiących fundusz ziemi i nada­
nych chłopom pracującym . W przypadku roz­
wiązania spółdzielni ziemia taka powracała w 
zarząd i dyspozycję funduszu ziemi. Taki sam 
try b  obowiązywał przy w yjściu z takiej spół­
dzielni poszczególnego członka.

Oddzielne rozdziały kodeksu poświęcone są 
państw ow ym  gospodarstwom rolnym . Określo­
ne są tu  praw a władania ziemią, rola państw o­
wych gospodarstw rolnych jako socjalistycz­
nych przedsiębiorstw  rolnych, zadania tych go­
spodarstw  w  dziele uspołecznienia całej gospo­
darki rolnej itp.

Jak ie  znaczenie m a kodeks agrarny w so­
wieckim prawodawstwie? Lenin uważa kodeks 
agrarny  jako dalsze rozwinięcie założeń dekre­
tu  o ziemi z dnia 26 października 1917 roku. 
Kodeks stanowi właściwą podstawę sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, albowiem zaspakaja 
głód ziemi chłopów i stabilizuje ich praw a do 
ziemi.

Zagadnienie w ładania ziemią jest sprawą 
życia większości ludności — ludności wiejskiej 
—  i państw o sowieckie stale wykazywało tro ­
skę o zaspokojenie interesów chłopów na tym  
odcinku. Dalszy rozwój społeczeństwa sowiec­
kiego wym agać będzie wniesienia zm ian do 
kodeksu, jednak zmiany te  m uszą być zawsze 
zgodne z interesam i pracujących chłopów.

Przy tw orzeniu Związku Socjalistycznych 
Republik Rad ZSRR w roku 1922 i w  konsty­
tucji ZSRR uchwalonej w  1924 r. założenia 
kodeksu agrarnego zostały potwierdzone, a 
spraw a stanowienia p raw  w ładania ziemią, wo­
dami, lasami i kopalniam i oraz przepisów, do­
tyczących form owania struk tu ry  rolnej, prze­
kazana została do kom petencji władz związko­
wych.

Dalsze tendencje sowieckiego praw odaw stw a 
tego okresu w skazują na tendencję podniesie­
nia wydajności indywidualnego gospodarstwa 
i zwiększenia produkcji w  tej formie w ładania 
ziemią.

X III Zjazd Partii, k tó ry  odbył się w 1924, 
wskazał na konieczność szerokiego rozwinięcia 
prac, zmierzających do uporządkow ania struk ­
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tu ry  rolnej. Istniejąca szachownica, enklawy 
i szachownica m iędzygrom adzka uniemożliwia­
ły  podniesienie produkcji. Zjazd podkreślił po­
trzebę popraw ienia s truk tu ry  gospodarstw  m a­
ło i średniorolnych chłopów przez odpowiednią 
organizację terenu.

Uchwała ta  odegrała dużą rolę w  likwidacji 
szachownicy, enklaw  i innych przeżytków ka­
pitalistycznego, przedwojennego ustro ju  rolne­
go. Dalsze uchwały X III Zjazdu P artii zm ierza­
ły do udzielenia pomocy tym  mało i średniorol­
nym  chłopom, którzy zastosowali postępowe me­
tody upraw y ziemi oraz tym  którzy dążyli do 
społecznej upraw y w  spółdzielczej form ie w ła­
dania ziemią. Przebudow ę ustro ju  rolnego w 
sensie popraw y struk tu ry  rolnej postanowiono 
zakończyć w  ciągu 10 lat. Koszt tych prac pań­
stwo kredytowało gospodarstwom średniorol­
nym, a  w  odniesieniu do gospodarstw biedniac- 
kich państw o przyjęło koszt na siebie. Zjazd 
podkreślił z całą stanowczością, że przestrzega­
nie obowiązującego praw odawstw a, a w  szcze­
gólności pozostawienie pełnej swobody w w y­
borze form  władania ziemią, jest najw ażniej­
szym w arunkiem  stabilizacji stosunków praw ­
nym, a tym  samym podniesienia produkcji 
ro lnej.

Zjazd opracował przy tym  szeroki program  
włączenia drobnotowarowego rolnictw a po­
przez spółdzielczość w  budownictwo socjalizmu.

Przypatrzeć się w arto założeniom tego pro­
gramu.

Socjalizm na wsi m usi być budow any razem  
z chłopami i tylko wówczas, jeżeli chłopi sami, 
pod kierownictw em  klasy robotniczej, zbudują

socjalizm. Będzie to gw arancją jego trwałości: 
Stąd sposób wciągnięcia m as chłopskich do bu­
dowy socjalizmu m a zasadnicze znaczenie i każ­
dy błąd na  tym  odcinku przynosi olbrzymie 
szkody.

W planie spółdzielczym, opracowanym  przez 
Lenina, w ysunięta jest na  pierwszy plan zasada 
dobrowolności budowania socjalistycznych form 
gospodarowania na wsi. Lenin liczył się z pod­
wójną rolą chłopa w społeczeństwie. Chłop jest 
z jednej strony posiadaczem z drugiej zaś stro­
ny  człowiekiem pracy. Pokazanie chłopu przez 
przykład, że posiadanie ziemi rozdrobnionej, 
upraw ianej zacofanymi metodami, zmuszający­
mi go często do wysługiw ania się kapitaliście, 
nie daje m u tych możliwości podniesienia swego 
dobrobytu, jak  praca uspołecznionymi środkam i 
produkcji na uspołecznionej ziemi. Jest to za­
danie, k tó re  ani gwałtem  ani naciskam i adm i­
n istracyjnym i wykonać się nie da. „Nie ma nic 
głupszego jak  przym us w dziedzinie stosunków 
gospodarczych średniorolnego chłopstwa“ po- 
wiedział Lenin. Jasnym  jest jednak, że zasada 
dobrowolności nie oznacza, że uspołecznienie 

gospodarki rolnej nastąpi żywiołowo, z inicja­
tyw y samych chłopów. Chłop nie jest socjalistą 
z natury . Istnieje zasadnicza różnica między 
tendencjam i gospodarczymi chłopów, k tóre są 
raczej typu  towarowo -  kapitalistycznego, a 
tendencjam i wyraźnie socjalistycznymi prole­
tariatu , Stąd też zadanie klasy robotniczej po­
lega na tym, aby w ścisłym sojuszu z masami 
średniorolnych chłopów na podstawie dobro­
wolności przekonać chłopów, że jedyną drogą 
do dobrobytu jest wejście na drogę socjalistycz­

nego rolnictwa.

Instrukcja w sprawie planowania osiedli wiejskich w ZSRR
M g r  in ż  M . F r e l e k

Jeszcze trw ała  wojna na ziemiach Związku 
Radzieckiego, gdy Rada Kom isarzy Ludowych 
ZSRR i KC WKP(b) podjęły uchwałę „o natych­
m iastowych środkach odbudowy gospodarstwa 
w strefach, k tóre były objęte okupacją niemiec­
ką“ (uchwała z dn. 21 sierpnia 1943 r.).

W ślad za tym  postanowieniem  poszczególne 
republiki ustaliły szeroki program  prac, zmie­
rzający do stw orzenia nowych wsi, należycie i 
celowo urządzonych. Uchwały te przew idują, że 
odbudowa zniszczonych osiedli w iejskich winna 
być zrealizowana na podstawie zatw ierdzonych 
uprzednio planów zabudowania, których treścią 
ma być praw idłowe przeznaczenie terenu, a r ­
chitektoniczne ukształtow anie osiedla oraz jego 
zazielenienie i należyte urządzenie. Oczywiście 
plan m usi przewidywać przyszły rozwój osiedla.

Toteż z chwilą zakończenia zwycięskiej w oj­
ny i przejścia do okresu pokojowego rozwoju 
k ra ju  rozpoczyna się w  ZSRR odbudowa wsi 
na w ielką skalę, gdyż czynniki decydujące uzna­
ły, że odbudowa zniszczonych i budowa nowych 
zabudowań gospodarczych w kołchozach i sow- 
chozach oraz budynków  m ieszkalnych i dla po­

trzeb kulturalnych  posiada olbrzym ie znaczenie 
państwowe.

W związku z tą  odbudową Kom itet do spraw  
architek tury  przy Radzie M inistrów ZSRR — 
w ydaje tymczasową instrukcję w  spraw ie p la­
nowania i zabudowy osiedli w iejskich (Dekret 
N r 348 z dn. 23 kw ietnia 1946 r.).

Instrukcja  ta podaje zasadnicze wymogi, do­
tyczące prac planistycznych oraz sporządzania i 
zatw ierdzania planów  zabudowania. Odnośnie 
zaś szczegółów planistycznych, na których roz­
wiązanie m ają bardzo często wpływ specyficzne 
w arunki w poszczególnych regionach kraju , in­
strukcja  postanawia, że będą one opracowane 
przez lokalne organy służby Kom itetu do spraw 
architektury.

Do instrukcji jednak dołączono kilka tablic, 
obejm ujących podstawowe norm y planistyczne, 
a mianowicie tablice ilustrujące: norm y odleg­
łości pomiędzy budynkam i — ze względów sa­
nitarnych, norm y odległości pomiędzy ośrodka­
mi m ieszkalnymi i ferm am i hodowlanymi oraz 
pomiędzy poszczególnymi ferm am i w sowcho- 
zach, norm y odległości dla budynków  i urządzeń

297



ferm  hodowli zw ierząt i drobiu —  ze względów 
sanitarno-zootechnicznych, norm y powierzch­
niowe dla wybiegów przy budynkach inw entar­
skich, norm y odległości pomiędzy budynkam i — 
ze względu na bezpieczeństwo przeciwpożaro­
we, norm y średniego zużycia wody na dobę, 
norm y powierzchni działek budowlanych dla ce­
lów adm inistracyjnych i społecznych, norm y 
gabarytów  ważniejszych budynków  w ośrod­
kach gospodarczych kołchozów oraz norm y ga­
barytów  budynków m ieszkalnych i w ażniej­
szych budynków inw entarskich w. sowchozach.

Sam a zaś instrukcja  składa się z takich dzia­
łów, jak: tryb  postępowania w  pracach plani­
stycznych, zasady w yboru m iejsca pod osiedle, 
rodzaje podkładów do sporządzania planów za­
budowania, zasady sporządzania planu, wyzna­
czenie elem entów p lanu  w teren ie  oraz zesta­
wienie operatu. ,

W artykule niniejszym  rozpatrzym y pokrótce 
pierwsze trzy  działy.

Tryb postępowania w pracach planistycznych

Organizacja prac, dotyczących sporządzania 
planów zabudowania dla osiedli wiejskich, oraz 
kierownictw o tym i pracam i należy do oddzia­
łów Budownictwa W iejskiego i Spółdzielni Pro­
dukcyjnych, co odpowiada w Polsce — W ydzia­
łom Budow nictwa przy Prezydium  Powiatowych 
Rad Narodowych. Techniczne pro jek ty  opraco­
w ują specjalne b iu ra  projektowe, k tóre najczęś­
ciej wchodzą w  skład urzędów do spraw  bu ­
downictwa wiejskiego', (co odpowiada w  Polsce 
•— Prezydium  W ojewódzkich Rad Narodowych) 
lub Radom M inistrów republik  autonomicznych. 
B iura takie mogą być również uplasowane w 
specjalnych w yodrębnionych państwowych 
przedsiębiorstwach projektowych.

Dla osiedli stosunkowo m ałych (20 —  30 za­
gród) — plany zabudowania mogą sporządzać 
Rady W iejskie — odpowiedniki naszych Gmin­
nych Rad Narodowych — bez uciekania się do 
pomocy specjalnych b iu r projektowych, nato­
m iast przy udziale inteligencji w iejskiej i ak ty ­
w u kołchozu. P ro jek t tak i m usi jednak odpo­
wiadać wymogom instrukcji. Natom iast plany 
dla osiedli wiejskich, m ających specjalne zna­
czenie z uwagi na przesłanki państwowo-gos- 
podarcze i kulturalno-historyczne, mogą być 
sporządzane wyłącznie przez urzędy do spraw 
arch itek tu ry  przy Radach M inistrów Republik 
Związkowych.

P lany zabudow ania sporządza się w  oparciu o 
osnowę (na kanwie) typowych schematycznych 
planów zabudowania osiedli wiejskich. P lany 
schematyczne (wzorcowe) opracow ują i zatw ier­
dzają urzędy do spraw  architek tury  przy Ra­
dach M inistrów Republik Związkowych. Przy 
opracowaniu szczegółów planu należy jednak 
każdorazowo wziąć pod uwagę miejscowe spe­
cyficzne w arunki, związane z rzeźbą terenu, do­
tychczasowym ukształtow aniem  osiedla, klim a­
tem  danej okolicy, ukształtow aniem  sieci drogo­

wej, rozporządzalnym  m ateriałem  budowlanym  
i innym i elem entam i terenowym i, k tó ryh  wpływ 
może mieć swój wyraz na rozplanowanie osied­
la.

N aturalnie, te specyficzne w arunki miejscowe 
najlepiej są znane ludziom  zw iązanym  z te re ­
nem, dlatego p lan  m usi być opracow any w  ści­
słej współpracy z ludnością m iejscową i w ła­
dzami terenowym i.

W związku z tym  instrukcja  postanawia, że 
dla przeprow adzenia prac planistycznych i roz­
strzygnięcia na m iejscu zagadnień, dotyczących 
planu i urządzenia wsi, powołuje się Komisję, 
w skład której wchodzą: przewodniczący Rady 
W iejskiej, przewodniczący Zarządu kołchozu, 
przedstaw iciel m iejscowych organów państw o­
wej inspekcji sanitarnej lub lekarza obwodowe­
go, przedstaw iciel straży  pożarnej i sporządza­
jący p lan  zabudowania (projektant). Niezależ­
nie od tego wskazane jes t powołanie do Komisji: 
rejonowego urządzeniowca rolnego (geodetę 
urządzeniowca), agronoma, hydrotechnika, le­
karza w eterynarii i przedstaw iciela organu 
służby do w alki z m alarią.

O ile p lan  dotyczy osiedla w  sowchozie, na 
czele Komisji stoi dyrek tor tego sowchozu, któ­
ry  ma praw o powołania do kom isji swoich spec­
jalistów  z zakresu produkcji rolnej.

Przed przedłożeniem  planu zabudowania do 
zatw ierdzenia przeprow adza się ocenę planu i 
sprawdzenie w  terenie prawidłowości rozwiąza­
nia ważniejszych jego elementów. Sprawdzenia 
dokonuje się za pomocą jak  najprostszych me­
tod pom iarowych i obliczeniowych. O ile ta  oce­
na wypadnie pozytywnie, po usunięciu dostrze­
żonych usterek, plan zabudow ania podlega roz­
patrzeniu  na ogólnym zebraniu członków koł­
chozu i Rady W iejskiej p rzy  udziale aktyw u 
kołchozowego i inteligencji w iejskiej. Dopiero 
tak  opracow any i uzgodniony z grom adą plan 
może być przedłożony do zatw ierdzenia.

Przed w ydaniem  decyzji zatw ierdzającej, plan 
podlega ocenie Rejonowego Oddziału Ziemskie­
go pod względem celowości w ykorzystania te­
renów kołchozu, prawidłowości rozmieszczenia 
terenów  m ieszkalnych i ośrodka gospodarczego 
kołchozu oraz możliwości dalszego jego rozwoju. 
Błędy ujaw nione w toku tej analizy powinny 
być poprawione przez projektanta, jak  również 
powinny być przez niego uwzględnione uwagi, 
zmierzające do lepszego- rozwiązania pro jek tu  
pod względem planistycznym.

Widzimy, przez jakie wielkie sito kry tyki 
przechodzi plan, zanim  zostanie zatwierdzony.

Ten sam tryb  postępow ania dotyczy wszyst­
kich osiedli z tym, że ostateczną decyzję o za­
tw ierdzeniu planów dla osiedli z MTS (Państw. 
Ośrod. Maszynowym) oraz przedsiębiorstwam i 
wytwórczymi o zasięgu okręgowym (wojewódz­
kim), lub związkowym w ydają Okręgowe Ko­
m itety  W ykonawcze (Prez. Woj. Rad Nar.) i Ra­
dy M inistrów autonom icznych republik. Nato­
m iast ostateczną decyzję zatw ierdzającą plany 
osiedli ważnych z punktu  państwowo-gospodar-
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czego i kulturalno-historycznego, w ydają Urzę­
dy do spraw  arch itek tu ry  przy  Radach M ini­
strów  Republik Związkowych.

Poszczególne elem enty zatwierdzonego planu 
zabudowania zostają wyznaczone na grucie i 
u trw alone odpowiednim i znakami. Wyznacze­
nie p ro jek tu  na gruncie m usi być dokonane w 
obecności przewodniczącego zarządu kołchozu, 
gdyż, stosownie do instrukcji, znaki pomiarowe, 
wyznaczonego na gruncie planu, podlegają opie­
ce zarządu kołchozu.

Zasady wyboru miejsca pod osiedle
Osiedla zniszczone w całości lub w części, 

zgodnie z instrukcją  w inny być odbudowane w 
zasadzie na starych  miejscach. Należy tylko usu­
nąć poprzednie w ady w ukształtow aniu osiedla.

Zniszczone osiedla można odbudować w  in­
nym  miejscu, tylko w przypadku, gdy:

1. teren  w dotychczasowym osiedlu jest za­
tapiany przez wody powodziowe i opado­
we;

2. teren  w  dotychczasowym osiedlu jest stale 
zabagniony;

3. osiedle stare  oddalone jest od źródeł po­
boru wody przydatnej do picia i na po­
trzeby gospodarcze;

4. osiedle stare  przecięte jest drogą o dużym 
natężeniu ruchu;

'5. osiedle jest niekorzystnie zlokalizowane w 
stosunku do podstawowych użytków rol­
nych;

6. te ren  osiedla pocięty jest dużą ilością w ą­
wozów.

O ile takie w arunki zachodzą, Komisja powo­
łana do opracowania planu, sporządza odpo­
wiedni protokół załączając do niego szkicowy 
plan terenów  dotychczasowego osiedla i projek­
towanych pod nowe osiedle oraz spis zniszczeń 
w osiedlu i zachowanych inwestycji.

Decyzję o przeniesieniu osiedla na inne m iej­
sce w ydaje Rada M inistrów Republiki Związko­
wej. Instrukcja  określa również w arunki jakim  
powinien odpowiadać teren  przydatny do zabu­
dowy. Będzie on odpowiedni do zabudowy wów­
czas, gdy:

a) położony jest w  zdrowej miejscowości, nie 
jest zatapiany przez wody opadowe, wody z 
topniejącego śniegu oraz na skutek wylewu rzeki 
przy najw iększych powodziach oraz położony 
jest w  odległości nie m niejszej niż 3 km  od źró­
deł wylęgu kom arów m alarycznych;

b) położony jest wygodnie w  stosunku do pod­
stawowych użytków rolnych kołchozu i ma 
najlepsze, a  zarazem  najkrótsze połączenie ze 
stacją kolejową, portem , m iastem  rejonowym  
itp.;

c) znajdują się na nim  źródła, umożliwiające 
zaopatrzenie osiedla w  wodę przydatną do picia 
i dla potrzeb gospodarczych, a w  rejonach na­
wadnianych zapewnione jest nawodnienie dzia­
łek przyzagrodowych;

d) poziom wód zaskórnych znajduje się poni­
żej 0,5 m tr od stopy fundam entów  projektow a­
nych budynków;

e) posiada łagodny spadek, um ożliw iający bez 
większych kosztów odprowadzenie wód opado­
wych i przeprowadzenie dróg, dojazdów, ulic i 
przejazdów, a  przy tym  jest nasłoneczniony;

f) zabezpieczony jest przed działaniem nieko­
rzystnych w iatrów  oraz zaspami śnieżnym i i 
piaskowymi, przez wykorzystanie rzeźby terenu  
lub istniejącego zadrzewienia;

g) można założyć fundam enty pod budowle i 
urządzenia gospodarcze w kołchozie i sowchozie 
bez większych nakładów;

h) może być użytkow any rolniczo, a zwłaszcza 
nadaje się do założenia sadów i innych zadrze- 
wień;

i) nie ma na terenie osypisk, czynnych wą­
wozów, g runty  nie są rozm yw ane przez rzeki, 
nie m a gruntów  solankowych i skał;

j) jest on dostatecznie duży nie tylko dla za­
spokojenia potrzeb bieżących osiedla, lecz także 
na rozbudowę w przyszłości.

Poza w yborem  m iejsca pod osiedle, k tórą to 
czynność uznaje instrukcja niem al że za najw aż­
niejszą, za niem niej ważną uznaje się czynność 
dotyczącą zlokalizowania m iejsca także pod 
ośrodek gospodarczy w  kołchozie (sowchozie). 
Komisja powołana do opracowania p lanu zabu­
dowania ustala to miejsce m ając na uwadze, by 
odpowiadało ono następującym  warunkom :

a) wielkość terenu  pod ośrodkiem gospodar­
czym m usi być dostosowana do zdolności pro­
dukcyjnej kołchozu (sowchozu) i k ierunku gos­
podarstwa; M  ! !

b) teren  powinien być położony po stronie za­
wietrznej od części mieszkalnej osiedla, szpitala 
i budowli oraz urządzeń skupiających dzieci; 
powinien on być położony poniżej części miesz­
kalnej i wym ienionych urządzeń oraz w  dole 
otw artych cieków, w  przeciw nym  przypadku 
powinno być zapewnione odprowadzenie wód 
powierzchniowych z ominięciem części miesz­
kalnej ;

c) gdy w pewnych przypadkach zachodzi ko­
nieczność zlokalizowania osiedla w  miejscowoś­
ciach, w  których istnieją wylęgi komarów, to 
teren  pod ośrodek gospodarczy, a  szczególnie 
pod ferm y hodowlane powinien być położony 
pomiędzy częścią mieszkalną, a źródłem wylę­
gu komarów; źródło poboru wody należy zebez- 
pieczyć przed zanieczyszczeniem ich przez ście­
ki i nawozy;

d) ośrodek gospodarczy musi mieć zapewnio­
ną w  dostatecznej ilości dobrą wodę do picia i 
d la potrzeb gospodarczych oraz technicznych, 
jak  również źródła poboru wody powinny być 
dogodnie rozmieszczone przy zachowaniu nor­
m alnych w arunków  sanitarnych;

e) ośrodek gospodarczy powinien tak  być zlo­
kalizowany, by istniała możliwość zaprojekto­
wania przy nim  płodozmianu przyfermowego 
lub działek z paszą zieloną oraz w  m iarę moż­
ności w pobliżu pastwisk.

Z uwago na  to, że czynność dotycząca lokali­
zacji ośrodka gospodarczego jest jedną z na j­
ważniejszych, instrukcja  postanawia, że w ybór
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m iejsca pod ośrodek gospodarczy podlega za­
tw ierdzeniu przed opracowaniem  szczegółów 
planu zabudowania. Odpowiedni wniosek zgła­
sza Rejonowy Oddział Ziemski w oparciu o spec­
jalny ak t Komisji, powołanej do opracowania 
planu zabudowania. Do wniosku dołącza się 
plan gruntów  kołchozu z wykreślonym i grani­
cami terenów  projektow anych pod ośrodek gos­
podarczy oraz podaniem  wym iarów działki i od­
ległości od osi najbliższej drogi i najbliższych 
istniejących budynków.

Podkład do sporządzania planów zabudowania

Podkładem  dO' sporządzenia planów zabudo­
wania osiedla wiejskiego są następujące m ate­
riały  i dane:

a) zatw ierdzony s ta tu t kołchozu;
b) perspektyw iczny plan  odnośnie wielkości 

i rozwoju głównych gałęzi produkcji w  kołcho­
zie, opracow any przez Rejonowy Oddział Ziem­
ski;

c) plan gruntów  kołchozu w  skali nie m niej­
szej niż 1:10.000;

d) wniosek komisji, powołanej do opracowa­
nia planu, w spraw ie pozostawienia osiedla 
na daw nym  m iejscu lub przeniesienia na no­
wy teren, do wniosku m usi być dołączony sche­
m atyczny p lan  gruntów  kołchozu z wykazaniem  
na nim  granic gruntów  przeznaczonych pod za­
budowę;

e) opinia Rejonowego Oddziału Ziemskiego 
odnośnie w yboru m iejsca pod osiedle;

f) decyzja Rady M inistrów  Republiki Związ­
kowej w  odniesieniu do osiedla, co do którego 
został zgłoszony wniosek o przeniesienie na in ­
ne miejsce;

g) wytyczne Rejonowej Kom isji Planow ania 
Gospodarczego, dotycząca obiektów niespółdziel- 
czych i budownictw a państwowego1, przew idzia­
nych w danym  osiedlu;

h) wytyczne Rejonowego Oddziału Drogowe­
go co do szerokości pasów drogowych dla dróg 
przechodzących przez to osiedle;

i) techniczne w arunki do sporządzenia osta­
tecznego' p lanu zabudowania w  oparciu o przy­
ję ty  wzorcowy schem atyczny p lan  zabudowania 
z wykazem  obiektów projektow anych do budo­
wy i kosztorysem  orientacyjnym ;

j) wzorcowy, schem atyczny plan zabudowa­
nia.

W arunki techniczne opracowuje się w  formie 
opisowej i zaw ierają one:

a) określenie wielkości te renu  niezbędnego: na 
potrzeby budowlane członków i nie członków 
kołchozu (pod tzw. działki budowlane), na dział­
k i przyzagrodowe dla członków kołchozu, pod 
budowle i urządzenia dla celów adm inistracyj­
nych, społecznych i kulturalnych, pod ulice i 
place oraz pod ośrodek gospodarczy;

b) obliczenie zużycia wody dla potrzeb spo­
żywczych, gospodarczych i przeciwpożarowych;

c) obliczenie wielkości zużycia energii elek­
trycznej w  planow anym  osiedlu;

Wielkość obszaru pod część m ieszkalną w 
osiedlu ustala się na podstawie faktycznego sta­
nu  zaludnienia i spisu zagród, potwierdzonych 
przez Radę W iejską, przy czym uwzględnia się 
rezerw ę terenow ą dla działek budowlanych 1 
przyzagrodowych dla członków kołchozu w w y­
sokości 10% dotychczasowej ilości zagród. Wiel­
kość działek przyzagrodowych ustala się zgod­
nie ze statu tem  danego kołchozu.

Działki rezerwowe do czasu ich w ykorzysta­
nia w/g przeznaczenia użytkuje kołchoz, jako 
dodatkowy obszar do płodozmianu przyferm ó- 
wego.

Inaczej ustala się zaludnienie osiedla w  sow- 
chozie. Tutaj bierze się za podstawę wykaz e ta­
tów, ustalonych w planie gospodarczym sow- 
chozu.

Zaludnienie takiego osiedla ustala się według 
wzoru:

100— (B + W ) ,
gdzie

X — poszukiwana liczba ludności w osiedlu
A — ilość pracow ników etatow ych i robot­

ników sezonowych
B — procent osób będących na utrzym aniu 

głowy rodziny, wynoszący na ogół ca 
50% całej ludności

W — procent ludności, zatrudnionej w przed- 
siębiorstwah obsługujących sowchoz i 
MTS, k tóry  wynosi ca 10 — 15% całej 
ludności zatrudnionej bezpośrednio w 
produkcji rolnej

Gdy w osiedlu znajdują się insty tucje pań­
stwowe, jak: Rada W iejska (Gminna Rada Naro­
dowa), poczta, stacja  meteorologiczna itp. etato­
wych pracowników tych insty tucji wlicza się do 
czynnika A.

Wielkość obszaru pod ośrodek gospodarzy 
określa się w edług założeń produkcyjnych koł­
chozu, opracowanych przez Rejonowy Oddział 
Ziemski w  oparciu o plan urządzeniowo - rolny.'

Wielkość obszaru pod inne urządzenia w 
osiedlu (adm inistracyjne, społeczno - ku ltu ra l­
ne, zdrowotne, ulice, place itp.) ustala się we­
dług miejscowych potrzeb, przy  czym dane 
orientacyjne dla n iektórych urządzeń podaje 
tablica, załączona do instrukcji.

Szczegółowy plan  zabudowania opracowuje 
się w  zasadzie na mapie w  skali 1 : 5.000, jak ­
kolwiek może być użyta do tego celu m apa w 
skali 1 : 10.000. Ten ostatni rodzaj m apy służy 
raczej do studiów i opracowań wstępnych.

Instrukcja zaleca wykorzystanie istniejących 
map, k tóre należy tylko zreambulować i uzupeł­
nić niezbędnym i elem entami, jak: istniejące bu­
dynki, studnie, stawy, zieleń itp.

W przypadku braku  takich m ap należy pod­
kład sporządzić w  drodze bezpośrednich pomia­
rów stosując jak  najprostsze m etody pomiaro­
we (półinstrum entalne).

Dopuszczalne jest sporządzenie nowego pod­
kładu geodezyjnego w skali 1 : 2.000 pod wa­
runkiem , że na m iejscu istnieją możliwości tech-
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niczne dla uzyskania zdjęć, odpowiadających 
dokładności w  tej skali.

Dla większych osiedli, a zwłaszcza o skompli­
kowanym  schemacie planistycznym  (wzorco­
wym planie zabudowania) oraz przy urozmaico­
nej rzeźbie terenu  i gęstej zabudowie należy po­
mierzyć zabudowaną część osiedla z większą 
dokładnością, w ym aganą dla m ap w  skali 1:2.000

i w  tej skali sporządzić podkład geodezyjny. W 
tym  przypadku należy dokonać zdjęć wysokoś­
ciowych, uwidaczniając na mapie w arstw ice co 
0,5 m tr.

Instrukcja zaleca dokonanie zdjęć wysokoś­
ciowych i dla m niejszych osiedli o luźnej zabu­
dowie, gdy rzeźba terenu  jest skomplikowana 
lub gdy p ro jek tu je  się przeprowadzenie wodo­
ciągu i kanalizacji.

Drogi rozwoju geofizyki radzieckiej
Mgr inż. Jerzy Niewiarowski

Olbrzymi gospodarczy i przem ysłowy rozwój 
ZSRR k ra ju  posiadającego wyjątkow o bogate 
złoża bogactw kopalnianych — węgla; żelaza, 
rud, soli, jedne z najbogatszych na świecie za­
głębia naftowe, m usiał pociągnąć za sobą szybki 
rozwój nowoczesnych, geofizycznych m etod w y­
kryw ania i badania bogactw kopalnianych. Po­
nieważ technika musi opierać się na nauce — 
widzim y w  ZSRR ogromny rozwój geofizyki — 
nauki; pow stają w ydziały geofizyczne na wyż­
szych uczelniach; cały szereg naukowych insty­
tutów  pracuje nad rozwojem geofizyki.

Prace badawcze i poszukiwawcze w terenie 
prowadzi cały szereg insty tucji państw owych i 
„ trustów “. W szystkie prace, co należy podkreś­
lić są skoordynowane.

Z różnych gałęzi geofizyki najściślej związa­
na z geodezją jest graw im etria. Rozwój graw i­
m etrii w  ZSRR rozpoczął się od prac na terenie 
Kurskiej anomalii m agnetycznej, m ających na 
celu w yjaśnienie głębokości zalegania i rozkła­
du ciężkich rud  żelaznych i kwarcytów . Prace 
te były w ykonyw ane aparatam i wahadłowymi.

Uwieńczone powodzeniem, prace te były im­
pulsem  do dalszego imponującego rozwoju po­
m iarów  wahadłowych, prowadzonych na tere ­
nach naftowych, na Uralu, w Zagłębiu Do­
nieckim: na pustyniach w tem peraturze +  40°C, 
i za kręgiem  polarnym  — przy — 30°C. I apara­
tu ra  i m etodyka obserwacji m usiała być dosto­
sowana do tak różnorodnych i nieraz ciężkich 
w arunków  pomiaru. O rozm achu tych prac 
świadczy fakt, że w  ostatnich latach, ilość w y­
znaczonych punktów  przekracza tysiąc rocznie. 
Od 1932 r. w ZSRR. w ykonuje się ogólne pod­
staw owe zdjęcie graw im etryczne o zagęszcze­
niu jednego punktu  na 1000 km 2. Szczegółowe 
zdjęcia graw im etryczne o charakterze badawczo 
poszukiwawczym są wykonyw ane w terenie 
graw im etram i i wagą skręceń w skali dziesiąt­
ków tysięcy punktów  rocznie.

Nauka i technika radziecka opracowały i w y­
konują u siebie w  k ra ju  aparaturę graw im etry­
czną — (aparaty wahadłowe, wagi skręceń, 
graw im etry  — np. radziecki graw im etr Mo- 
łodieńskiego) — przez co uniezależniły się zu­
pełnie od im portu z zagranicy.

Należy też podkreślić osiągnięcia radzieckie 
na polu geofizyki teoretycznej: akadem ik Lia-

punow rozwiązał zagadnienie C łairau t‘a w 
form ie bardziej kom pletnej i doskonałej niż sam 
Clairaut, a później Laplace; prace Idelsona 
wniosły dużo nowych i orginałnych pojęć w 
dziedzinie teorii potencjału i teorii figury Ziemi.

Równolegle rozw ijają się i inne gałęzie geofi­
zyki: ogólne zdjęcie m agnetyczne całego olbrzy­
miego tery torium  ZSRR zostało wykonane w 
ciągu 6 lat. W ZSRR została opracowana meto­
da zdjęć aeromagnetycznych, stosowana przy 
regionalnych badaniach geologicznych.

Sejsm ika radziecka, mogąca chlubić się ta ­
kimi nazwiskami, jak  akadem ik B. Galicyn, 
jeden z twórców nowoczesnej sejmologii i 
sejsmografii, prof. Nikoforow i inni, rozporzą­
dza własną, stojącą na  b. wysokim poziomie 
aparaturą. Udział jej w  geofizycznych pracach 
poszukiwawczych jest tak wybitny, że obecnie, 
na terenach roponośnych wszystkie w iercenia 
są wykonyw ane na podsawie danych dostarczo­
nych przez metodę sejsmiczną.

Radzieccy geodeci i geofizycy wykonali szereg 
poważnych prac, dotyczących wyznaczenia od­
chyleń pionu z wyników obserwacji wahadło­
wych i wagą skręceń.

Dwie b. szerokie gałęzie nauki, należące do 
geofizyki — m eteorolgia i fizyka morza, mogą 
w ZSRR wykazać się w ybitnym i osiągnięciami.

Pow stały w r. 1921 Morski Insty tu t Naukowy 
założył całą sieć placówek badawczych; jedną 
z w ybitniejszych z nich jes t Czarnomorska 
Stacja Hydrograficzna.

Z całego szeregu zagadnień, opracowanych 
przez tę stację, należy wymienić szczegółowe 
badania nad przebiegiem  procesów cieplnych za­
chodzących w  m orzach i będących, w  gruncie 
rzeczy, główną przyczyną wszystkich (za w y ją t­
kiem  przepływów i  odpływów) ruchów  wód w 
morzach. Badania przeprowadozne na  Czarn. St. 
Hydr. pozwoliły opracować teorię „cieplnego 
bilansu“ mórz, co um ożliwia przew idyw anie 
w arunków  cieplnych morza podczas sezonów 
naw igacyjnych — (np. podczas połowów ryb  na 
morzach północnych). Opracowana przez geofi­
zyków radzieckich teoria  tw orzenia się i topie­
nia pokryw y lodowej — pozwala, z dużą dok­
ładnością, przewidzieć czas zam arzania rzek.

W związku z pracam i nad teorią powstawania 
fal, nad mechanizmem przekazywania swojej
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energii przez w ia tr fali, w ykryto  b. ciekawe 
zjawisko fizyczne fal infradźwiękowych — 
„głosu m orza“. Odkrycie to posiada dużą w ar­
tość praktyczną: z obszaru burzy, w  którym  
pow stają te  infradźw ięki, „głos m orza“ rozcho­
dzi się z szybkością dźwięku, więc o wiele 
szybciej, niż przesuw a się sam a burza; re je trac- 
ja  więc tych infradźw ięków pozwala przew i­
dzieć nadchodzącą burzę.

Czarn. St. Hydr. opracow uje też zagadnienie 
praktycznego w ykorzystania olbrzymiej energii 
fal.

W dziedzinie optyki morza, teoria rozchodze­
nia się św iatła w  morzu, opracowana przez 
W. W. Szulejkina znalazła potw ierdzenie w 
obserw acjach Beebe‘a, w ykonanych podczas je ­
go przebyw ania w batysferze na głębokości 
kilkuset m etrów.

Duże sukcesy osiągnęli badacze radzieccy w 
dziedzinie klimatologii. Fizyko-m atem atyczna 
teoria trak tu jąca  k lim at jako charakterystykę 
system u —  swojego rodzaju — „maszyn ciepl­
nych“ w  atm osferze i oceanach (rozumiejąc pod 
określeniem  „m aszyny cieplnej“ treść, jaką 
daje tem u pojęciu term odynam ika), została po­
tw ierdzona w ynikam i obserwacji. Teoria ta

iłumaczy i uzasadnia cały szereg zjawisk, np 
okresy chłodów na wiosnę (w m aju), na  jesieni 
(„babie la to“), powstaw anie huraganow ych 
burz na przeciwko ostrych form acji brzego­
wych — (u przylądka Dobrej Nadziei, przy­
lądka Horn). Teoria ta  tłum aczy ruchy  wahadło­
we olbrzym ich mas pow ietrza w atmosferze. Te 
przesunięcia mas powietrza w yw ołują ruchy  osi 
obrotu ziemi. Krzywa przedstaw iająca przesu­
nięcie bieguna, obliczana na podstawie wpływu 
ruchów  mas powietrza, wykazała uderzającą 
zgodność z wynikam i międzynarodowej służby 
szerokości.

Akadem ik Koczin pierwszy u ją ł w  ścisłą 
m atem atyczną form ę rów nań różniczkowych 
obraz ogólny cyrkulacji atmosfery.

—0O0—

Takie są w cząstkowym zarysie, nie roszczą­
cym naw et pretensji do dania całkowitego i peł­
nego obrazu — osiągnięcia geofizyki radzieckiej.

— 0O0—

Opracowano na podstaw ie prac: A. A. MichajIowa, 
Ł. W. Sorokina, W. W. Szulejkina.

Planigraf Drobyszewa
Mgr inż. M. B. Piasecki

Dążność do m echanizacji procesów produkcji, 
charakterystyczna w ustro ju  socjalistycznym, 
każe w ykorzystać fotogram etrię w  szerokim  za­
kresie przy w ykonyw aniu zadań zakreślonych 
Planem  6-letnim. Jest rzeczą znaną, że obecne 
m etody fotogram etryczne, służące do opraco­
wyw ania planów sytuacyjno-wysokościowych, 
są oparte wyłącznie na stereoskopii.

Uniwersalne przyrządy, służące do tego celu 
i pozwalające na opracowywanie map i planów 
sytuacyjno-wysokościowych na  podstawie zdjęć 
stereoskopowych wykonanych przy niem al do­
wolnych położeniach kam er w  momencie foto­
grafowania, są dość skomplikowane i ze wzglę­
du na konieczną wysoką precyzję ich wykona­
nia — bardzo kosztowne. Toteż dla szybkiego 
zaspokojenia bieżących potrzeb k ra ju  słusznie 
jest wysuw ane na czoło zagadnienie zbudowa­
nia u nas przyrządów, mniej uniwersalnych, 
dostosowanych do obecnie istniejących potrzeb, 
a  tym  samym — mniej skomplikowanych, ła t­
wiejszych do w yprodukow ania i tańszych. O 
tym, że nasi konstruktorzy i nasze fabryki są 
zdolne do w yprodukowania takich przyrządów, 
świadczy fakt, że przed kilku laty  P.W.O. w y­
puściły I-ą serię radialnych triangulatorów , k tó­
re dostatecznie spełniają niezbędne w arunki 
techniczne i zaspokajają całkowicie istniejące 
w  tej dziedzinie potrzeby. Również w k ra ju  zo­
stały  wyprodukowane niw elatory  Ni 2 dla ce­
lów niw elacji technicznej Ni 5 — dla celów bu­

dowlanych, oraz stoliki m iernicze z kierow ni­
cami.

Czynnikiem pozwalającym  na uproszczenia 
konstrukcyjne jest ograniczenie zakresu stoso­
walności autografu. W naszych w arunkach nie 
trudno jest ustalić pewne elem enty, k tóre poz­
wolą na bardzo znaczne uproszczenia konstruk­
cyjne. P rzyrządy te mogą być dostosowane do:

1) stałej ogniskowej kam ery pomiarowej, np. 
f =  21 cm,

2) jednych w ym iarów zdjęć, np. 18 X 18 cm,
3) stałych, w  niewielkich granicach zmienia­

jących się, elem entów orientacji zewnętrz­
nej: wysokości lotu, nachylenia i skręce­
nia (zdjęcia praw ie pionowe o nachyleniu 
nieprzekraczającym  3°) i

4) jednej skali opracowania, np. równej, 
względnie 1,5 X większej od skali, w  ja ­
kiej zostały wykonane.

W Związku Radzieckim prof. F. W. Droby- 
szew, kierując się podobnymi względami, opra­
cował projekt takiego instrum entu1), k tóry  na­
zwał planigrafem . P rzyjęte przez au to ra  zało­
żenia nie odpowiadają wprawdzie naszym po­
trzebom, ale jego zasada konstrukcyjna może 
posłużyć za wzór, względnie jako jeden z w a­
riantów  przy opracowywaniu typu własnego.

Jeżeli z pokładu samolotu, w  czasie lotu pro­
stoliniowego, zostaną wykonane kolejno dwa 
zdjęcia tak, że część terenu  odwzorowana na 
zdjęciu I-ym  będzie również odwzorowana i na

’) F. W. D robyszew . F o to g ra m m etrija . M oskw a. 1945.
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zdjęciu II-gim, to zdjęcia takie pozwolą na od­
tworzenie modelu stereoskopowego części tere­
nu wspólnej dla obu zdjęć, a następnie w ykreś­
lenia, już z modelu, potrzebnych planów sytu- 
acyjno-wysokościowych w żądanej skali. Aby 
model stereoskopowy był figurą podobną do te­
renu, k tóry przedstawia, trzeba, aby oba zdję­
cia zostały umieszczone w takich samych poło­
żeniach, w jakich znajdowały się klisze w  mo­
mencie fotografowania.

Przyjm ijm y, że udało się nam dwa zdjęcia 
tak  samo zorientować w przestrzeni, jak  w mo­
mencie fotografowania. Na rys. 1 punkty Si i S2

Rys. 1.

odpowiadają środkom rzutów, a odległość mię­
dzy nimi jest równa długości bazy w skali 1 : M. 
Jeżeli przez środki rzutów przesuniem y pręty, 
t.zw. wodzidła, w  ten  sposób, że każdy z nich 
będzie przechodził przez odpowiedni obraz 
punktu  P (P‘, względnie P “), to przecięcie się 
tych wodzideł wyznaczy nam w przestrzeni po­
łożenie punktu P w skali 1 : M.

Ze względów konstrukcyjnych niemal we 
wszystkich przyrządach, służących do opraco­
wyw ania planów ze zdjęć stereoskopowych, od­
ległość środków rzutów jest stała ( =  c), a za to 
wodzidła są sprzęgnięte na t.zw. mostku bazo­
wym w odległości c — b, jak  pokazane na rys. 
2. Przy tego rodzaju rozwiązaniu, po nastaw ie­
niu końców wodzideł na obrazy dowolnego 
punktu, wskaźnik umieszczony w dowolnym 
punkcie mostka bazowego będzie nam wskazy-

P '
V ~

\ /

T
C - 6

/
/

/
/i

/
i (¡i
l

wał położenie tego punktu  na modelu w skali 
1 : M.

Położenie wodzideł nie ulegnie zmianie, je ­
żeli zdjęcia zostaną umieszczone symetrycznie 
do linii Si S2‘ tak, jak to pokazane na rys. 3

\
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Rys. 3.

Położenie punktu  P, a tym  samym i mostka ba­
zowego, będzie poniżej zdjęć, jeżeli skala op­
racowania będzie większa od skali zdjęć, 
względnie powyżej — w przypadku skali opra­
cowania mniejszej od skali zdjęć.

Ponieważ planigraf Drobyszewa jest przezna­
czony do opracowywania map w skali 1 : 50 000, 
a więc mniejszej od skali, w jakiej zazwyczaj 
są wykonywane zdjęcia, konstrukcja jego prze­
w iduje położenie mostka bazowego między 
zdjęciami a linią S iS2.

Schemat planigrafu przedstaw ia rys. 4. Na 
podstawie 1 umieszczone są zdjęcia w oprawach

w kształcie czasz kulistych 2, których środki 
znajdują się w punktach Si i S2. Przez odpo­
wiednie nachylanie i obracanie tych czasz moż­
na nadać zdjęciom żądane położenia, odpowia­
dające ich elementom orientacji zewnętrznej.

Rys. 2. Rys. 5.
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Zdięcia są przykry te płytam i szklanymi, po 
których ślizgają się pryzm aty 4 i 5 ze św ietlny­
mi znaczkami pomiarowym i w płaszczyźnie 
zdjęć (negatywów, względnie odbitek styko­
wych). W oprawach pryzm atów znajdują się 
łożyska, w  których są zamocowane końce wo- 
dzideł. Zdjęcia wraz ze znaczkami pomiarowymi 
są obserwowane przy pomocy stereoskopu 
zwierciadlanego 6 i 7.

Wodzidła są sprzęgnięte w punktach 8 i 9 na 
m ostku bazowym, k tóry  może być przesuwany 
nie tylko w kierunku osi X i Y, ale i w kierun­
ku pionowym, zależnie od wysokości punktu  
obserwowanego. Ołówek 10, połączony z most­
kiem bazowym, wyznacza na papierze ułożo­
nym  obok instrum entu  położenie punktu, na 
który  został nastawiony znaczek pomiarowy, 
podobnie jak  w autografach uniwersalnych.

Szczegóły konstrukcji przyrządu są pokazane 
na rys. 5 i 6. Płaska podstawa 1 jest oparta  na

Rys. 6.

/
nóżkach w taki sposób, że można pod nią pod­
suwać deskę rysunkową. Na podstawie są osa- 
dozne kuliste opraw y dla zdjęć 2 z lam pkam i i 
szybami m atowym i 25, umieszczonymi w od­
powiednich uchw ytach 24. Wodzidła przechodzą 
przez łożyska kuliste 3 osadzone na podstaw­
kach 17.

Nachylenie podłużne zdjęć (wzdłuż bazy) 
może być nastawione śrubą 22, poruszającą

ram kę 19, a nachylenie poprzeczne — śrubą 20, 
zamocowaną w ram ce 19. Obracanie zdjęć w 
ich płaszczyznach w ykonuje się ręką, bezpo­
średnio.

System  obserw acyjny składa się z dwu pryz­
matów, dwu zwierciadeł i dwu lup o 2 X po­
większeniu. P ryzm at 8 w oprawie, wraz ze 
św ietlnym  znaczkiem pomiarowym i lam pką 7 
ślizga się po płycie szklanej 5. W oprawie pryz­
m atu znajdują się również lam pki 9, służące do 
oświetlania zdjęć od góry, przez pryzm at, w 
przypadku użycia do opracowania odbitek sty ­
kowych zdjęć lotniczych.

Dla umożliwienia obserwowania zdjęć nachy­
lonych lewe zwierciadło system u obserw acyj­
nego może być obracane o kąt, odpowiadający 
różnicy nachyleń podłużnych, a praw e — po­
przecznych.

Każde wodzidło przechodzi przez środki 
trzech kul, posiadających łożyska: w oprawie 
pryzm atu, na mostku bazowym i środku rzu­
tów 3. Łożyska kul środkowych na m ostku ba­
zowym, mogą być przesuwane w kierunku pio­
nowym łącznie, bądź też niezależnie dla każ­
dego wodzidła. Ponadto istnieje możność prze­
suwania łożyska prawego w stosunku do lew e­
go o wielkość odpowiadającą długości bazy.

Mostek bazowy 27 spoczy wa na rolkach i może 
być przesuw any w k ierunku osi X po szynach 
umieszczonych na wózku 28, oraz razem  z wóz­
kiem  — w k ierunku osi Y — po szynach' 29 
i 30. W praw ej części m ostka bazowego jest 
osadzony w  specjalnej oprawie ołówek służący 
do kartowania.

Dla wygody pracy, konstrukcja została tak 
pomyślana, że cały instrum ent może być n a ­
chylany w kierunku poprzecznym do bazy. W 
tym  celu m usiała być umieszczona odpowiednia 
przeciwwaga dla wózka 28.

Praca na planigrafie Drobyszewa jest zupeł­
nie podobna do pracy  na autografie uniw ersal­
nym. Po centrycznym  ułożeniu zdjęć na ta r­
czach i przyciśnięciu ich płatam i szklanymi 
przeprowadza się orientację względną i bez­
względną zdjęć, do czego jest potrzebna znajo­
mość spółrzędnych i wysokości co najm niej 
trzech punktów, a następnie w ykreśla się po­
trzebne szczegóły ołówkiem 16, prowadzonym 
bezpośrednio ręką obserwatora.

W ymiary przyrządu wynoszą: 50 X 35 X 25 
cm. M aksymalne w ym iary zdjęć, jakie mogą 
być opracowywane tym  instrum entem : 18 X 18 
cm. Ogniskowa zdjęć: 100 mm. Granice, w  ja ­
kich może być przesuw any mostek bazowy w 
kierunku pionowym: 50— 80 mm. Granice dla 
nachylenia podłużnego i poprzecznego: i  5°.

Jak  już zostało wspomniane, przyrząd ten 
jest dostosowany do opracowywania m ap w 
skali 1 : 50 000 na podstawie zdjęć praw ie pio­
nowych, w ykonanych kam erą szerokokątną, 
może być użyty zarów no w przypadku terenów 
płaskich, jak  i górzystych.
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Automaty geodezyjne inżyniera M A. Arłanowa
Inż. I. Szantyr

Tempo naszego życia gospodarczego wymaga 
od wszystkich dziedzin techniki maksymalnego 
i wszechstronnego w ysiłku celem znacznego 
zwiększenia wydajności pracy.

Tymczasem na jednym  z ważniejszych od­
cinków techniki jakim  bezsprzecznie jest geode­
zja, zwiększenie wydajności od pewnego czasu 
następuje raczej dzięki usprawnieniom  organi­
zacyjnym  jak  technicznym.

Jest to niew ątpliw ie rezultat pewnego 
skostnienia zarówno na odcinku metod pracy 
jak i nowych konstrukcji narzędzi.

Szczególnie wyraźnie widoczne jest to na 
odcinku pomiarów wysokościowych. Pomimo 
ogromnego udoskonalenia narźędzi optycznych 
m etody w ykonyw ania niwelacji od bardzo już 
dawna są w  zasadzie te same. I dlatego od pew­
nego czasu uwagę techników zaprzątała myśl 
zautom atyzowania niwelacji.

W Polsce przykładem  tych dążeń może być 
skonstruowanie przez dr. Zygm unta Kowalczy­
ka z Akademi Górniczej, przyrządu nazwanego 
przez_wynalazcę ,,pochyłograf em “. Pochyłograf 
wystawiony był w grudniu  1950 r. w Domu 
Technika w  W arszawie na wystawie zorganizo­
wanej w związku z urządzoną przez Związek 
M ierniczych RP I Konferencją Naukowo - 
Techniczną poświęconą pomiarom wysokościo­
wym. Pochyłograf składa się z wózka na czte­
rech kołach, k tóry poruszając się wzdłuż trasy 
re jestru je  na taśmie papierowej zmiany nachy­
lenia, według których, po przeliczeniu na w ar­
tości rzeczywiste można sporządzić profil trasy.

W roku 1948 podobny przyrząd został zbudo­
wany przez am erykańską firmę „Stanilid“, w 
postaci specjalnej przyczepki samochodowej.

Oba te w ynalazki m ają jednak tę wadę, że 
nie mogą być użyte w  każdym  terenie, poza 
ty m  są, zwłaszcza „Stanilid“ dość kosztowne.

Tymczasem zmechanizowanie pom iarów ni­
welacyjnych jest już od dawna i z powodze­
niem  rozwiązane przez inżynierów Związku 
Radzieckiego.

Już w roku 1915 rosyjski profesor P. Leon- 
towskij zaproponował budowę autom atu, celem 
uzyskania profilu podłużnego trasy  przy budo­
w ie kolei.

Jednakże biurokratyczny aparat carskiej Ro­
sji nie potrafił ocenić pom ysłu i spraw a została 
pogrzebana.

W 12 la t później radziecki inżynier - geodeta 
pracujący przy budowie kolei, opracował pro­
jek t aparatu  przeznaczonego do wywiadowcze­
go trasowania.

'Inżynierem  tym  był M ateusz Antonowicz 
Artanow.

Od chwili uzyskania w roku 1927 patentu  na 
swój wynalazek, nazwany autom atycznym  ni- 
welatorem  — inż. A rtanow stale go doskonalił.

W r. 1936 nowy ten przyrząd został tak  da­
lece udoskonalony, że władze Związku Radziec­
kiego zleciły seryjną jego produkcję.

Autom atyczny niw elator (patrz rys. 1) jest 
przystosowany do umieszczenia go na zwyk­
łym rowerze.

Jest to ogromną zaletą narzędzia, gdyż ro­
w er może przejść przez każdy praw ie teren.

K onstrukcja przyrządu jest bardzo prosta. 
Obrót tylnego koła row eru jest przy pomocy 
wału (7) przekazywany tarczy obrotowej (1). 
Prostopadle do tarczy (1) umieszczona jest sty­
kająca się z nią tarcza (2).

Rys. l.

Ponadto tarcza (2) połączona jest z przedłu­
żeniem ram ienia ciężarka wachadłowego (6) 
umieszczonego w specjalnej pochwie. '

Przy poziomym położeniu row eru tarcza (2) 
dotyka tarczy (1) w jej centrum , a więc przy 
obracaniu się tarczy (1), tarcza (2) pozostaje 
w spokoju.

Natomiast każde odchylenie row eru od po­
ziomu powoduje, pod wpływem  ciężarka w a­
chadłowego, przesunięcie tarczy (2) od centrum  
tarczy (1). Powoduje to z kolei ruch obrotowy 
tarczy (2), a  tym  sam ym  i ruch  wału, na  k tó­
rym  tarcza (2) jest osadzona.

Na wale tym  ruchem  ślim akowym  posuwa się 
ołówek (4) w  k ierunku  od lub dio tarczy (2), w 
zależności od tego czy ruch row eru odbywa się 
w górę lub w dół. W w ypadku poziomego ruchu 
row eru — ołówek (4) kreśli na taśm ie papiero- 
dej (3), posuwającej się również w zależności 
od ruchu  roweru, linię prostą równoległą do 
brzegu taśmy. Natomiast przy pochyleniu ro­
w eru ołówek kreśli linię prostą nachyloną do 
poprzedniej dokładnie o ten  sam kąt pod jakim  
nachylony jest teren. W ten sposób na taśm ie
(3) powstaje w  odpowiedniej skali dokładny 
w ykres profilu podłużnego trasy, po której 
przeszedł rower. Trzeba przy tym  zauważyć, 
że autom at ten posiada licznik obrotów (5), 
który  pozwala na kontrolę wyników w ykresu 
graficznego na taśmie.

Coraz bardziej precyzyjne wykonanie apara­
tu  inż. Artanowa pozwalało na uzyskiwanie co­
raz dokładniejszych wyników. To też od roku 
1948 autom atyczny niw elator zaczął być uży­
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wany nie tylko do prac wywiadowczych, lecz 
również i do niwelacji tras przy ważnych p ra­
cach inżynierskich.

Jedną z głównych zalet powszechnego za­
stosowania autom atycznego niw elatora w 
Związku Radzieckim jest prostota jego działa­
nia. Do prowadzenia go po- określonej trasie wy­
starcza jeden człowiek, przy czym może to być 
przyuczony robotnik. Praca autom atem  może 
odbywać się przy każdej pogodzie, również i w 
czasie deszczu, gdyż cały aparat je s t  schowany 
w szczelnej skrzynce.

Praca może odbywać się również i w  nocy, 
o ile tylko trasa, jest widoczna na tyle, aby móc 
po niej poprowadzić rower.

W w arunkach Związku Radzieckiego auto­
m atyczny niw elator inż. A rtanow a 10-ciokrot- 
nie zwiększył wydajność tego rodzaju prac geo­
dezyjnych zmniejszając jednocześnie od 3 do 
4 razy liczbę pracowników. W arto również za­
znaczyć, że przyrząd ten jest 12-krotnie tańszy 
od am erykańskiego narzędzia „Stanilid“, prze­
wyższa go zaś dokładnością wyników pracy..

Inżynier A rtanow  nie poprzestał na tym  wy­
nalazku. .Następnym zadaniem jakie sobie po­
stawił, było skonstruowanie, autom atu rysu ją­
cego- plan sytuacyjny trasy, po której przyrząd 
się porusza. Przyrząd ten — inż. Artanow 
nazwał „planigrafem “.

Planigraf, tak jak  i poprzednio opisany przy­
rząd, został zbudowany na rowerze.

Ponieważ odchylenie od linii prostej po któ­
rej toczy , się row er związape jest z 'o b ro tem  
kierownicy, inż. A rtanow połączył swój przy­
rząd dodatkowo z kierownicą roweru.

Rysunek sytuacyjny trasy  wygląda na taśmie 
przyrządu jak  szereg linii prostych połączo­
nych z .sobą krzyw ym i po których toczyło się 
tylne koło roweru, rejestru jące odległość.

Przyjrzyjm y się schematowi autom atu 
(rys. 2).

Tylne koło roweru, będącego w ruchu, obra­
ca przy pomocy wału (14) tarcze obrotowe (3), 
(12) i (13). Z tarczą (12) styka się tarcza (10), 
przekazująca przy obrocie, przy pomocy urzą­
dzenia ślimakowego (15 — 16), ruch obrotowy 
wałowi (17), poruszającemu taśmę papierową. 
Z tarczą (13) natom iast styka się tarcza (11), 
poruszająca sprzężone pasem (20) krążki (18 — 
19), obracające gwintowany wał (21) wzdłuż

którego ruchem  ślimakowym posuwa się ołó­
wek (22).

Przy poruszaniu się row eru po linii prostej, 
tarcze (10) i (11), mające stale promienie stycz­
ności z tarczam i prowadzącymi (12) i ((13), 
obracają się ruchem  jednostajnym . Powoduje to 
przesuwanie się zarówno taśm y papierowej (23) 
jak i ołówka (22) ze stałą szybkością w  rezulta­
cie czego ołówek kreśli na taśm ie linię prostą 
w skali odpowiadającej przebytej przez rower 
drodze. ,

Natom iast przy najm niejszym  nawet obro­
cie kierownicy row eru połączona z nią dźwignia 
(1) przesuwa tarczę (2), która przy ruchu pro­
stolinijnym  styka się z tarczą (3), w  jej cen­
trum , a więc jest nieruchoma. Przesunięcie 
styku tarczy (2) poza centrum  tarczy (3) na­
daje tarczy (2) ruch obrotowy, co z kolei przez 
wał obrotowy (4) w prowadza w ruch tryby  
(5) i (6), k tóre przy  pomocy urządzenia korbo­
wego- (7—8) pociągają lub popychają drążki (9) 
i w ten sposób przesuw ają tarcze (10) i (11). 
Zmiana miejsc styku tarcz (10) i (11) z tarczami 
wiodącymi (12) i (13) zmienia również szybkość 
ich obrotu. ■

Zmienna szybkość obrotów tarcz (10) i (11) 
powoduje odpowiednią zmienność posuwania się 
zarówno taśm y papierowej (23) jak  i ołówka 
(22), co daje w  rezultacie na rysunku linię krzy­
wą odpowiadającą krzywej po której posuwał 
się rower. Gdy zaś row er zacznie znów poruszać 
się po linii prostej, dźwignia (1) przesuwa ta r­
czę (2) w centrum  tarczy (3), co spowoduje 
unieruchomienie tarczy (2), a tym  samym i sta­
łość ruchu tarcz (10) i (11). Ołówek znów zaczy­
na kreślić linię prostą.

W ten sposób na rysunku pow staje w  odpo­
wiedniej skali ścisłe odtworzenie sytuacji trasy 
przebytej przez rower.

Rozwiązawszy pom yślnie problem  autom aty­
cznego kreślenia sytuacji trasy  — inżynier 
Artanow połączył obydwa swoje wynalazki to 
znaczy „planigraf“ i „autom atyczny niw elator“ 
w  jeden przyrząd, który  nazwał „planigrafem  — 
niw elatorem “. ■

Przyrząd ten jest połączeniem  na jednym, ro­
werze poprzednio opisanych narządzi. Rezulta­
tem  pracy tego autom atu jest w ykres na dwu 
taśmach: sytuacyjnej i wysokościowej. Licznik 
obrotów kontroluje pracę autom atu na obydwu 
taśmach.

P lan igraf — niwelator, nie jes t rozmiarami 
większy od każdego z poprzednio opisanych 
aparatów, a jest równie wygodny i łatw y w 
Obsłudze. Przeszedł on już przez liczne próby, 
a wobec uzyskania doskonałych rezultatów  za­
częto go produkować seryjnie.

W ynalazkiem inżyniera A rtanow a należałoby 
zainteresować się u nas poważnie, sprowadzając 
ze Związku Radzieckiego zarówno kilka „auto­
m atycznych — niw elatorów “ jak  i planigra- 
fów — niw elatorów “, celem wypróbowania ich 
na rozm aitych odcinkach pracy w kraju.

Przyrządy te mogłyby być u nas użyteczne 
nie tylko przy pracach wywiadowczych i ba­
dawczych, lecz mogłyby oddać duże usługi przy 
tak żmudnych pracach jak  uzupełnienie fotomap
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warstw icam i, opracow ąw ywaniu m apy użycia 
powierzchni ziemi itp.

W ynalazki inż. Artanowa, typowego przedsta- 
ciela techniki radzieckiej, śmiało szukającej

Działalność a zasługi prof. I.
rozwoju miernictwa

Mgr inż. Stefan Szancer
Omawiając w ram ach niniejszego referatu  

naukową działalność prof. M. Bachurina, za 
właściwe uważam, wspomnieć o działalności 
naukowej na polu m iernictw a górniczego jego 
współtowarzyszy pracy, jak  również, aby mieć 
całokształt omawianego zagadnienia, o jego po­
przednikach i ich osiągnięciach naukowych 
z okresu przedrewolucyjnego Rosji kapitali­
stycznej .

Naukowy rozwój m iernictw a górniczego da­
tu je się w Rosji już od połowy osiemnastego 
stulecia i wiąże się z rosyjskim  uczonym M.W. 
Łomonosowem, który  w  roku 1742 ukończył 
m anuskrypt oryginalnej pracy p.t. „Pierw yje 
osnowania m etallurgii iii rudnych dieł“, w któ­
rej wyodrębnił, poświęcony m iernictw u górni­
czemu, specjalny dział p.t. „O izmierenii rudni­
ków“ (o pom iarach kopalń). W pracy tej Łomo­
nosow poddaje dyscyplinie geometrycznej ok­
reślanie wzajemnego położenia poszczególnych 
części wyrobisk górniczych w kopalni, jak rów­
nież położenia tych wyrobisk w stosunku do 
objektów i innych szczegółów znajdujących się 
na powierzchni ziemi. W prowadzając naukowe 
zasady pomiarów kopalni, wskazuje Łomono­
sow, że wszelkie operacje pomiarowe pod zie­
mią sprowadzają się do pomiarów wielkości ką­
tów poziomych, pionowych, oraz długości linii, 
stanowiących konstrukcyjne elem enty prze­
strzennych poligonów. Przenosząc dalej te za­
sady do praktycznych celów, podaje Łomono­
sow geometryczne sposoby rozwiązywania pra­
ktycznych zagadnień, związanych z różnymi 
pracami w ew nątrz kopalni.

Następne, po Łomonosowie, miejsce w nau­
kowym rozwoju m iernictw a górniczego w Rosji, 
należy się P.A. Olyszewowi. W 1847 r. wydaje 
Olyszew bardzo ciekawą pracę p.t. „M arkszaj- 
denskoje iskustwo — uczelnoje rukowodstwo 
dla wospitannikow Gornogo Insty tu ta“. W pra­
cy tej Olyszew omawia sposoby zastosowania 
przestrzennego układu spółrzędnych do sporzą­
dzania planów górniczych, jak  również do roz­
wiązywania szeregu zagadnień m arksżajder- 
skich, szeroko stosując postulaty geometrii ana­
litycznej.

Olyszewowi zawdzięcza także rosyjskie m ier­
nictwo górnicze, konstrukcję i wprowadzenie 
do pomiarów w kopalniach specjalnego teodo­
litu  górniczego. Po Olyszewie, wspomnieć nale­
ży o nazwisku profesora Petersburskiego Insty­
tu tu  Górniczego A. Time, k tóry  w latach 
1883— 1884 pisze o geometrycznych metodach

i znajdującej ciekawe i nowe rozwiązania za­
równo starych jak  i nowych problemów, powin­
ny stać się natchnieniem  dla podobnych prac 
geodetów polskich.

M, Bachunna dla naukowego
górniczego w ZSRR

orientacji kopalń. Należy także wspomnieć o. 
prak tyku  m arkszajdrze W.A. Kracie, który  w 
roku 1892 publikuje podręcznik p.t. „M arkszaj- 
derskaja p rak tika“ poruszający problem  zasto­
sowania m iernictw a do geologii złóż.

Pod koniec XIX i w  początkach XX wieku 
rozkwita naukowa działalność trzech wielkich 
postaci m iernictw a górniczego. Są to profeso­
rowie: W.I. Bauman, P.M. Leontowski i P.K. 
Sobolewski. Każdy z nich jest niestrudzonym  
bojownikiem w walce o wprowadzenie postę­
pu do nauki m iernictw a górniczego, przyczy­
niając się do naukowego rozwoju tej dziedziny 
wiedzy górniczej. Pom ijając wielką ich dzia­
łalność na polu prawno-organizacyjnym ,, og­
ranicza się do krótkiego przedstaw ienia tech- 
niczno-naukowej działalności tych uczonych.

Profesor Baum an (1867— 1923), wielki re­
form ator m iernictw a górniczego w Rosji opra­
cował triangulację Donieckiego Zagłębia Węg­
lowego. Przy pomocy przez siebie opracowanej 
m etody dokonał kontroli orientacji szeregu 
kopalń w Zagłębiu Donieckim. Profesor Leon­
towski opublikował okęło 40 prac naukowych, 
w których poruszył zagadnienie badania proce­
sów osiadania powierzchni pod wpływem  eks­
ploatacji górniczej.

K onstruując specjalny niw elator autom at 
prof. Leontowski stał się nowatorem  w m ier­
nictwie. W konstrukcji tego przyrządu Leon­
towski pierwszy urzeczywistnił zasadę autom a­
tyzacji zdjęć. Nad problemem autom atyzacji 
zdjęć w kopalni pracują uczeni radzieccy spoś­
ród których należy wymienić nazwiska P.K. 
Nieczyporenki, prof. D.H. Ogłoblina i prof. M.L. 
Rudakowa.

Bardzo ważne, dla naukowego rozwoju m ier­
nictwa górniczego, znaczenie m iały prace pro­
fesora Sobolewskiego (1868— 1949) twórcy nau- 
kowei teorii geom etrii złóż. Do ważniejszych 
prac Sobolewskiego należy opracowanie pierw ­
szej karty  podkładowej Donieckiego Zagłębia 
Węglowego. Nie m ałe zasługi położył prof. So­
bolewski na polu pedagogicznym, zakładając 
przy szkołach górniczych pracownie miernicze, 
opracowuiąc program y nauczania, egzaminów 
itp. Wysiłki wyżej w spom nianych. uczonych 
zmierzały do podniesienia wiedzy miernictwa 
górniczego do wyższego poziomu naukowego, 
do przekształcenia m arkszajderskiej, jak wów­
czas nazywano, sztuki (iskustwa) w naukę. Ka­
pitalistyczny ustrój Carskiej Rosji staw iał w iel­
kie przeszkody wprowadzeniu postępu do gór­
nictwa. Mimo ciężkich warunków, mimo braku 
zrozumienia dla nauki ze strony kapitalistycz-
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nych przemysłowców, prace tych uczonych 
stw orzyły w ielką bazę naukową na której roz­
winęła się m arkszajderia Związku Radzieckie­
go.

Rewolucja Październikowa przebudow ała sy­
stem  gospodarczy Rosji. W ram ach tej przebu­
dowy przem ysł górniczy wkroczył na nowe dro­
gi rozwojowe, pobudzając do nowej twórczej 
pracy kadry naukowców Radzieckich. W kad­
rach tych jedno z czołowych miejsc zajm uje 
profesor Iwan Michajłowicz Bachurin.

Działalność naukow a profesora Bachurina 
była wielostronna, dotyczyła bowiem zagadnień 
nie tylko mierniczych, ale geofizycznych i geo­
logicznych, wiążących się ściśle z nauką m ier­
nictw a górniczego.

K apitalnym  zagadnieniem, opracowanym 
przez prof. Bachurina jest teoria poligonizacji 
górniczej, zajm ująca analizę średnich błędów 
położenia punktu  wyznaczonego metodą poligo­
nową. Prof. B achurin uzależnia wielkość tego 
błędu, nie tylko od błędów pom iaru elem entów 
poligonu, ale również od jego kształtu. Znana 
jest jego teoria łam anych ciągów. Stosując do 
badania średnich błędów położenia punktów 
poligonowych elipsę średnich błędów, form ułu­
je prof. Bachurin zasady określania wzajem ne­
go stosunku średnich błędów kątów  i boków 'w 
poligonach, a co za tym  idzie, także stosunek 
ich wag. Ze szczegółami tych zagadnień zapoz­
nać się można w pracy prof. Bachurina p.t. „O 
nakoplenii pogresznostiej w  sjomkie rudnicz- 
nych poligonów“, oraz w  pracy prof. F.F. Paw ­
łowa p.t. „Predwyczyslenie pogresznostiej w 
osnownych m arkszajdefskich rabotach“ . Znane 
są również prace prof. Bachurina w  dziedzinie 
teorii błędów i teorii wyrównania, które opu­
blikowane zostały w naukowym  podręczniku 
p.t. „Kurs m arkszajderskogo iskustwa — spe- 
cjalnaja czast“. — Podręcznik ten jest wzorem 
podręcznika naukowca i praktyka.

Opracowana przez prof. Bachurina teoria błę­
dów poligonizacji posiada bardzo wielkie zna­
czenie praktyczne w m iernictw ie górniczym. 
Pozwala ona, w zależności od dokładności uży­
tych instrum entów , od zastosowania metod po­
miarowych, z góry wyznaczyć dokładności osta­
tecznych rezultatów  pomiarów, co posiada bar­
dzo duże znaczenie dla prawidłowego wykony­
w ania różnych prac górniczych, opartych na po­
miarach, a w  szczególności prac przebitkowych.

Po W ielkiej Rewolucji Październikowej, pro­
blem  uporządkowania m iernictw a górniczego w 
Rosji w ysunął się na czoło zagadnień przem ysłu 
górniczego. Prof. Bachurin pierwszy zwrócił 
uwagę na pilną potrzebę i ważność ujednolice­
nia w spółrzędnych dla wszystkich kopalń 
ZSRR. Z zagadnieniem tym , wiąże się zagadnie­
nie orientacji kopalń tj. nawiązania osnowy 
geodezyjnej pod ziemią, do istniejącej osnowy 
geodezyjnej na powierzchni ziemi. Wielki 
znawca m agnetyzm u ziemskiego, prof. Bachurin 
wiele trudu  poświęca udoskonaleniu fizycz­
nych metod orientacji kopalń. Przeprowadził 
szczegółowe badania nad sposobem oddziały­

wania magnetycznego pola złóż m ineral­
nych i prądów  elektrycznych na igłę m ag­
netyczną. Przy w spółpracy prof. Bachuri­
na powstaje dla obsługi Kopalń Donieckie­
go Zagłębia Węglowego specjalne obserw a­
torium  m agentyczne, pracam i którego kie­
ru je  Wszechzwiązkowy Insty tu t Naukowo- 
Badawczy dla górnictwa i m iernictw a górnicze­
go. Dla Donieckiego Zagłębia Węglowego opra­
cowuje prof. Bachurin m apę deklinacji m agne­
tycznych. Z inicjatyw y i pod kierownictwem  
prof. B achurina przeprowadzono próby zastoso­
wania do orientacji kopalń żyrokompasu. Prace 
i badania nad udoskonaleniem fizycznych me­
tod orientacji w kierunku osiągnięcia większych 
dokładności, prowadzone są nadal w  związku 
Radzieckim przez uczniów i współpracowników 
prof. Bachurina. Wymienić tu  należy nazwiska: 
prof. Dismana, prof. Rudakowa, inż. Liogenkie- 
go.

Ważną rolę odegrał prof. Bachurin w  bada­
niach ruchów górotw oru i powierzchni ziemi w 
związku z eksploatacją górniczą. Ten wielce 
skomplikowany problem  od dawna wym agał w 
Rosji gruntownego i systematycznego badania, 
lecz na  należytym  poziomie postawiony mógł 
być dopiero po przebudowie gospodarczego us­
tro ju  Rosji, ponieważ przemysłowcy kapitalis­
tyczni do spraw  tych praw ie żadnej nie przy­
wiązywali uwagi. Po zwycięstwie Rewolucji 
Październikowej, pierwszy prof. Bachurin w y­
sunął problem  ten na czoło pilnych zagadnień 
górniczych. Badanie ruchów górotw oru i po­
wierzchni m usiało się rozpocząć od obserwacji 
i pom iarów w terenie. Należało więc nawiązać 
kontakty  z kopalniami, należało zająć się odpo­
wiednim  dostosowaniem przyrządów geodezyj­
nych, przeprowadzaniem  pom iarów i system a­
tyzowaniem uzyskanych z pom iaru materiałów. 
Okres bardzo intensyw nej, przygotowawczej 
pracy na tym  polu przypada w latach 1925— 
1928. Bachurin pisze na ten tem at szereg refe­
ratów  i publikacji naukowych i z treścią ich za­
znajam ia ogół pracujących w przem yśle górni­
czym.

Począwszy od roku 1929 organizuje system a­
tycznie obserwacje instrum entalne. W roku 
1930' ciężar tych prac przerzuca prof. Bachurin 
do Naukowo-Badawczego Insty tu tu  M iernictwa 
Górniczego w Moskwie, którego wyniki prac, 
w  ciągu kilku następnych lat, nabrały  dużej wa­
gi naukowej. Opracowane zostały m etody orga­
nizacji pomiarów na powierzchni ziemi, stoso­
wane później na wszystkich terenach górni­
czych Związku Radzieckiego. Dziesiątki stacji 
obserwacyjnych, dostarczyły bogatego i rzeczo­
wego m ateriału, pozwalającego na właściwą 
ocenę zjawiska ruchów powierzchni ziemi. W 
rezultacie badań tych powstają dla większych 
rejonów  górniczych instrukcje o sposobie eks­
ploatacji złóż, przy jednoczesnej ochronie po­
wierzchni ziemi od wpływów tej eksploatacji.

Bardzo ważnym  działem w nauce górniczej 
dla rozwoju którego prof. Bachurin położył



również wielkie zasługi, jest dział trak tu jący  
o geofizycznych metodach poszukiwań górni­
czych. Prace prof. Bachurina skoncentrowały 
się w kierunku zastosowania do celów poszuki­
wawczych m agnetom etrii. O ile znane były w 
tym  czasie dokładne m etody pomiarów elem en­
tów m agnetyzm u ziemskiego o tyle um iejętność 
wyciągania odpowiednich wniosków z tych po­
m iarów  dla celów poszukiwań górniczych, by­
ła zaledwie w początkowym stadium.

Prof. Bachurin opracował własną teorię in­
terpretacji zdjęć magnetycznych.

Na pracach prof. Bachurina oparli się ra ­
dzieccy geofizycy, rozszerzając teorię geofizycz­
nych metod poszukiwań górniczych. Wspólnie 
z profesorem  Baumanem, zorganizował prof. 
Bachurin Insty tu tu  Geofizyki Stosowanej, k tó­
rego prace naukowe zajęły czołowe miejsce w 
nauce radzieckiej.

Przedwczesna śmierć prof. Bachurina, k tóra 
nastąpiła w roku 1940, nie przerw ała dalszego 
rozwoju jego twórczej myśli naukowej.

Zadania geodezji w Planie 
organizacyjna Głównego

Mgr inż. E. Weychert

WSTĘP. Nadanie Głównemu Urzędowi Po­
m iarów K raju  nowej s truk tu ry  organizacyj­
nej 1) aktualizuje zagadnienie ro li i zadań Geo­
dezji w  Planie 6-letnim. O ile daw na struk tu ra  
GUPK nie była  powiązana z zadaniami Planu
6-letniego i w swej dawnej strukturze GUPK 
stał jakby na  uboczu gospodarki narodowej, 
a żył w łasnym i potrzebam i i zamykał się w 
ram ach swych własnych resortowych zadań, to 
nowa s tru k tu ra  GUPK wyraźnie naw iązuje do 
potrzeb i zadań gospodarki narodowej, w yras­
ta  z tych zadań, a GUPK staje się organem  
powołanym do w ykonania zadań P lanu 6-let­
niego na odcinku Geodezji.

Poza nam i jest już ten  okres rozwojowy Pol­
ski Ludowej, k iedy s truk tu ra  organizacyjna 
m inisterstw a była w yrazem  zakresu działania 
resortu  i niczym  więcej. Organizacja jednoli­
tej władzy państwowej zupełnie inaczej posta­
wiła zagadnienie s tru k tu ry  organizacyjnej m i­
nisterstw a, które sta je  się wyrazem  roli, jaką 
m inisterstwo ma odgrywać w gospodarce na­
rodowej. Obecnie zadaniem  m inisterstw a jest 
organizacja planowej gospodarki narodowej w 
zakresie jednej jej gałęzi (branży) na podstawie 
dyrektyw , jakie wychodzą z Państwowej Ko­
m isji Planow ania Gospodarczego. Działalność 
m inisterstw a jes t przedłużeniem  planowej 
działalności PK PG  i skonkretyzowaniem  jej w 
podwójnym  znaczeniu: w  znaczeniu zwężenia 
jej do zakresu jednej gałęzi (branży) gospo­
darki narodowej i w  znaczeniu zorganizawania *)

*) M onito r Nr. A-69/51, poz. 896.

Naukowe teorie Bachurina rozwija w swych 
pracach Wszechzwiązkowy Naukowo-Badaw­
czy Insty tu t M iernictwa Górniczego. Jak  rów­
nież wielka rzesza jego uczniów i współpracow­
ników tej m iary co prof. Awerszyn, Ogłoblin 
i inni.

Minęło 10 lat od śmierci prof. Bachurina. W 
tym  okresie zarówno nauka, jak  i technika 
m iernictw a górniczego w  Związku Radzieckim 
uczyniła znaczne postępy rozwojowe, ale zaw­
dzięcza to w dużej mierze prof. Bachurinowi, 
który  przez um iejętność powiązania teorii 
z praktyką, wskazał jej najwłaściwsze drogi.

Ź R Ó D Ł A :
1) „Markszejderskije raboty pri podzicmnoj razra- 

botkie miestorozdienii“ — prof. Ogłoblin.
2) „Issledowanija po woprosam gornego i markszej- 

derskogo diela“ Sbornik XXII — 1950.
3) ..Prcdwyczislenie progreszncstiej w osnownych 

markszajderskich rabotach“ — F. F. Pawłów.
4) „Przegląd Geodezyjny“ Nr 3—4 1950.

6-letnim i nowa struktura 
Urzędu Pomiarów Kraju

tej branży, to jest znalezienia konkretnych 
środków i sposobów osiągnięcia zadań staw ia­
nych tej gałęzi przez gospodarkę narodową, 
którą k ieru je  PKPG. Tak samo należy rozu­
mieć rolę i zadania jakie gospodarka narodowa 
staw ia Geodezji.

Ponieważ aktualnie gospodarka narodowa 
realizuje się w  Planie 6-letnim, to nową struk ­
turę PK PG  należy rozpatryw ać na tle i w  na­
wiązaniu do zadań P lanu 6-letniego.

ROLA GEODEZJI W PLANIE 6-LETNIM.
Jaką rolę odgrywa Geodezja w Planie 6-let­
nim  lub jaką powinna odgrywać. Chcąc odpo­
wiedzieć na to pytanie, trzeba odgrodzić się 
od pojęć błędnych i powierzchniowych jakoby 
Geodezja w m ałym  stopniu była związana z 
gospodarką narodową, jakoby Plan 6-letni 
swoją drogą, a Geodezja swoją może kroczyć, 
odgrodzić się przede wszystkim od błędnych 
i powierzchniowych pojęć, że Geodezja nie bu­
duje i nie produkuje, od nieugruntow anych i 
wadliwych pojęć, że Geodezja jest dziedziną 
pomocniczą, usługową, czy niesamodzielną.

Przede wszystkim nie można twierdzić, że 
buduje lub produkuje tylko m urarz, robotnik 
fabryczny, m ajster czy inżynier na budowie 
lub w fabryce. Budują i produkują również 
architekt i inżynier komunikacji, którzy pro­
jek tu ją  budowle, drogi i mosty, jak również 
geolog, k tó ry  bada podkłady ziemi i określa ich 
wytrzymałość, jak  również geodeta, k tóry  do­
starcza architektowi, inżynierowi kom unikacji 
i geologowi m apy sytuacyjne i wysokościowe
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i trasu je położenie elementów budowli w po­
ziomie i w pionie. W yniki pracy geodety na­
leżą do grupy wyrobów, są przedm iotami m a­
terialnym i posiadająym i 3 wym iary, a ponadto, 
jako dzieło nie tylko rąk  lecz i um ysłu — posia­
dającym i swą treść, podobnie jak  książka lub 
dzieło sztuki.

Chcąc odpowiedzieć na postawione pytanie, 
trzeba ponadto odgrodzić się od tej atm osfery 
i nastrojów  własnego podwórka, w której lęg­
nie się formalizm i papierkowa robota resor­
tów, niefrasobliwość i festina-lentyzm  biuro­
kratów  nie widzących celów gospodarczych 
swej działalności i nierozumiejących powiąza­
nia bieżących „spraw “ z planem  gospodarki 
narodow ej.

Wreszcie, aby odpowiedzieć na postawione 
pytanie, trzeba sobie uświadomić, że z jednej 
strony GUPK, jako organ Geodezji konkrety­
zuje gospodarkę narodową na odcinku Geode­
zji, a z, drugiej, że cała gospodarka narodowa 
na wszystkich odcinkach jest powiązana wza­
jemnie, że stanowi jakby łańcuch o wielu ogni­
wach, jednym  z których jest Geodezja. Jeżeli 
przy pomocy łańcucha mamy podnieść ciężar, 
to łańcuch pęknie na tym  ogniwie, które jest 
najsłabsze i przestanie działać, dopóki najsłab­
sze ogniwo nie będzie napraw ione i wzmocnio­
ne. Będąc ogniwem w łańcuchu działalności 
gospodarczej Państw a, Geodezja nie może być 
tym  najsłabszym  ogniwem, które pęka, nie mo­
że dopuszczać do zahamowań, do opóźnienia 
terminów, do zwalniania tempa. Zrozumienie, 
źe Geodezja jest jednym  z ogniw gospodarki 
narodowej prowadzi do p o stu la tu .włączenia jej 
do Planu 6-letniego przez skonkretyzowanie 
roli i zadań przypadających jej w tym  planie. 
Nowa s tru k tu ra  GUPK jest wyrazem  zrozu­
m ienia tej idei i postawienia tegO' postulatu.

Po tych zastrzeżeniach i wyjaśnieniach mo­
żemy wreszcie przejść do odpowiedzi na pyta­
nie, jaką rolę i zadania m a spełniać Geodezja 
w Planie 6-cioletnim. W referacie swym na 
V Plenum  KC PZPR viceprem ier Minc dzieli 
produkcję na  grupę A i B. G rupa A obejm uje 
środki produkcji, grupa B — przedm ioty spo­
życia. Rozpatrując działalność Geodezji pod 
kątem  tych dwóch grup  potrzeb gospodarki na­
rodowej zauważymy, że dobra w ytwarzane 
przez Geodezję należą zarówno do grupy A jak 
i do grupy B. W pierwszej grupie Geodezja 
bierze udział w w ytw arzaniu środków produk­
cji przez dostarczenie map będących częścią 
opracowanie projektów  inżynierskich i ich tra ­
sowanie. Jest to bezpośredni udział Geodezji w 
w ytw arzaniu środków produkcji. Poza tym 
Geodezja, w ytw arza osnowy geodezyjne trian ­
gulacyjne i niwelacyjne oraz mapy nie obliczone 
na bezpośrednie włączenie do> dokum entacji 
technicznej, lecz na ich przyszłe i trw ałe użyt­
kowanie. Osnowy geodezyjne i tegó> rodzaju 
m apy służą do w ytw arzania innych dóbr, a m ia­
nowicie dokum entacji technicznej i tras pro­
jektów, k tóre są bezpośrednim wkładem do 
w ytw arzania środków produkcji.

Wreszcie geodezja w ytw arza' przedmioty 
spożycia w postaci m ap w małej skali, obliczo­
ne na  bieżące potrzeby i zużycie.

Mówiąc O1 roli geodezji w w ytw arzaniu środ­
ków produkcji, w dziale uprzem ysłowienia 
kraju , nie można pominąć zadań Geodezji w 
rolnictwie, jej roli w tworzeniu spółdzielczości 
rolniczej. Jednakże zadania, jalko należące 
do tem atyki Ministerstwa. Rolnictwa, nie mogą 
być rozpatryw ane w związku z nową struk ­
tu rą  GUPK.

SIŁY WYTWÓRCZE. „Podstawowym  zada­
niem Planu 6-letnie.go, jaiko p lanu  zbudowania 
podstaw socjalizmu w Polsce, jest poważny 
rozwój sił wytw órczych“ (vicepremier Minc na 
V Plenum  KC). Zadanie to dla Geodezji należy 
rozłożyć na 2 części. Jedna odnosi się do roz­
woju sił wytwórczych w Geodezji, druga — do 
współdziałania Geodezji w rozwoju tej części 
sił wytwórczych w innych branżach, k tóra no­
si nazwę środków pracy. Pierwsze zadanie jest 
introspektywne, skierowane ku wewnątrz, 
lecz wykonanie pierwiszgo zadania umożliwia i 
w arunkuje wykonanie drugiego, k tóre należy 
do dziedziny planu gospodarki narodowej, 
aktualnie P lanu 6-letniegO'.

ROZWÓJ STŁ WYTWÓRCZYCH W GEO­
DEZJI. Siły wytwórcze składa ja się ze środków 
(narzędzi) pracy i ludzi; Do środków pracy 
w Geodezji zalicza się środki trw ale w postaci 
narzędzi geodezyjnych, budynków biurowych, 
urządzeń do pracy i środków transportowych. 
Drugim  elem entem  sił wytwórczych w Geode­
zji są ludzie „którzy w praw iają w ruch narzę­
dzia produkcji i urzeczywistniają produkcję 
dóbr m aterialnych, dzięki pewnem u doświad­
czeniu w  wytwóczości oraz wpraw ie w wyko­
naniu pracy“. Są to fachowe kadry  geodezyjne.

Rozwój sił wytwórczych w Geodezji nie jest 
zadaniem samoistnym, wiąże się ze współdzia­
łaniem Geodezji w rozwoju środków pracy w 
innych branżach oraz ,z zapotrzebowaniem in ­
nych branż na mapy w malej skali, jako na 
przedm ioty spożycia.

Stopień rozwoju sił wytwórczych w Geodezji 
jest zależny od wskaźników rozwojowych tych 
branż, w których rozw oju środków produkcji 
Geodezja bierze udział. Zadania introspektyw ­
ne Geodezji w Planie 6-letnim  zaw ierają się 
zatem:

1. w budowie środków trwałych,
2. w rozwoju ilościowym i jakościowym kadr 

fachowych.
Obydwa te kierunki powinny osiągnąć taki 

rozwój, aby Geodezja mogła spełniać swe za­
dania w związku ze współdziałaniem jej w  roz­
woju środków pracy w innych branżach oraz 
w związku z zapotrzebowaniem na. mapy w 
m ałych skalach. Stopień i tempo rozwojowe sił 
wytwórczych w Geodezji powinno być dosto­
sowane do wskaźników rozwojowych innych 
branż.

Czy te zadania. Geodezji znalazły swój w y­
raz i form y organizacyjne w nowej strukturze
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organizacyjnej GUPK? Na pytanie to należy 
odpowiedzieć pozytywnie. Pierwsze zadanie ma 
wypełniać Biuro Inw estycji i .Zaopatrzenia. Ist­
nienie w tym  Biurze W ydziału Produkcji sprzę­
tu  geodezyjnego jest wyrazem  potrzeb Geo­
dezji w  zakresie narzędzi geodezyjnyh, szcze­
gólnie drobnych i p rędko zużywalnych. Nato­
m iast włączenie do tego W ydziału spraw  nor­
malizacji sprzętu — jeist niewłaściwe, gdyż jest 
to zagadnienie należące do dziedziny postępu 
technicznego' i powinno1 należeć do tem atyki 
Biura Techniki.

Zadanie rozwoju k ad r fachowych jest prze­
widziane w W ydziale K adr Biura Kadr. jako 
zagadnienie ilościowe i w samodzielnym Wy­
dziale Szkolenia Zawodowego, jako zagadnie­
nie jakościowe. Połączenie w  jednym  Biurze 
zagadnień ilościowych z jakościowymi, jako 
pozostających z sobą w bliskim pokrew ień­
stwie, należałoby uważać za wskazane.

Zagadnienie stopnia i tem pa rozwoju sił w y­
twórczych w Geodezji może być rozwiązane na 
tle ilości potrzeb innych branż w zakresie 
map, projektów  inżynierskich i tras w związku 
z wykonaniem  branżow ych planów 6-letnich. 
Ustalenie rozm iarów tych potrzeb będzie pod­
staw ą do opracowania program u produkcyj­
nego, a ten  z kolei doprowadzi do skonkretyzo­
w ania ilości sił wytwórczych w geodezji.

W nowej strukturze organizacyjnej GUPK 
program y produkcyjne należą do kom petencji 
W ydziału Planowania Produkcji w  Biurze Pro­
dukcji. Natom iast niedostatecznie wyraźnie 
przedstaw ia się spraw a kom petencji w zakre­
sie planów rozwoju sił wytwórczych. Biuro in­
westycji i Zopatrzeńia nie posiada W ydziału 
Planow ania środków trw ałych i nie powinno 
posiadać, ponieważ biuro to jest organem  ope­
ratyw nym , a nie planującym . Z tych samych 
przyczyn planowanie rozwoju kadr nie należy 
do B iura Kadr, tym  bardziej, że zagadnienie 
kadr jestt podzielone pomiędzy Biuro Kadr, a 
W ydział Szkolenia Zawodowego. W ydaje się, 
że właściwym 'miejscem dla planów rozwoju 
sił wytwórczych jest Biuro Planowania, choć 
nazwa W ydziału Planów Zbiorczych pom niej­
sza jego kom petencje oraz sugeruje jego cha­
rak te r bierny i brak czynnika dyrektyw y. Wy­
daje  się, że właściwszą nazwą byłby Wydział 
P lanu Przeimysłowo-Finansowego. W tedy rola 
tego W ydziafu nabrałaby cech dyrektyw y 
i wytycznych i objęłaby również planowanie 
sił wytwórczych.

Planowanie sił wytwórczych w oparciu o ro ­
zmiary potrzeb innych branż nie będzie zada­
niem łatw ym  i nie może być rozwiązane w 
sposób dostatecznie ścisły, ponieważ same po­
trzeby i ich rozm iary są trudne do skonkretyzo­
wania. Pochodzi to z niedostatecznie szczegó­
łowego i niedostatecznie długookresowego p la­
nowania lokalizacji dla inwestycji.

Planowanie środków trw ałych w Geodezji 
może być rozpatryw ane jako funkcja planow a­
nia rozw oju kadr, a planowanie rozwoju kadr 
może "być rozwiązywane na tle ogólnych w ska­

źników rozwoju kadr technicznych Planu 6- 
letniego i na tle specyficznych warunków  w 
Geodezji. P lan  6-letni przew iduje ogromną 
dynamikę rozwojową kadr, a szczególnie kadr 
technicznych, trzykrotny w porów naniu do 
roku 1949 wzrost kad r z wyższym w ykształ­
ceniem technicznym, trzykrotny — ze średnim 
i odpowiedni do tych wskaźników wzrost ilości 
robotników wykw alifikowanych o kierunku 
technicznym. W Geodezji stosunki ilościowe 
w kadrach technicznych w roku 1949 były zu­
pełnie nieprzystosowane do działalności prze­
mysłowej. Na 3 inżynierów, wliczając w ich 
liczbę m agistrów i inżynierów zawodowych, 
przypadał 1 technik i 2 kreślarzy. Ten stan 
chorobliwy dla aktualnej rzeczywistości trzeba 
gruntow nie zmienić. Nie chodzi tu, jak  w in­
nych branżach, o wzrost kadr, chodzi o taką 
zmianę stosunków, ilościowych, które całkowi­
cie zmienią stosunki jakościowe. Planowanie 
rozwoju kadr w Geodezji składa się zatym  z 2 
elementów: z ustalenia właściwych grup pro­
porcji m iędzy poszczególnymi kategoriam i kadr 
fachowych i z ustalenia wskaźników ilościo­
wych dostosowanych do wielkości zadań Geo­
dezji w Planie 4-letnim.

WZROST PRODUKCJI W GEODEZJI. „Plan 
6-letni jest planem  forsownego uprzemysłowie­
nia k ra ju “ (wicepremier Minc na V Ple­
num  KĆ).

W związku z tym  zadania Geodezji w okresie 
P lanu 6-letniego są duże. Geodezja musi nadą­
żyć za tem pem  uprzem ysłowienia k raju  i bę­
dąc ogniwem łańcucha działalności gospodar­
czej Państw a nie może być najsłabszym  ogni­
wem, które pęka. Wielkość zadań w Geodezji 
i ich dynam ika rozwojowa są ogólnie i w przy­
bliżeniu takie same, jak  w tych działach gospo­
darki narodowej, k tóre należą do grupy A. 
W spółdziałanie we wzroście produkcji w prze­
myśle określa wielkość produkcji w Geodezji. 
W stosunku do stanu z roku 1949 produkcja 
musi wzrosnąć mniej więcej w takim  samym 
stopniu, w jakim  Plan 6-letni przew iduje 
wzrost środków produkcji w  przemyśle. Okre­
ślając wskaźniki rozwojowe w Geodezji, bę­
dziemy. je dostosowywać do wskaźników roz­
wojowych budownictwa przemysłowego, ener­
getycznego, komunikacyjnego, mieszkaniowego 
i kulturalnego. Ogólnie biorąc, wskaźnik wzro­
stu inwestycji w roku 1955 w porów naniu z ro­
kiem  1949 wynosi 3V2.

W nowej struk tu rze organizacyjnej GUPK 
do określenia wskaźników rozwojowych pro­
dukcji w Geodezji jest powołane Biuro Plano­
wania przy udziale Biura Produkcji.

WARUNKI WYKONANIA ZADAŃ PRZEZ 
GEODEZJĘ. W iceprem ier Minc w swoim refe­
racie na V Plenum  KC wskazał na w arunki 
wykonania P lanu 6-letniego. Chcąc uświado­
mić sobie, jakim i drogami ma kroczyć Geode­
zja, aby jej zadania w Planie 6-letnim  były w y­
konane, z w arunków  wskazanych przez wice­
prem iera powinniśm y w ybrać te, k tóre w Geo­
dezji mogą i powinny być zastosowane. Wice-
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prem ier wskazał na 3 w arunki wykonania P la­
nu 6-letniego. Są to: postęp techniczny, wzrost 
wydajności pracy i akum ulacja socjalistyczna.

POSTĘP TECHNICZNY. Za pierwszy w a­
runek wykonania P lanu 6-letniego W icepre­
m ier uważa postęp techniczny, jego stosowanie 
i poszerzanie we wszystkich dziedzinach. Nie­
w ątpliw ie ten  w arunek ma zastosowanie i w  
Geodezji, przy tym  w Geodezji postęp technicz­
ny mniej przejaw ia się w zastosowaniu nowych 
udoskonalanych narzędzi, a więcej w e w pro­
wadzeniu postępowych metod, ich rozszerza­
niu i pogłębianiu.

W iceprem ier wskazał na 8 zasadniczych ele­
m entów postępu technicznego. Są to: 1) me­
chanizacja procesów produkcyjnych, 2) elek­
tryfikacja, 3) autom atyzacja, 4) intensyfikacja 
procesów, 5) przechodzenie na większe agre­
gaty, 6) zastępowanie procesów periodycznych 
ciągłymi, 7) norm alizacja procesów i wyrobów 
i 8) mechanizacja. Nie wszystkie te elem enty 
mogą być zastosowane w Geodezji. Czynnikami 
postępu technicznego w Geodezji są: 1) in ten­
syfikacja procesów geodezyjnych, 2) ciągłość 
produkcji, 3) normalizacja metod geodezyjnych 
i wyrobów, 4) w  niedużym  stopniu autom atyza­
cja pracy i chemizacja procesów. Ta ostatnia 
dziedzina może przejaw iać się w stosowaniu na­
rzędzi autoredukcyjnych i optycznych pomia­
rów (automatyzacja) oraz w  zastosowaniu foto­
chemicznych i chemicznych sposobów produk­
cji map.

Trzy pierwsze czynniki postępu technicznego 
są dziedziną organizacji procesów technicznych. 
W iceprem ier Minc wskazał na potrzeby plano­
w ania wewnątrz-zakładowego. Tak samo m i­
nister Szyr mówił na V Plenum  KC. o „niedo­
statecznej organizacji planow ania w ew nątrz­
zakładowego, a więc bezpośrednio' planowa­
nia procesu wytwórczego opartego o gruntow ­
ną znajomość i mobilizację rezerw  w ew nętrz­
nych przedsiębiorstw a“. Postulat ten  ma pełne 
zastosowanie do Geodezji, tym  bardziej, że w 
dziedzinie planowania wewnątrz-zakładowego 
nic w Geodezji nie zostało zrobione.

Postęp techniczny w Geodezji zawiera się 
zatem w realizowaniu następujących postula­
tów: 1) planowanie wew nątrz-zakładowe pod 
kątem  intensyfikacji i ciągłości produkcji, 2) 
planow anie metod wytwórczych pod kątem  
normalizacji i typizacji, 3) normalizacja w y­
robów. Poza tymi elem entam i postępu technicz­
nego są różne ulepszenia i racjonalizatorskie 
pom ysły dotyczące wyrobów lub metod, które 
mogą mieć swą wartość, a naw et doniosłość. 
Tym niem niej głównymi drogam i postępu tech­
nicznego, drogami nowej socjalistycznej rzeczy­
wistości są wym ienione 3 postulaty.

Realizacja tych postulatów nie będzie łatwa. 
Ekonomika i organizacja pracy w Geodezji, 
jako nauka nie tylko nie istnieje,*ale brak  jest ■ 
sform ułowania podstawowych pojęć z tej dzie­
dziny. Jeżeli term iny tu  użyte dotyczące po­
stępu technicznego nie są dla Geodezji zupeł­
nie obce, to nie oznacza to, żebyśmy umieli ty ­
mi kategoriam i myśleć. Dlatego sformułowanie

pojęć, term inologia i klasyfikacja w  dziedzinie 
branżowej ekonomiki i organizacji pracy — 
jest w arunkem  pierwszym  realizowania postę­
pu technicznego w Geodezji.

W struk turze organizacyjnej GUPK zadania 
postępu technicznego należą do Biura Techniki. 
Trzeba pozytyw nie ocenić podział tego biura 
na zespoły stanowisk pracy, bowiem praca te­
go b iu ra  ma charakter koncepcyjno-badaw- 
czy i wymaga opracowania w ielu oddzielnych 
tematów. Byłoby natom iast pożądane, aby syn­
teza tej pracy w postaci planu technicznego po­
siadała w tym  biurze oddzielny organ, jako 
W ydział P lanu Technicznego. Biuro Techniki 
obejm uje całokształt postępu technicznego i 
W ydział Postępu Technicznego w Biurze Pro­
dukcji jes t zbyteczny, tym  bardziej, że biuro to 
posiadające funkcje o charakterze planowo- 
operatyw nym  nie może zajmować się pracą 
koncepcyj no-badawczą.

WZROST WYDAJNOŚCI PRACY. Drugim 
warunkiem  wykonania P lanu 6-letniego, na 
k tóry wskazał viceprem ier Minc jest wzrost 
wydajności pracy. Przy przewidywanym  wzro­
ście zadań dla Geodezji — wszelki możliwy do 
zrealizowania rozwój kad r fachowych będzie 
niedostateczny i bez podniesienia wydajności 
pracy zadania, jakie stoją przed Geodezją w 
Planie 6-letnim, nie mogłyby być wykonane.

Geodezja nie posiada wskaźników wzrostu 
wydajności w  Planie 6-letnim. Biorąc pod uw a­
gę wskaźnik wzrostu wydajności dla przemysłu 
— 66 procent i dla budownictaw — 85 procent, 
należy liczyć się z potrzebą wzrostu w ydajno­
ści w Geodezji o kilkadziesiąt procent. Czy to 
będzie możliwe. Żeby na -to pytanie odpowie­
dzieć, musimy ustalić, od1 jakich czynników 
zależy wzrost wydajności pracy. W icepremier 
Minc wskazuje na 2 czynniki: postęp technicz­
ny i organizacyjny. Oznacza to, że wzrost w y­
dajności pracy opiera się na zwiększonym w y­
siłku pracownika, a należy go bazować w Geo­
dezji na wym ienionych wyżej 3 postulatach 
postępu technicznego. W zrost wydajności p ra­
cy w Geodezji jest zatem możliwy pod w a­
runkiem  lepszej organizacji procesów i lep­
szych metod geodezyjnych.

W zrost wydajności pracy realizuje się i znaj­
duje swój w yraz w poprawionych w m iarę po­
stępu technicznego i organizacyjnego normach 
pracy, przy czym, postęp może odzwierciadlać 
się tylko w norm ach technicznie uzasadnio­
nych. Jak  wiadomo — Geodezja nie posiada 
katalogu norm  technicznych, opiera się na nor­
mach doświadczalnych i w skutek tego rozdrob­
nionych do wielu różnych jednostek. Zagadnie­
nie norm  w Geodezji posiada dwa oblicza: jed­
no z nich jest zagadnieniem technicznie uzasad­
nionej normy, drugie — zagadnieniem .prawid­
łowego podziału operacji na części składowe. 
Rozwiązanie drugiej części zagadnienia jest pil­
ne, ponieważ dopiero na tle praw idłowo doko­
nanego podziału procesu geodezyjnego na za­
biegi będzie możliwe przystąpienie do technicz­
nego normowania. Rozwiązanie zaś całokształtu 
zagadnienia norm ow ania jest nie tylko koniecz­
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ne, ale i możliwe. Moje prace z dziedziny nor­
mowania technicznego i m ateriały  z wykładów 
na kursie techników normowania, odbytego w 
m arcu ;rb. tworzą dostateczne podstawy syste­
m atyki i metodologii, a 36 techników normo­
wania, którzy ten  kurs ukończyli, są kadrą, któ­
ra  niezwłocznie może być użyta do pracy nad 
normowaniem technicznym.

W strukturze organizacyjnej GUPK zagad­
nienie wydajności w postaci statystycznej na­
leży do B iura Zatrudnienia i Płac, natom iast 
w  postaci dynamicznej — do W ydziału Orga­
nizacji Produkcji Biura Produkcji.

Z zagadnieniem  wydajności pracy łączy się 
ruch współzawodnictwa pracowniczego. Dyna­
mizmem tego ruchu k ieru je  Biuro Z atrudnie­
nia i Płac.

AKUMULACJA SOCJALISTYCZNA. Trze­
cim w arunkiem  wykonania P lanu 6-letniego 
jest akum ulacja socjalistyczna. Na jej bazie 
tworzy się rozwój środków trw ałych. A kum ula­
cja powstaje z produktu  dodatkowego, na któ­
rego wielkość decydujący w pływ  m ają koszty 
własne, czyli nakłady pracy ludzkiej, środków 
pracy i przedm iotów pracy. Stąd obniżenie 
kosztów własnych w yłania się jako postulat 
wykonania P lanu 6-letniego. W Geodezji, k tóra 
jest jednym  z ogniw gospodarki narodowej, po­
stu lat obniżenia kosztów własnych obowiązuje 
a wskaźnik obniżenia zależy od stru k tu ry  pro­
dukcji w Geodezji. Obniżenie kosztów włas­
nych osiąga się przez zmniejszenie nakładów 
w pracy, przez lepsze w ykorzystanie środków 
trw ałych i przez oszczędności materiałowe. 
W Geoćiezji obniżenie kosztów własnych może 
nastąpić głównie przez lepsze zużytkowanie 
pracy, w drugiej kolejności przez lepsze wyko­
rzystanie środków trw ałych. Trzeci czynnik w  
Geodezji odgrywa znikomą rolę. Biorąc pod 
uwagę znikomą rolę oszczędności m ateriało­
wych w Geodezji i dla analogii — przew idy­
wane w Planie 6-letnim  obniżenie kosztów w ła­
snych w przem yśle o 17 procent i w  budownic­
tw ie o 26 procent — trzeba liczy się z potrzebą 
obniżenia kosztów własnych w Geodezji na rok 
1955 o co najm niej 10 procent. W nowej struk­
turze organizacyjnej GUPK, zadanie obliczania 
kosztów własnych przypada Wydziałowi Bilan­
sów i Kosztów W łasnych w Biurze Finansów 
i Księgowości. W ydaje się jednak, że zagadnie­
nie to o tak  dużej wadze należałoby wydzielić 
do oddzielnego wydziału, gdyż może być łatwo 
zmajoryzowane przez zagadnienie bilansów, 
k tórych terminowość i powiązanie z prem iam i 
dla pracow ników stw arza w arunki do stawiania 
na pierwszym  planie.

Zadanie obliczania kosztów własnych, jako 
zadanie statyczne, należy do Biura Finansów. 
Natomiast zadanie obliczania kosztów własnych 
jako zadanie dynamiczne, należy do W ydziału 
Organizacji Produkcji Biura Produkcji.

Na koszty własne ma w pływ  system  płac. 
W ypróbowany i przeważnie stosowany w ZSRR 
— system  akordowy ma wszelkie szanse do

wprowadzenia go do Geodezji. Przez b rak  sko­
ków, które charakteryzują systemy premiowe 
i przez b rak  ryzyka dla pracodawcy, które jest 
związane z system em  płacy za czas, -— system 
akordowy upraszcza obliczenie kosztów włas­
nych, ułatw ia ich planowanie, a przez swe w ła­
ściwości podnosi wydajność pracy w sposób 
równom ierny i ciągły. W prowadzenie systemu 
akordowego trzeba uznać za zadanie, które po­
winno być rozwiązane w pierwszej kolejności. 
Wiąże się ono jednak z zagadnieniem prawidło­
wego układu katalogu norm, opartego na p ra­
widłowej klasyfikacji procesu geodezyjnego; 
Opracowanie system u akordowego i w prow a­
dzenie go do Geodezji w strukturze organiza­
cyjnej GUPK należy do W ydziału Płac Biura 
Zatrudnienia i Płac.

NOWA STRUKTURA ORGANIZACYJNA 
GUPK — powstała pod kątem  zadań, jakie go­
spodarka narodowa staw ia Geodezji w Planie 
6-letnim  i możemy w niej wyraźnie zauważyć 
organa, k tóre m ają wypełniać te zadania, są to 
biura:-Planow ania,. Zatrudnienia i Płac, Tech­
niki, Produkcji, Inw estycji i Zaopatrzenia. Wy­
dział K adr w Biurze K adr i Wydział Szkolenia 
Zawodowego. Komórki te  m ają cechy dyna­
miczne, są powołane do bezpośredniego w pły­
w ania swą działalnością na wykonanie zadań 
Geodezji w  Planie 6-letnim. Komórki te two­
rzą dynamiczną część struk tu ry  organizacyjne] 
GUPK w odróżnieniu od pozostałych komórek, 
których działalność ma charakter statyczny, 
'k tóre przyczyniają się i w arunkują  wykonanie 
zadań Planu 6-letniego ale bezpośrednio na 
wyniki nie oddziaływują.

REASUMPCJE I WNIOSKI. W Planie 6-let- 
nim  przed Geodezją w yrastają zupełnie okre­
ślone zadania. Geodezja ma być jednym  z og­
niw w narodowej gospodarce. Ogniwo to musi 
być dostatecznie mocne, aby nie pękło przy 
obciążaniu go zadaniami wynikającym i z jego 
roli w  gospodarce narodowej i z zakresu i w iel­
kości zadań Planu 6-letniego. W tym  celu Geo­
dezja powinna rozwinąć własne siły wytwórcze, 
stworzyć sobie dostateczne środki trw ałe oraz 
zapewnić dostateczny ilościowo i odpowiedni 
jakościowo rozwój kadr fachowych.

W arukiem  wypełnienia przez Geodezję jej za­
dań w Planie 6-letnim  jest postęp techniczny i 
organizacyjny, wzrost wydajności pracy i obni­
żenie kosztów własnych. W szystkie te w arunki 
są z sobą sprzężone. Postęp techniczny jest 
uw arunkow any postępem organizacyjnym, a 
jednocześnie postęp organizacyjny jest w  Geo­
dezji główną istotą i treścią postępu technicz­
nego. Swój wzrost wydajności Geodezja bazuje 
nie na zwiększonym wysiłku ludzi, a na po­
stępie technicznym  i organizacyjnym. Obniże­
nie kosztów własnych w  Geodezji, powstaje 
głównie z wzrostu wydajności i z lepszego wy­
korzystania środków trw ałych. W ten  sposób 
postęp organizacyjny, problem y planowania 
wew nątrz-zakładowego i organizacji pracy 
w zrastają w  geodezji do pozycji kluczowych,
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tym  bardziej, że Geodezja dopiero co wyszła 
z okresu produkcji drobno warsztatowej i tem a­
tyka ta jest dla niej nowa.

Rozpatrując nową s truk tu rę  organizacyjną

GUPK na tle zadań Geodezji w Planie 6-letnim  
mieliśmy możność stwierdzenia, że zadania te 
w nowej strukturze znajdują swój wyraz, a ich 
dynamizm — swój instrum ent działania.

Teodolit „kieszonkowy" —  Wild T 12
Mgr inż. K. Bramorski

Nowy instrum ent W ilda został skonstruowa­
ny pod kątem  osiągnięcia lekkości i zmniejsze­
nia wym iarów do miniumum , z jednoczesnym 
zachowaniem dokładności starych przyrządów 
typu astrolabii. Teodolit T12 ma wysokość 18 
cm, m aksym alną średnicę — ok. 6,5 cm i wagę 
wraz z futerałem  ok. 1,3 kg. Instrum ent ten 
mieści się lekko w zwykłej teczce, pozostawia­
jąc jeszcze wiele m iejsca na szkice, notatki itp, 

Teodolit W ilda T12 przeznaczony jest do 
różnych drobnych pomiarów, jak pom iary uzu­
pełniające, pom iary dla gospodarki leśnej, po­
m iary dla celów budowlanych itp.

1. Ogólny opis konstrukcji.

Cechą charakterystyczną instrum entu  jest 
stała pionowa luneta (rys. 1). Prom ienie świe-

Stófór lunety Okular miimkspu

Li bała

8Ś obrotu ¡Karnetu

i enmka

Bkienk» Itmttiu

Śrubo Jufistowd

Pierścień 
poru u m a i i

Tatr to kątiet 
piwcmfch

dymek

R ys. 1.

tlne od obiektu w padają do instrum entu  przez 
okienko, ulegają odbiciu w pryzm acie i trafia­
ją  do okularu lunety  (rys. 2). Zam iast pochyle­
nia lunety, obserw ator pochyla lub podnosi 
obracalny pryzm at. Pochylenie pryzm atu do­
konywane jest przy pomocy obracania pierście­
nia obejmującego lunetę. Granice kąta nachy­
lenia pryzm atu wynoszą +408 (±36°).

Luneta zogniskowana jest na stałe i daje 
ostre obrazy przy odległości obiektu od 20 m 
wzwyż; jednakże możliwe jest również celo­

wanie na obiekty bliższe (nawet do 5 m). Lu­
neta daje powiększenie 5-krotne.

Limbus wykonany 
jest ze szkła. Reszta 
części, jak  spodar­
ka, osie, śruby itp. nie 
odbiega od zwykle 
s p o t y k a n y c h  kon­
strukcji.

2. Dokonywanie 
pomiaru

Po wycelowaniu z- 
grubsza okienkiem  na 
mierzony punkt, za­
ciskamy śrubę alida- 
dy. Duże pole widze­
nia (małe powiększe­
nie) ułatw ia uchw y­
cenie obiektu w lune­
cie. Po dokładnym 
nastaw ieniu leniwką 
(ruch poziomy) i p ier­
ścieniem na  lunecie 
(ruch pionowy), przy­
stępujem y do odczy­
tu.

a) Odczyt kola 
poziomego R ys. 2.

Odczyt dokonuje się przez okular mikrosko­
pu skalowego, który  ustawiony jest obok oku­
laru  lunety. Sposób odczytywania uwidocznio­
ny jest na rys. 3.

b) Odczyt kola 
pionowego

Na wycinku koła, znaj­
dującym  się z praw ej stro­
ny lunety  odczytujem y 
dziesiątki gradów; poje­
dyncze grady, oraz centy- 
grady odczytujem y na 
tarczy znajdującej się na 
kamerze instrum entu  u 
nasady lunety. Sposób od­
czytyw ania w yjaśnia rys.
4.

c) Optyczny pomiar 
odległości

Ze względu na małe 
powiększenie lunety, od-

400»

6 r a d y  2 9 , 
Stolo ,63» 

P o tn y  o d c z y t  2 9 , 63» 
R ys. 3.
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qrody 7.
ceniygrodg -23
pslng o d c ? i 67.23 * 
Jîq 7 pochglemo -12.77*

Rys. 4.

czytywanie łaty  byłoby dość kłopotliwe; w 
związku z tym  zaniechano umieszczania nitek 
dalm ierza w lunecie. Jednakże pom iar odle­
głości może być przeprowadzany za pośrednic­
twem pom iaru dwóch kątów pochylenia na 
punkty  zafiksowane na łacie (rys. 5). Odległość 
oblicza się ze wzoru:

tg a2 tga.

Mając odległość, uzyskujem y jednocześnie 
różnicę wysokości ze wzoru:

h =  d . tgai =  d . tga2 — 1

Wśród ksiqzek
.JOVRNAL.

GEOMETRES EXPERTS 
TO PO G R A PH ES 

FRANÇAIS

Nr 6 — czerwiec 1951 r.

1. K ronika zawodowa — D okum entacja techniczno- . 
m iernicza — R. Danger.

2. W ytyczanie dróg podziemnych — Lagrange
3. Rozwiązanie zadania Nr 3 — Chart.
4. Porady: a) Odpowiedzialność za uszkodzenie m a­

teriałów .
b) Podział parcel — plan przymusowy.

5. K ronika młodych.
.6. Wiadomości różne.
7. Przegląd książek i pism.
8. Praw o i przepisy prawne.

. N r 7 Lipiec 1951 r.

1. K ronika zawodowa. Rozważania na tem at Stow a­
rzyszenia mierniczych — Rene Danger.
O w ynagrodzeniach — L. H urault.
D okum entacja mierniczego — Robin.

2. Zagadnienie m ap — Dawidoff.
3. K oordynatograf biegunowy — S.I.M.F.A. — G re- 

laud.
4. Porady — Koszt wytyczania granic — F. Danger.
5. K ronika młodych.

I)

3. W yposażenie dodatkowe.

Do wyposażenia należy m etalowy futerał, do 
którego instrum ent w kręcany jest na gwint, 
lunetą w dół. Lekki drew niany statyw  z w ysu­
wanym i nóżkami służy do ustaw ienia instru ­
m entu na stanowisku.

4. Zestawienie danych charakterystycznych.

Powiększenie lunety  5 X
Pole widzenia 8,9g 8°
Dokładność odczytu koła poziomego l c lub 1' 
Dokładność odczytu koła pionowego l c lub 1' 
M aksymalne kąty  pochylenia ±40g lub ±36° 
Wysokość instrum entu  180 mm
Średnica instrum entu  64 mm
Wysokość fu terału  193 mm
Średnica fu terału  73 mm
Waga instrum entu  1050 g
Waga fu terału  300 g
Waga statyw u 1600 g

i wydawnictw
6. Wiadomości różne.
7. Przegląd książek i pism.
8. Praw o i przepisy prawne.I

Nr 8 — Sierpień 1951 r.

1. K ronika zawodowa — P arcelacja — F. Danger.
2. Form uły przybliżone — F. Grelaud.
3. Odbudowa wspólnych m urów  — Maiły.
4. Porady.
5. K ronika młodych. Wiadomości ze szkolnictwa.
6. Wiadomości różne.
7. Przegląd książek i pism.
8. Praw o i dokum entacja.

Nr 2 — kwiecień—m aj—czerwiec 1951 r.

Sprawozdanie z działalności Wojskowego Insty tu tu  
Geodezyjnego z roku 1950 i program  prac na rok 1950 
— Luigi Morosini.

E lem enty geodezyjne i geofizyczne w  zagadnieniach 
balistyki zew nętrznej — Giuseppe Gianni.

A paraty  graw im etryczne W.I.B. — Giowanni B. Pa- 
cella.

Udoskonalona pły tka Mioni — Giowanni B. Pacella.
O zasadniczych cechach odwzorowań w ierno-po- 

wierzchniowych — Antonio Marussi.
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Teoria analitycznego określenia przypuszczalnych 
kosztów zdjęć naziem nych a zdjęć lotniczych — P la- 
cido Belfrore.

W yjątki z fachowej prasy zagranicznej.
Recenzje i strzeszczenia.
Kongresy i Konferencje.
Wiadomości różne.
Odpowiedzi redakcji.

Nr 4—5 Kwiecień—Maj 1951 r.

Sporządzanie planów  katastra lnych  planim etrycz- 
nych i planów  altim etrycznych w  skali 1 :1  000, 
1 :2 000, 1 : 4 000, 1 : 5 000 — G. Moncada.

Zagadnienie m iernictw a górniczego —- U. Urbani.
Do młodych m ierniczych: Przypom nienie o in struk ­

cjach nowego k a tastru  — L. Piazzi.
Ogólnonarodowy konkurs na budownictwo wiejskie.

Nr 6 Czerwiec 1951 r.

W ynagrodzenie pracy robotników  rolnych na postę­
powej ferm ie Ex M arem m a pizańska — G. Gesualdo.

Działalność A.N.G.
Okólnik N 13
Spraw a ta ry f
Porów nanie z narodam i pokrewnym i.

TIJDSCHRIFT
V O  O  R

KADASTER
E N

LANDMEETKUNDE

Nr 4 sierpień 1951 r.

M iernictwo:
S tan  sieci — H arkink.
Form uła na ciężar spraw dzana przez zastosowanie 
do w yrów nania jednoczesnych określeń długości 
i  szerokości za pomocą astrolaby pryzm atycznej — 
Kocman.

Praw o i adm inistracja:
Przegląd wydawnictw .

W iadomości różne:
Sprawozdanie z Ii-go  K ongresu Federacji M ierni­
czych i Topografów Holenderskiego Stowarzyszenia 
dla rozwoju M iernictw a i K atastru .
Egzamin książek i czasopism.

Przegląd książek i pism.

SCHWEIZERISCHE ZEU SCH RIIT FÜR

VERMESSUNG und KULTURTECHNIK

Nr: 7 z 10 Iipca 1951.

E. Trtieb, W pływ niepoziomego położenia ła ty  po­
przecznej na w yniki optycznego pom iaru odległo­
ści za pomocą odległownic o podwójnym  obrazie. 
E. Bachm ann, Protokół 47-go walnego zebrania

szwajcarskiego związku m ierniczych i m elioran- 
tów.

F. Baeschlin omawia w  bibliografii nowe w y­
dawnictwo: H aalek Hans, (niem.)

I. Wyznaczenie miejscowych pól zakłóceń graw i­
m etrycznych na podstw aie pom iarów  wagą obro­
tow ą z przykładem  obliczenia.

II. Fizyczne praw o tw orzenia się figury  ziemskiej 
(Teoria norm alnego kształtu  ziemi).

Nr: 8 z 14 sierpnia 1951.

F. Kobold, Prof. Dr C. F. Baeschlin, w 70 rocznicę 
urodzin.
M. Baudet, P. P rofesor C. F. Baeschlin, Dr h. c.

Prof. Dr S. Bertschm ann, Kw estia właściwych wag 
przy w yrów naniu m iejskiej sieci niw elacyjnej w  Zu- 
richu.

A utor rozważa kw estję stosowania wag w  sieci n i­
w elacyjnej jako odwrotności długości ciągu oraz jako 
odwrotności ilości stanow isk n iw elatora na danym  
ciągu i dochodzi do wniosku, że błędy średnie w yni­
ków  są właściwsze przy form ule pierwszej aniżeli 
drugiej. W sieci niw elacyjnej Zurichu obie form uły 
mogą być uznane za dobre, co ma swe uzasadnienie 
w  stałym  stosowaniu tej samej odległości łat.

Prof. Dr M. Zeller, W ydajność nowoczesnych kam er 
fotolotniczyeh i ich znaczenie gospodarcze.

W. K. Bachm ann, W yrównanie spostrzeżeń zaw a- 
runkow anych z niewiadomymi.

Prof. A. A nserm et, Obliczenie pary  elips błędu.
Dpi. inż. H. H arry, Reorganizacja reprodukcji p la­

nów poglądowych na podstaw ie szw ajcarskich po­
m iarów  hipotecznych.

Dr E. Hunziker, Uwagi w  spraw ie pom iaru rytm icz­
nych sygnałów czasu m etodą szeregu koincydencyj.

„MIASTO“ Nr 3(5) — m arzec 1951.

— „II O g ó l n o p o l s k i  p o k a z  p r o j e ­
k t ó w  a r c h i t e k t o n i c z n y c h “ W arsza­
wa, S tyczeń-Luty 1951. Zachęta. — Prof. inż. J. H ry­
niewiecki. Ocena prac architektonicznych i u rb an i­
stycznych. A rtyku ł ilustrow any zdjęciam i projektów : 
Szpital ZUS — Stalow a Wola, Szkoła Jungów  — G dy­
nia, T eatr Żołnierza Polskiego — W arszawa, Wieżo­
wiec „B iprohut“ — Gliwice.

— „ P a r k  k u l t u r y  i  w y p o c z y n k u  
n a  Ś l ą s k u “ — Jerzy Ziętek. W tekście reproduk­
cja szkicu roboczego po jek tu  Parku.

— „ Z a s a d y  p l a n o w a n i a  w s i “ — 
D r Ignacy Felicjan Tłoczek. Zakończenie artyku łów  z 
N um eru 1 i 2 mieś. „M iasto“, om awiających zagad­
nienia planow ania w si spółdzielczej. A utor omawia 
w  tym  num erze zasady projektow ania ośrodka miesz­
kaniowego i kulturalno-społecznego. Celem opubliko­
wanego a rty k u łu  w  num erach 1, 2, i 3 mieś. „M iasto“ 
jest — jak  podaje au to r w  zakończeniu — przedsta­
w ienie stanu  „polskiej nauk i w  dziedzinie planowania 
osiedli w iejskich oraz omówienie w  ogólnym zarysie 
tych zasad, k tó re  niegdyś przyśw iecały naszym  po­
przednikom, kształtu jącym  polską wieś oraz tych 
w skazań, które się nasuw ają obecnie w momencie, k ie ­
dy wieś zaczyna przeobrażać sw oją s tru k tu rę  gospo­
darczo-społeczną i sw oje zew nętrzne oblicze“. W yja­
śnić należy, że w  om<5wieniu dotychczasowego dorob­
ku naukowego i obecnego s tan u  organizacji nauki o 
planowaniu osiedli w iejskich au to r ograniczył się do 
szkolnictwa architektonicznego i udziału architektów  
w 1 tych pracach. Z cytowanego zakończenia artyku łu  
można jednak  wnioskować, że A utor zam ierzał przed­
staw ić całość zagadnienia. W tym  św ietle a rty k u ł w y­
m agałby uzupełnienia przynajm niej w zm ianką o 
udziale i innych specjalistów  w planow aniu  wsi, a 
przede w szystkim  geodetów i rolników  oraz w yjaśnie­
niem, że również w obecnych program ach wyższych



studiów  geodezyjnych na k ierunku urządzeń rolnych 
uwzględnione są w szerokim  zakresie zagadnienia 
p lanow ania• osiedli wiejskich. A rtykuł jest ilustrow a­
ny zdjęciam i szkiców i projektów : schem aty w zajem ­
nego rozmieszczenia ośrodków mieszkaniowego, k u ltu ­
ralno - społecznego i produkcyjnego, projekty  rozpla­
now ania wsi, projekty  poszczególnych elem entów osie­
dla wiejskiego, jak  kom binat hodowlany, państw ow y 
ośrodek maszynowy. W pierw szych dwóch częściach 
artyku łu  podane są ilustracje  przykładów  istniejących 
układów  osiedli w iejskich w Polsce oraz reprodukcje 
przykładów  projektów  radzieckich.

— „K a l k u l a c j a  k o s z t ó w  w ł a s n y c h
w r a c h u n k o w o ś c i  p r z e d s i ę b i o r s t w  
g o s p o d a r k i  k o m u n a l n e j “ — Mgr Ed­
m und Nosarzewski. „

—' „ P y s k o w i c  e“ no ta tka m onograficzna — 
Inż. E rnest Szary. W tekście fotokopia z p lanu  orygi­
nalnego — na podkładzie z 1820 roku plan  z okresu 
1822—1830 (miasto i uk ład  gruntów  rolnych mieszczan 
poza miastem), widok Pyskowic z lotu p taka :z 1949 r., 
„wytyczne urbanistyczne“ ukształtow ania ścian rynku, 
elew acja ratusza, zdjęcia fotograficzne fragm entów  

-architektonicznych w stan ie zniszczonym i w  odbu­
dowie.

—- „ O c z y s z c z a n i e  o s i e d l i  m i e j ­
s k i c h “ — Inż. S tanisław  W arzecha (ciąg dalszy a r ­
tykułu  z nr. 2 1951 mieś. „M iasto“).

— „G r a n i e  e m i a s t a  i p l a n  g e n e ­
r a l «  y “ — J. P. Lewczenko.

— „ A r t y s t y c z n a  s w o i s t o ś ć  s o w i e c ­
k i e j  a r c h i t e k t u r y “ — Inż. arch. N. Soko- 
łow — ZSRR. A rtykuł ilustrow any zdjęciam i: m akie­
ta  P lacu M ajakowskiego po rekonstrukcji, budynek 
sanatorium  w Kiem ieri na Ryskim Wybrzeżu, budow ­
nictwo m ieszkalne w  Moskwie — budowa nowych do­
mów w  Kałużkiej.

— „ P l a n  f i n a n s o w o - g o s p o d a r c z y  
j a k o  p o d s t a w a  d z i a ł a l n o ś c i  ' p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  k o m u n i k a c y j n e j  o“ — 
A ndrzej Mak (dokończenie artyku łu  z n r  2 1951 mieś. 
„M iasto“).

— „ P r o j e k t y  o ż y w i e n i a  g o s p o d a r ­
c z e g o  m a  i 'y c h  m i a  s t “ — arty k u ł dysku­
syjny część I — W acław de Laveaux. Podstaw y p ra ­
wne i ich doniosłość polityczna, zacofanie m iast m a­
łych, rola najm niejszych m iast w  h ierarch ii skupień 
osiedleńczych.

D odatek: Biuletyn In sty tu tu  Budownictwa M ieszka­
niowego“ Zeszyt 2 — m arzec 1951 z artykułam i: „Eko­
nom ika projektow ania architektonicznego“ prof, d r 
M. Kaczorowskiego, „Znaczenie drobnych przekroczeń 
w  stosowaniu obowiązujących norm  powierzchniowych 
na przykładzie II ćw iartki osiedla na M okotowie“ 
E. Ungerowej i W. Grot-Gisges, „Zaopatrzenie m iast 
w Polsce w wodociągi i kanalizację“ Anny M arkow ­
skiej.

Prof. M. Odlanicki

Prof, dr Max Leller „Podręcznik Fotogrametrii“
Niezbyt obfita polska lite ra tu ra  fotogram etryczna 

wzbogaciła się ostatnio o jedną poważną pozycję. Jest 
nią „ P o d r ę c z n i k  F o t o g r a m e t r i i “ ■— Prof. 
Dr M axa Zellera. Polskie tłum aczenie w ydania w  ję ­
zyku niem ieckim  oraz późniejszego w  języku francu­
skim  dokonali: M gr Inż. Brunon Piasecki (Aerofoto- 
gram etria) i Mgr. Inż. W acław Sztompke (Terrofoto- 
gram etria). Form at B-5, stron 294, rysunków  237. Ry­
sunki częściowo w  tekście (kreskowe), częściowo na 22 
tablicach (siatkowe). W ydawca „Państw owe W ydaw­
nictw a Techniczne“. W arszawa 1950. Cena zł 75.

A utor Dr Inż. Max Zeller, profesor Związkowej Po­
litechniki w Zurichu, który udzielił bezinteresownie 
praw a tłum aczenia swego dzieła, jest K ierownikiem  
Insty tu  Fotogram etrii Politechniki i znanym  powszech­
nie au tory tetem  w  dziedzinie fotogram etrii, autorem

wielu cennych prac z tej dziedziny i nauczycielem 
szeregu młodych fotogram etrów  pracujących owocnie 
w różnych stronach świata.

„Podręcznik Fotogram etrii“ nie je s t przeróbką ory­
ginalnego wydania, lecz możliwie w iernym  jego tłu ­
maczeniem, dlatego za zupełnie celowe w ydaje się 
omówienie cech i w artości tego dzieła na rów ni z o ry­
ginałem.

Książka Prof. Zellera została przetłum aczona w  roku 
1948 n a  język francuski z uwzględnieniem  postępu fo­
togram etrii w  okresie dwuletnim , a w  roku 1850 na 
język angielski.

Książka „Lehrbuch der Photogram etrie“ (Ziirich 
1946), wzgl. „Taite de Photogram m etrie“ (Ziirioh 1948), 
k tórej polskie tłum aczenie m am y przed sobą, jest d ru ­
gą z kolei pracą Prof. Zellera o charakterze podręczni­
kowym. Pierwsza pt. „Lehrbuch der Stereophotogram - 
m etrie“, w ydana wspólnie z Prof. Baeschlinem  w  roku 
1934, odpowiadała ówczesnemu poziomowi nauki i p re­
cyzyjnej optyczno - mechanicznej produkcji szw aj­
carskiej. Obecnie (powiedzmy) drugie w ydanie g run ­
townie zmienione stoi na najnowocześniejszym pozio­
mie, zwłaszcza w  dziedzinie stereoautogram etrii lo t­
niczej i jest jedynym  znanym  nam  w  ostatnich cza­
sach podręcznikiem  um ożliw iającym  poważne stu ­
dium.

Cechy charakterystyczne książki Prof. Zellera, a więc 
i polskiego w ydania, są odbiciem poglądu szw ajcar­
skich kół naukowo - technicznych na zagadnienia fo­
togram etryczne. Oto niektóre szczegóły rozw ijające tę 
myśl.

Na czoło wysuwa się zasada, by nie poświęcać jako­
ści dla ilości, m ająca swój w yraz w dążeniu do m o­
żliwie wysokiej precyzji w  konstrukcji sprzętu foto­
gram etrycznego polowego, lotniczego, laboratoryjnego, 
oraz w  przeprowadzeniu zdjęć i ich opracowaniu. 
S tąd  poza k ró tką w zm ianką o znanej w  fotogram etrii 
lotniczej metodzie siatek perspektywicznych, o m e­
todzie opartej na dw ustosunku perspektyw icznych pę­
ków promieni, oraz o kom binowanym  pryzmacie Zeis­
sa służącym do unowocześniania przestarzałych planów  
topograficznych, nie znajdziem y w  książce żadnych pół­
środków, opisu aparatu ry  uproszczonej, m etod przy­
bliżonych, k tóre okazują się w niektórych w ypad­
kach skuteczne, ale d a ją  na ogół dokładność bardzo 
małą.

Fotogram etria szw ajcarska nie rezygnuje z metod 
naziem nych traktow anych w niektórych podręcznikach 
w sposób drugoplanowy, lub zgoła pom ijanych, na 
skutek dominującego stanow iska zdobytego ostatnio 
przez aerofotogram etrię. W książce om awianej znaj­
dziemy więc tę  partię  omówioną w  sposób staranny  
i obszerny, nie tylko dlatego, że w  Szwajcarii, jako 
w k ra ju  w  wysokim procencie górzystym, m a ona 
bardzo poważną rację  bytu, nie tylko dla jej p ierw ­
szeństwa w  rozwoju historycznym  i jej w artości dy­
daktycznej, ale i dlatego, że w  bardzo wielu przypad­
kach i w  k rajach  o łagodniejszym, charak terze orogra­
ficznym może ona oddać jeszcze i dziś cenne usługi, 
a nad tc jej m etody mogą być z korzyścią stosowa­
ne nie tylko w  fototopografid, ale i w  innych dziedzi­
nach nauk i i techniki. (Spośród rozlicznych zastoso­
w ań au to r wym ienia jedynie niektóre: zdjęcia bali­
styczne, rentgenologiczne, architektoniczne, stereom e- 
tryczne z m ałej odległości, stereom ikrofotogram etrycz- 
n e ..).

M etoda fotogram etrii jednoobrazowej m ająca swój 
charakterystyczny w yraz w procesie p rzetw arzania 
zdjęć lotniczych stosowanym w  przypadku zdjęć te re ­
nów  płaskich i poziomych, jest omówiona w  książce 
Prof. Zellera wystarczająco dokładnie, jednak bez 
w ysuw ania jej na czoło zagadnień fotogram etrycznych 
W płynęła na to bez w ątpienia nie tylko konfiguracja 
morfologiczna ojczyzny autora, gdzie metoda ta  jest 
mało przydatna, ale i panujący tam  pogląd, że m e­
toda zdjęć dwuobrazowa połączona ze stereoautogra- 
m etrycznym  opracowaniem  w  zupełności metodę jed- 
noobrazową może zastąpić, choć drogą nieco bardziej 
skomplikowaną, za to elim inującą błędy opracowania
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spowodowane różnicam i wysokości punktów  w  zdję­
tym  terenie.

Autor, jako jeden z czołowych przedstaw icieli szw aj­
carskiej „szkoły“ fotogram etrycznej, jest w ierny jej 
zasadom i kładzie w swej książce najw iększy nacisk, 
równie pod względem jakościowym  jak  i ilościowym, 
na stereoautogram etryczną metodę opracowania zdjęć 
naziemnych, a przede wszystkim lotniczych, uznając 
ją  słusznie za najlepszy sposób osiągnięcia na pod­
staw ie zdjęć fotogram etrycznych m axim um  dokład­
ności sytuacyjnej, wysokościowej i praw dy morfolo­
gicznej kreślonych planów. Ze szczególniejszą s ta ran ­
nością omawia au to r nowoczesne optyczno - m echa­
niczne rozwiązanie podstawowego problem u aerofoto- 
gram etrii, tj. odtworzenia orientacji względnej d bez­
względnej dwu fotogram ów tego samego te renu  w 
chwili zdjęcia, przedstaw iając wyczerpująco teorię b łę­
dów tej metody. Nie pomija również autor drugiego 
ważnego problem u nowoczesnej aerofotogram etrii, łą ­
czącego się ściśle z tą  metodą, tj. aerotriangulacji 
przestrzennej (aeropoligomizacji) um ożliwiającej p rze­
noszenie zdjęć i opracowań fotogram etrycznych przez 
obszary pozbawione dostatecznie zagęszczonej sieci 
geodezyjnej znanych stałych punktów  dowiązania.

Jedną z cech podręcznika, k tórą się stw ierdza już na 
pierwszy rzut oka, jest to, że w całej książce jest m o­
wa wyłącznie o szwajcarskiej aparaturze fotogram e­
trycznej (poza paru  epizodycznymi w zm iankam i n a ­
tu ry  historycznej dotyczącymi apara tu ry  obcej). Mo­
tyw y są tak  jasne i przekonywujące, że nie w arto 
d łu że j. ich rozważać, poza krótkim  stwierdzeniem, że 
w Szw ajcarii jest praw ie wyłącznie używ ana ap a ra ­
tu ra  szw ajcarska W ilda, że rozprowadzona ona została 
w okresie powojennym  po innych k rajach  europej­
skich i pozaeuropejskich, dzięki wysokim zaletom, ja ­
kim i się szczyci i dzięki zastojowi w produkcji konku­
rencyjnej. Wreszcie „last not' least“ Szwajcarowi było 
by trudno  propagować produkcję obcą, gdy ma do 
dyspozycji pełnowartościową własną.

Streszczając w  jednym  kró tk im  powiedzeniu cechy 
charakteryzujące podręcznik Prof, Zellera, a więc 
i polskie tłum aczenie, można powiedzieć, że jest on 
m onografią precyzyjnej stereoautogram etrii opartej na 
aparatu rze  szwajcarskiej.

M ając takie określenie książki na uwadze, polski 
czytelnik nie będzie w  niej szukał tego, co au to r w  d a­
nym w ypadku uw ażał za nie celowe, a więc i nie po­
trzebne. Nie można więc poczytać za uste rkę pom inię­
cia historii rozwoju metod i aparatury , nie uwzględ­
nienia nowoczesnych przybliżonych sposobów opar­
tych na tańszych narzędziach pracy i stosowanych 
tam , gdzie można się zadowolić stosunkowo m ałą do­
kładnością wyników, wreszcie zupełnego pominięcia 
nowoczesnego sprzętu  fotogram etrycznego innych k ra ­
jów.

Co do tego ostatniego szczegółu należy stwierdzić, 
że au to r przez ograniczenie się wyłącznie do in stru ­
m entalnej produkcji szw ajcarskiej nie uszczupla by­
najm niej zasięgu podstaw owych rozważań, równie 
na tu ry  teoretycznej jak  i praktycznej, gdyż wszystkie 
zasadnicze problem y fotogram etryczne aparatu ra  
szw ajcarska rozw iązuje w  sposób pełnowartościowy. 
Dodać należy jeszcze i to, że u  nas znana jest dobrze 
i stosowana szw ajcarska ap ara tu ra  W ilda i z tego 
powodu, dla p raktykujących fotogram etrów  i szkolą­
cych się nowych pracowników, podręcznik om awiany 
nabierze w artości w yczerpującej in strukcji um ożliw ia­
jącej racjonalną obsługę narzędzi pracy opartą  na 
solidnej podbudowie teoretycznej.

Z kolei w ypada podać podział dzieła i rozmieszcze­
nie m ateria łu  w ram ach tego podziału.

Całość rozpada się na cztery rozdziały poprzedzone 
przedmową autora, k tó rą  widocznie przez niedopa­
trzenie w  polskim  w ydaniu opuszczono.

Rozdział pierwszy omawia optyczne, fotograficzne 
i fizjologiczne podstawy fotogram etrii (str. 1 do 20).

W rozdziale drugim  (str. 21 do 99), podano podsta­
wy fotogram etrii naziemnej, w  szczególności: zasady,

teorię błędów, sprzęt połowy, pracę połową, stereoau- 
tografy (Orel, Wild A2, Wild A5), opracowanie zdjęć 
naziemnych, zastosowania fotogram etrii naziemnej 
(plany topograficzne i techniczne, zdjęcia w wysokich 
górach, zdjęcia w czasie pdróży naukowych, zdjęcia 
balistyczne;, stereom etryczne^ stereom ikrom etryczne 
i ir..).

Rozdział trzeci, jakościowo i ilościowo najbogatszy, 
omawia (str. 100 do 266), najaktualniejsze w  nowo­
czesnej fotogram etrii problem y fotogram etrii lo tn i­
czej, w szczególności: fotogram etryczny sprzęt lo tn i­
czy, planowanie lotów fotogram etrycznych, in s tru ­
m enty do opracowania zdjęć lotniczych (Wild A5, Wild 
A6), wyznaczenie orientacji zewnętrznej stereogram ów 
lotniczych, teorię błędów ich orientacji zewnętrznej, 
przestrzenną aerotrianguiację, przetw arzanie jedno- 
obrazowych zdjęć lotniczych, triangulację radialną.

W rozdziale czwartym  podane są (str. 267 do 290) 
n iektóre najw ażniejsze zastosowania fotogram etrii 
lotniczej, jak : m apy i plany techniczne, kataster, sca­
lenia, kartografia geologiczna, zastosowanie zdjęć prze­
tworzonych, zastosowanie aero triangulacji w  k arto ­
grafii dużych obszarów.

Książkę zam yka obfity spis lite ra tu ry  (71 pozycji) 
łączącej się tem atycznie z treścią dzieła. Spis ten uzu­
pełnił polski tłum acz na podstawie w ydania francu- 
skiegot 6 pozycjami zaw ierającym i publikacje w y­
dane po ukazaniu się oryginału niemieckiego, oraz 24 
pozycjami podającym i odpowiednią litera tu rę  polską.

Przechodząc na koniec do uw ag na tem at wydania 
polskiego, nadm ienić wypada, że całość robi w raże­
nie nadspodziew anie korzystne, jeżeli uprzytom nim y 
sobie trudności, z jakim  przychodziło nam  do niedaw na 
walczyć, gdy chodziło o d ruk  książki na poziomie za­
dow alającym  estetyczne poczucie bibliofila. Paipier do­
bry, bezdrzewny, tablice na papierze kredowym , druk 
czytelny i estetyczny, wzory rachunkow e z licznymi 
finezjam i, wym aganym i przez symbolikę m atem atycz­
ną, bez zarzutu, czytelność rysunków  na tablicach do­
bra, pomimo że są to reprodukcje z reprodukcji.

Tłumaczenie na ogół wierne, język dobry, styl jasny, 
co niezawodnie było trudne do osiągnięcia wobec zna­
nej zawiłości w budowie stylistycznej zdań niem iec­
kich. Słownictwo z m ałym i w yjątkam i oparte jest na 
projekcie .słownictwa fotogram etrycznego opracow a­
nego przed w ojną przez Polskie Towarzystwo Fotogra­
m etryczne. Nieliczne nowe term iny wprowadzone przez 
tłum acza są językowo poprawne, logicznie trafne.

Niemiłe wrażenie robi zbyt w ielka ilość pomyłek 
drukarskich  podanych w „erra tach“, a wrażenie to 
potęguje się, gdy w czasie czytania znajduje się jesz­
cze sporo pomyłek nie zauważonych przez korektora.

W rozmieszczeniu tablic jest naśladow any nie zu­
pełnie szczęśliwy pomysł autora polegający na u lo­
kow aniu ich bez związku z tekstem , skutkiem  czego 
przy czytaniu książki napotyka się raz  po razu na 
trudności w w yszukaniu właściwej tablicy, na którą 
się tek st powołuje. Było by może najw łaściw iej um ie­
ścić wszystkie tablice razem  na końcu książki.

Pomimo tych drobnych usterek  książka stanowi 
czołową pozycję w polskiej literaturze fotogram etrycz­
nej i w inna stać się pożytecznym i pożądanym  to ­
warzyszem pracy dla studentów  geodezji na poziomie 
m agisterskim , a także (z pewnym i ograniczeniami) na 
poziomie inżynierskim , nadto  dla osób pracujących 
naukowo, lub praktycznie w  dziedzinie fotogram etrii 
i geodezji, oraz i dla tych, którzy iprzy sposobności 
swoich p rac planistycznych będą musieli się stykać 
z planam i wykonywanym i dziś tak  często drogą foto­
gram etryczną.

Prof. Bronisław  Piątkiewicz
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Wiadomości ze Zwiqzku Mierniczych R P
Mgr inż. Józef Zgierski

Wytyczne udziału Związku Mierniczych RP 
w' ruchu współzawodnictwa i wynalazczości 

pracowniczej

Szlachetne i  św iadom e współzawodnictwo pracy, 
oparte na w zajem nej pomocy i bratersk iej współpracy 
mas pracujących zostało sam orzutnie zrodzone przez 
klasę robotniczą dzięki historycznem u zwycięstwu 
W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikow ej, 
dzięki wyzwoleniu z okrutnej niewoli caratu, z pęt 
i ucisku kapitalizm u.

W spółzawodnictwo rozwinęło się w  pierwszym  na 
świecie państw ie zwycięskiego socjalizmu w  potężny 
i w spaniały ruch  masowy, a  obecnie zasięgiem swoim 
coraz szerzej i coraz głębiej ogarnia miliony i dzie­
sią tk i milionów ludzi pracy w  tych k rajach , k tóre 
zwycęska A rm ia Radziecka wyzwoliła z pod krw aw ej 
okupacji hitlerow skiej oraz ucisku rodzimego i obcego 
kapitału .

Socjalistyczne współzawodnictwo pracy  zadecydowa­
ło ostatecznie o kolosalnym  rozwoju, postępie i  sile 
ZSRR, o zwycięstwie nad faszyzmem, jak  również od­
budowie i  rozbudowie k rajów  budujących obecnie so­
cjalizm. Socjalistyczne współzawodnictwo pracy jest 
ostoją pokoju na świecie i skutecznym  środkiem  
i obroną przed agresją  podrzegaczy wojennych.

W Polsce Ludowej ruch  socjalistycznego współza­
wodnictwa sta ł się ruchem  m asowym  w  którym  biorą 
świadomy, ofiarny, ak tyw ny i szeroki udział robot­
nicy, chłopi oraz postępowa część inteligencji p racu ­
jącej.

Związki Zawodowe pod kierow nictw em  P artii stanęły 
na czele współzawodnictwa socjalistycznego, które — 
jak  je  określił Józef S talin  — jest „kom unistyczną 
m etodą budow nictw a socjalizm u w  oparciu o m aksy­
m alną aktyw ność m ilionowych mas św iata pracy“. 
Inżynierowie i technicy Polski Ludowej wszystkich 
gałęzi technicznych i specjalności są członkami Związ­
ków  Zawodowych, i w  ich orbicie, w inni b rać w ydatny 
udział w socjalistycznym  współzawodnictwie pracy, 
w wynalazczości pracowniczej i razem  z k lasą robot­
niczą i  chłopem kroczyć, poprzez w alkę i  pracę, w  zwy­
cięskim pochodzie ku  socjalizmowi po rew olucyjnej 
drodze pokojowego budownictwa.

Liczne przykłady w łączenia się inżynierów  i tech ­
ników  do socjalistycznego współzawodnictwa pracy, 
do przyśpieszenia budowy dobrobytu i potęgi Polski — 
budow y fundam entów  socjalizmu w  Polsce — w zrasta­
jąca pod względem ilościowym i jakościowym  liczba 
tych przykładów  świadczą dobitnie, że m arsz inży­
nierów  i techników  pospołu z klasą robotniczą i m a­
sam i chłopskim i po drodze socjalizmu jest faktem  nie­
zbitym, dającym  realne i coraz większe korzyści ca­
łem u narodow i polskiem u — Polsce, a przez to obo­
zowi postępu i pokoju na świecie.

Ten znaczny, jakkolw iek nie ujaw niony jeszcze cał­
kowicie w kład inżynierów  i techników  w  dziedzinie 
odbudowy, przebudowy i postępu polskiej gospodarki 
narodowej podkreślił P rezydent R P Bolesław Bierut, 
stw ierdzając na V I-tym  P lenum  KC PZPR: „Cenimy 
naszych inżynierów  i techników, cenimy naszą tw ór­
czą inteligencję, k tóra ty le przyczyniła się do sukce­
sów Polski Ludow ej“.

Jednakow oż stopień dotychczasowego włączenia się 
inżynierów  i techników  do zrodzonego przez wyzwo­
loną klasę robotniczą socjalistycznego współzawodnic­
tw a pracy jest jeszcze niew ystarczający, gdyż nie obej­
m uje on ogółu inżynierów  i techników, a udział znacz­
nej części inteligencji technicznej we współzawodnic­
tw ie i  wynalazczości pracowniczej jest jeszcze mało 
ak tyw ny i zbyt słaby co do jakości, natężenia i za­

kresu. A klasa robotnicza, m asy pracujące, przodow­
nicy, racjonalizatorzy i w ynalazcy czekają na pełne 
włączenie się inżynierów  i techników  do masowego 
ruchu współzawodnictwa i wynalazczości pracowniczej, 
na w ydatną pomoc ze strony inżynierów  i techników, 
pomoc w ypływ ającą z posiadanej przez inżynierów  
i techników  wiedzy technicznej — z tym  założeniem, 
że inżynierowie i technicy nie tylko w inni pomagać, 
kształcić i  doskjonalić zawodowo kadry  techniczne, 
lecz w inni jednocześnie przodować we współzawodnic­
tw ie i  wynalazczości pracowniczej, w  postępie tech­
nicznym  w  popularyzow aniu i  w drażaniu  do produk­
cji nowej techniki i nowych postępowych metod p ra ­
cy jak  również torow ać nowe drogi dla rozwoju socja­
listycznego współzawodnictwa i wynalazczości pracow ­
niczej.

Wzmożenie więc, poszerzenie i podniesienie udzia­
łu  inżynierów  i techników  w  ruchu socjalistycznego 
współzawodnictwa i  wynalazczości pracowniczej jest 
niezm iernie ważnym  i zasadniczym  zadaniem  na obec­
nym  etapie, zadaniem  wokół którego należy mobilizo­
w ać i  koncentrow ać w ysiłki i pracę ogółu inżynierów  
i techników Polski Ludowej.

W tym  celu dla wzmożenia, uaktyw nienia i pogłę­
bienia — w sposób zorganizowany — udziału i  w kładu 
inżynierów  i techników  w  ruchu socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy i wynalazczości pracowniczej 
Naczelna Organizacja Techniczna poprzez G łówną Ko­
m isję W spółzawodnictwa P racy — NOT opracowała 
i uzgodniła z C entralną Radą Związków Zawodowych 
„W ytyczne udziału Stowarzyszeń Technicznych NOT —• 
w ruchu współzawodnictwa i wynalazczości pracow ni­
czej“.

Powyższe wytyczne zostały jednocześnie podane — 
przez C entralną Radę Związków Zawodowych (pismo 
CRZZ — W ydział Ekonomiczny L. dz. 7-1280-51 dn, 
15.III.51 r.) i Naczelną Organizacją Techniczną (pismo 
NOT L. dz 3884-8002-9002-51 dn. 15.III.51 r.) — drogą 
organizacyjną do ogólnej wiadomości wykonawczej 
Związkom Zawodowym i Stowarzyszenim  Technicz­
nym  NOT.

-----o-----

W ytyczne te na obecnym etapie są zasadniczą pod­
staw ą wyjściową dla prac Stow arzyszeń Technicznych 
NOT w  wielkiej i decydującej dziedzinie socjalistycz­
nego współzawodnictwa i wynalazczości pracowniczej 
na w szystkich szczeblach organizacyjnych. Wytyczne 
te w skazują jednocześnie, że przed inteligencją tech­
niczną staje dzisiaj zadanie torow ania nowych dróg 
w  współzawodnictwie i wynalazczości robotniczej 
i tw órcza opieka inteligencji technicznej nad  w spół­
zawodnictwem  i  wynalazczością.

P ełna i rzetelna realizacja ustalonych wytycznych 
wymaga szerokiej mobilizacji ogółu inżynierów, tech­
ników i aktywru technicznego wszystkich szczebli orga­
nizacyjnych stowarzyszeń technicznych poprzez Zarzą­
dy Oddziałów i  Zarządy Główne, wokół zadań posta­
wionych w  tych w ytycznych oraz dokonania konkret­
nych prac organizacyjnych dla tej dziedziny po linii 
stowarzyszeń technicznych — NOT.

W dziedzinie organizacyjnej ustalono, że związki za­
wodowe i  stowarzyszenia techniczne będą ze sobą jak  
najściślej współpracowały. NOT naiwiąże więc sta łą  
łączność z CRZZ, Oddziały W ojewódzkie NOT z ORZZ, 
Zarządy Główne Stowarzyszeń Technicznych — z Za­
rządam i Głównymi Związków Zawodowych, Oddziały 
i Koła Stowarzyszeń Technicznych — z Okręgam i 
i Oddziałami Związków Zawodowych a przedstaw i­
ciele Oddziałów czy Kół Technicznych — z R adam i Za­
kładowymi.



W oparciu o te  generalne form y organizacyjne w spół­
praca inteligencji technicznej z robotnikam i będzie sta ­
le się zacieśniała. V I-ty  W alny Zjazd Delegatów Zw iąz­
ku  M ierniczych R.P. obszernie przedyskutow ał i  opra­
cował powyższe zagadnienie w odniesieniu do geode­
tów  Polski Ludowej i nadał zagadnieniu współzawod­
nictw a i wynalazczości pracowniczej silny w yraz w  u -  
chw ałach i rezolucji Z jazdu oraz usta lił konkretne 
form y organizacyjne po linii ZMRP.

Zarząd Główny ZMRP powołał jako- organy pomoc­
nicze poszczególnych Zarządów  ZM RP w  dziedzinie 
współzawodnictwa i  wynalazczości pracowniczej — 
Główną Kom isję W spółzawodnictwa P racy  i  Główną 
Komisję W ynalazczości i Postępu Technicznego oraz 
analogiczne Kom isje Oddziałowe przy w szystkich Od­
działach ZMRP. Opracowane zostały regulam iny Ko­
m isji i rozpoczęła się realizacja ustalonych zadań i w y­

tycznych. Po linii organizacyjnej — poprzez Kom isję 
— związano ściśle z tym  zagadnieniem  około 200 ak ty ­
w istów  ZMRP. Obecny rozwój akcji odczytowo-szko- 
leniowej ZMRP i kursów, a w  szczególności znaczny 
procentowy wzrost bezpośredniego udziału geodetów 
we współzawodnictwie, coraz liczniejsze podejm ow a­
nie zobowiązań produkcyjnych i  kierunkow ych, in ­
dywidualnych, grupowych i zespołowych oraz rozwi- 
jąca się w spółpraca ze Zw iązkam i Zawodowym i po­
zwala sądzić, że realizacja zadań w ym ienionych w  w y­
tycznych już się rozpoczęła i nab iera coraz większej 
siły i  wyrazu. Już dziś inżynierowie i  technicy geodeci 
sta ją  się praw dziw ym i tow arzyszam i kad r robotni­
czych, a  zacieśniająca się w spółpraca przede w szyst­
kim  w  dziedzinie współzawodnictwa i wynalazczości 
robotniczej, stanow i istotne ogniwo w  zespoleniu 
w szystkich żywotnych i twórczych sił narodu  polskie­
go w  w alce o Pokój i P lan  6-letni.

Kursy sił pomocniczych fechniczrso-mierniczysh zwiqzku
mierniczych R.P.

Inż. Eugieniusz Łukaszewicz

Szkolenie sił pomocniczych techniczno- m ier­
niczych je st zagadnieniem  nowym. Z tego1 po­
wodu zasługuje na szereg omówień. N asuw a się 
też pytanie, n a  k tó re  w  najbliższym  czasie n a ­
leży odpowiedzieć, czy szkolenie należy prow a­
dzić i ew entualnie jak ie  w prow adzić zm iany w 
szkoleniu dotychczasowym.

Przeobrażenia polityczne, społeczne i  gospodarcze 
jak ie zaszły po drugiej w ojnie św iatowej, bardzo po­
w ażnie w płynęły n a  rolę i zm ianę s tru k tu ry  zawodu 
mierniczego -  geodety. P rzed ostatnią wojną, w  ów ­
czesnym ustro ju  kapitalistycznym  Polski, zagadnienia 
geodezji p raw ie  w cale n ie  były pow iązane z p roble­
m am i gospodarczymi pańtsw a. W prawdzie w  kilku  re ­
sortach państw owych istn iały  kom órki geodezyjne, 
lecz prace ich były rozdrobnione i  nieskoordynowane, 
a  one same spełniały drugorzędne role. G ros p rac ge­
odezyjnych w ykonyw ały liczne p ryw atne b iu ra  m ier­
niczych przysięgłych.

N ajw iększa insty tucja geodezyjna państw ow a — 
kataste r oraz b iura m ierniczych przysięgłych służyły, 
przede wszystkim, interesom  pryw atnych posiadaczy, 
których głównym  zadaniem  było strzeżenie granic 
swych m ajątków.

Podstaw ow ym  celem  b iur m ierniczych przysięgłych 
był zysk. T akie zagadnienia, jak  postępu techniczne­
go, dążenie do  lepszych m etod pracy, kształcenie p ra ­
cowników — w  ogóle n ie  istniały.

M ierniczych przysięgłych szkoliły państw ow e licea 
miernicze, w  m niejszym  stopniu  — Politechniki. Wy­
konaw cy rek ru tow ali się — przejściowo' — z p rak ty ­
kantów  na m ierniczych przysięgłych, a  zasadniczo — 
z praktyków  - douczonych w  sposób rzemieślniczy, — 
często o bardzo słabym  przygotow aniu ogólnym i tech ­
nicznym.

Te okoliczności, między innym  i przede wszystkim, 
złożyły się na to, że zawód mierniczego -  geodety, 
którego zwano ironicznie „skoczybruzdą“, był bardzo 
niepopularny.

Zasadnicze zm iany zaszły w  naszym  Państw ie L u ­
dowym. Służba, geodezyjna, zgodnie z naukow ym i pod­
staw am i organizacji, je s t fundam entem  gospodarki te ­
renow ej Państw a. W konsekw encji tego — zawód ge­
odety został ściśle powiązany z gospodarczymi p lana­
m i P aństw a. W szczególności geodeci obecnie biorą 
poważny udział w  opracowaniu i przygotow aniu m a­
teriałów  do planow ania oraz . w ykonują gros prac 
przy opracowaniu i realizacji zagospodarowania te re ­
nowego.

Służba geodezyjna, by  podołać tym  poważnym  za­
daniom, m usiała przejść gruntow ne przeobrażenia.

Już w  kró tk im  czasie po odzyskaniu niepodległości 
został utworzony Główny Urząd Pom iarów  K raju , 
k tórem u powierzono kierow nictw o całego zawodu oraz

nadzór nad w ykonyw anym i pracam i. Zreorganizow a­
no gruntow nie kom órki wykonawcze. Małe, a, liczne 
w arsztaty  rzemieślnicze — m ierniczych przysięgłych, 
praw ie, że całkowicie m usiały być zlikwidowane. Na 
ich miejsce pow stały duże fabryki m ap i  planów  — 
przedsiębiorstwa geodezyjne. Zm ienił się także sty l 
pracy, zm ieniły się także w ym agania — kw alifikacje 
staw iane pracownikom .

W w iększym  stopniu  niż daw ne biura m ierniczych 
przysięgłych ze względu na podział pracy, państw o­
we przedsiębiorstw a geodezyjne obok sił inżynierskich 
i technicznych o pełnych kw alfikacjach potrzebują 
w ykw alifikow anych stałych sił technicznych - pomoc­
niczych, obeznanych ze zdobyczami techniki na sto­
sunkowo' w ąskich odcinkach pracy.

B rak  tych sił, a  w  szczególności niewłaściwy ich 
stosunek do sił inżynierskich i  technicznych, w iązał 
siły w ysoko -  w ykw alifikow ane przy  pracach  m ałej 
wagi, błahych i drobnych, a tym  sam ym  powodował 
b rak  tych ostatn ich  oraz w zrost kosztów za wykony­
wanie prace.

Państw ow e szkolnictwo miernicze jeszcze n ie do­
stosowało się do obecnej chwili i  n ie nadążyło za tym i 
przem ianam i i potrzebam i. N iektóre resorty  i  przed­
siębiorstw a w e w łasnym  zakresie szkoliły siły pomoc­
nicze im  potrzebne, lecz n ie  zaspokoiło to licznych 
obecnych potrzeb i n ie  w ypełniło dużych luk  w  k ad ­
rach geodezyjnych.

Z tych powodów Związek M ierniczych R. P., m ając 
tak że  na. uw adze duże trudności in sty tucji i  przedsię­
biorstw  w  sam ym  szkoleniu, zorganizował, a obecnie 
C ż zakończył szkolenie sił pomocniczych techniczno- 
mierniczych w  pięciu ośrodkach na teren ie Państw a.

W czasie od 1 w rześnia 1950 r. do 31 lipca. 1951 r., 
zostały przeprow adzone roczne ku rsy  sił pomocniczych 
techniczno -  m ierniczych w  Bydgoszczy, Kielcach, Ło­
dzi, Poznaniu i Rzeszowie.

W szczególności zadaniem  tych kursów  było w y­
uczenie teoretyczne i praktyczne nowych sił pomocni­
czych techniczno -  mierniczych i doszkolenie p racu ją­
cych do w ykonyw ania:

a) kreśleń, opisyw ania m ap i  planów  oraz k a rto ­
w an ia  pierworysów,

b) najprostszych, nieskom plikowanych rachunków  
i obliczeń geodezyjnych, oraz

c) technicznych czynności pomocniczych przy p ra ­
cach terenow ych — geodezyjnych.

Zadaniem  K ursów  było także:
a) w yrobienie w śród młodzieży uczącej się na k u r­

sach — poczucia, obowiązków i  socjalistycznego 
nastaw ienia do pracy, oraz

b) danie młodzieży niezbędnych wiadom ości ogól­
nych i społeczno - politycznych, k tó re  podniosły­
by ogólny poziom um ysłowy oraz pozwoliłyby ab -



i

*

W ykształcenie M iejsce pracy

podst. 8—9 kl. 11 kl. zawód. Przedsięb .
geodezyjne

GUPK MriRR Inne Nie pracuje

88 56 6 16 32 5 9 67 53

adw entom  kursu  n a  zrozum ienie zjaw isk w spół­
czesnych, społecznych i politycznych.

Razem  nau k ą  objęto następujące przedm ioty:
1. N auka o Polsce i  świecie współczesnym 68 godz.
2. Język polski 72 fi
3. M atem atyka 84 fi
4. M iernictwo 152 ii
5. Obliczenia, m iernicze 48 fi
6. K artografia i fotogram etria 48 fi
7. Rysunek odręczny 44 tf
8. Pism o techniczne i liternictw o 260 fi
9. Technika kartow ania planów 72 fi

10. K reślenie miernicze 164
11. K reślenie kartograficzne 72 f)
12. R eprodukcja m ap 36 ff

R a z e m . . . 1.120 godz.
W  poszczególnych ośrodkach ze względu na. potrze­

by lokalnych insty tucji, k tóre za trudn iają  lub  za tru d ­
n ią szkolone siły poczyniono w  program ie zm iany na 
korzyść m iernictw a i  obliczeń geodezyjnych, kosztem 
przedm iotoów kreślarskich.

K ursy sił pomocniczych techniczno -  mierniczych 
były zorganizowane z m yślą doszkolenia sił pomocni­
czych, pracujących w  geodezji na najwyższych szczeb­
lach. Zadaniem  ich było doszkolenie pracowników 
niew ykw alifikow anych, biurowych, najniższych grup 
uposażenia oraz pracowników  te ren o w y ch '— sek re ta­
rzy technicznych i pomiarowych.

Z tego też powodu w arunkiem  przyjęcia na kursy  
było posiadanie b. niskiego wykształcenia ogólno­
kształcącego, bo tylko ukończonej szkoły podstawowej.
, Z ubolewaniem  należy podkreślić, że ze względu na 
przeciągnięcie się nauk i w  okresie sezonu prac tere­
nowych n a  kursie  było stosukowo mało pom iaro­
wych.

S kład  kursistów  z uw agi na w ykształcenie ogólne i 
m iejsce pracy podano w  tabe li na str. poprzedniej.

W nauce na kursach  z uw agi na. postępy oraz nie­
naganne spraw ow anie, należy wym ienić następujących 
przodowników: W egner Józef, W iejak W ładysław,
W olska Kazim iera, A ndrzejew ska Teresa, Ślązak J a ­
nina, M arczyk Helena, Szwed Henryk, Perłow ski 
Franciszek, B aran Czesław, M łynarzów na Urszula, 
O paska A ndrzej, W ójcik Arkadiusz, K ubicki Czesław, 
Kozłowski Leon, Rugowska Alina, Skąpska M aria, 
Ozimek Józef, Buczkowski Klemens.

K ursy sił pomocniczych techniczno -  mierniczych^ 
dały  służbie geodezyjnej 160 sił w ykwalifikowanych. 
160 słuchaczom dały  fachowe wiadomości, zapew niając 
im  aw ans zawodowy i społeczny. Nie u lega też w ątp li­
wości, że część absolwentów, dalej będzie prowadziła 
w  dostępnej form ie sam okształcenie i  pogłębienie w ia­
domości. Z czasem doszkolą się do pełnowartościowych 
techników, a może i  osiągną ty tu ły  inżynierów, czego 
za ich wysiłek, o fiarną pracę należy im  życzyć.

Sprawozdanie Komisji Funduszu Pośmiertnego 
za m-c lipiec 1951 r.

Oddziały wojew. ZMRP ty tu łem  składek na F.P. 
wpłaciły w  m -cu lipcu 1951 r. 13.935,95 zł.

W tymże okresie F.P. wypłacił:
2 zaliczki odpraw  pośm iertnych po zm ar­

łych kol.: W. G rubczaku z Poznania 
i S. B iedrońskim  z W -wy . . . 6.000,00 zł.

3 resztówki odpraw  pośm iertnych po
zm arłych kol.: W. N azarowie z
W -wy, A. Konerzy z W -wy i J. K u­
law iku z Oddz. Miern. Górn. . . 5.742,00 zł.

Razem wypłacono 11.742,00 zł.
W okresie sprawozdawczym  Zarząd Główny ZMRP 

otrzym ał zawiadom ienie o śm ierci kol. S. B iedrońskie- 
go z W -wy (kolejny N r 39).

Wspomnienia pośmiertne
S.p. Julian Popławski, inż. geodeta, K ierow nik 

Wydziału Budow nictw a Prezydium  M iejskiej Rady 
Narodowej w  B iałym stoku zm arł nagle w dniu  5 m aja 
1951 roku.

Urodził się dnia 1 stycznia 1899 r. we wsi Długo­
łęka pow iatu i województwa białostockiego w  m a­
łorolnej, chłopskiej rodzime. U traciw szy w  młodo­
ści oboje rodziców o w łasnych siłach kończy 6 ki. 
gim nazjum , a następnie Państw ow ą Szkołę M ierni­
czą w  Łomży, uzyskując stopień mierniczego.

Po odbyciu p rak tyk i zawodowej w  roku  1932 zy­
skuje stopień mierniczego przysięgłego i w  dalszym 
ciągu prowadzi prace związane z przebudow ą ustro­
ju  rolnego. Pochodząc z k lasy chłopskiej doskonale 
znał je j potrzeby i trudności życiowe, to  też n iejed­
nokrotnie daw ał w yraz brakom  i niewłaściwościom 
przepisów  okresu m iędzywojennego, na podstawie 
których przebudowyw ano ustrój wsi. Bolała go 
krzyw da chłopa biednego, s ta ra ł się przeto przepro­
wadzać prace tak, by krzyw dy te  były możliwie n a j­
mniejsze. W okresie okupacji hitlerow skiej swoją 
postaw ą daje przykład  innym  kolegom jak  m iern i­
czy patrio ta  w inien w  okresie k lęsk  narodow ych za­
chować godność Polaka.

Po wyzwoleniu ziemi białostockiej w  roku 1944 
jako jeden z pierwszych sta je  do pracy zawodowej, 
biorąc niezw ykle czynny udział przy  podziale ziemi 
obszarniczej między biedotę chłopską. N astępnie ja ­
ko m ierniczy przysięgły w ykonuje szereg prac po­
m iarowo -  regulacyjnych na Ziem iach Odzyskanych, 
doceniając ważność ich zagospodarowania dla K raju .

W roku 1948 przechodzi do służby państw owej 
obejm ując stanowisko mierniczego miejskiego, a n a­
stępnie k ierow nika W ydziału Budow nictw a P rezy­
dium  M. R. N. w  Białym stoku, na k tórym  zastała go 
śmierć.

Zawsze b ra ł czynny i żywy udział w  życiu organi­
zacji zawodowej, był jednym  z organizatorów  Od­
działu Białostockiego Z. M. R. P. członkiem jego za­
rządu, a ostatnio wiceprezesem.

Był dobrym  mężem i ojcem, dbając o potrzeby 
nie tylko m ateria lne lecz i duchowe rodziny. Był do­
brym  i szczerym kolegą, człowiekiem uczynnym.

Droga jego życia była prosta, szczera i uczciwa. 
Służył w iernie obranem u przez siebie zawodowi, 
zawsze energicznie i św iadom ie spełniając podjęte 
obowiązki. Śm ierć przecięła jego życie na posterun­
ku  pracy.

W zm arłym  tracim y jednego z w ybitniejszych p ra­
cowników Służby Geodezyjnej odanego bez zastrze­
żeń pracy dla L udu Polskiego.

Związek M ierniczych, a w  szczególności Oddział 
Białostocki trac i czynnego i pewnego współtow arzy­
sza, koledzy zaś i przyjaciele — wiernego druha.

S.p. inż. Stefan Skóra urodził się dnia 25.XI.1882 r. 
w  Krakowie. Zmarł dnia 2 maja 1951 r. Po ukończeniu 
studiów  m ierniczych na Politechnice we Lwowie, 
w stąpił dnia 30.VIII. 1905 do służby Państw ow ej 
w dziale k a tastru  gruntowego. W czasie długoletniej 
służby przeszedł wszystkie szczeble h ierarchii urzęd­
niczej, w ykazując na każdym  stanow isku niepospolitą 
wiedzę i w ielkie doświadczenie.

Jako człowiek, odznaczał się skromnością, jako 
Kolega — niezw ykłą uprzejm ością, jako przełożony 
— w yrozum iałością i w ielkim  poczuciem spraw iedli­
wości, to  też cieszył się szacunkiem  i poważaniem  
u wszystkich, którzy m ieli sposobność zetknąć się 
z Nim czy to w  służbie, czy w  życiu codziennym. 
Cześć Jego zacnej, św ietlanej pamięci.
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KOMUNIKAT

Zarządu Głównego Związku Mierniczych R.P. 

w sprawie II Konferencji Nankowo-Technicznej Geodetów 

z dziedziny POMIARÓW PODSTAWOWYCH.

W nawiązaniu do uchwał I Konferencji Naukowo-Technicznej Geode­

tów z grudnia 1950 r. Zarząd Główny Związku M ierniczych R.P. zwołuje 

II Konferencję Naukowo-Techniczną Geodetów z dziedziny Pomiarów 

Podstawowych.

K onferencja odbędzie się w dniach 15 i 16 listopada 1951 roku w gma­

chu NOT w W arszawie, ul. Czackiego 3/5.

Celem konferencji jest opracowanie postępowych i szybkościowych 

m etod pracy w dziedzinie pom iarów podstawowych d la przyspieszenia 

realizacji zadań geodezji w ram ach P lanu 6-letniego. Za tem at konfe­

rencji przyjęto triangulację w ypełniającą i zagęszczającą, poligonizację 

precyzyjną wraz z pom iarem  azymutów.

Szczegółowe tem aty  konferencji:

a) sieci triangulacyjne,

b) zabudowa punktów  triangulacyjnych,

c) obserwacje kątow e i pom iar baz triangulacji wypełniającej,

d) w yrów nanie sieci triangulacji wypełniającej i zagęszczającej,

e) poligonizacja precyzyjna,

f) pom iar azymutów astronomicznych (dla potrzeb polig. prec.).

Zarząd Główny ZMRP prosi kolegów o wzięcie jak  najczynniejszego

udziału w obradach konferencji.

Term in zgłaszania pomysłów racjonalizatorskich przedłużony został

do 10.X I.1951 r. włącznie.



BIULETYN GEODEZYJNEGO INSTYTUTU 
NAUKOWO-BADAWCZEGO

D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "

ROCZNIK 1 WARSZAWA -  PAŹDZIERNIK 1951 Nr 7

Przykład obleczenia przesunięć pionowych budowle 
metodę niwelacji ścisłej

Dr Inż. Tadeusz Lazzarini

W yznaczenie przesunięć m etodą niw elacji jest f ra ­
gm entem  dziedziny geodezyjnych pom iarów  odkształ­
ceń, k tóre szczególnie obecnie, w  dobie w ielkiego roz­
w oju budow nictwa m ają duże znaczenie ta k  dla bez­
pieczeństwa budowli jak  i dla celów badawczych inży­
nierii. Na podanym  niżej przykładzie liczbowym z p rak ­
tyki, zilustrow any będzie sposób obliczania przesunięć 
pionowych m etodą najm niejszych kw adratów . Szersze­
m u omówieniu dziedziny pom iarów  odkształceń po­
święcona będzie specjalna publikacja GINB.

Na szkicu przestaw iono sieć reperów  założoną ce­
lem  badania ruchów  pewnej budowli. P unkty  I—VI 
są to repery odniesienia założone w  oddalonych ska­
łach A, B, D — repery  w  ziemnej części budowli 
a 1—3, 5— 7, 9—11 i 13—15 — repery  założone w  jej 
części betonowej. Obydwa pom iary itj. Wyjściowy 
i porównyw any (aktualny) wykonano z możliwie n a j­
w iększą starannością jednym  i tym  sam ym  kom ple­
tem  sprzętu do niw elacji precyzyjnej. W m iarę moż­
ności starano się obydwa pom iary w ykonywać w  tych 
sam ych w arunkach, tj. ustaw iać n iw elator i żabki 
w  tych sam ych m iejscach i celować na te  sam e w y­
sokości na łacie.

Przed przystąpieniem  do ułożenia w arunków  zdajm y 
sobie spraw ę z istoty pom iaru przesunięć m etodą n i­
welacyjną. Załóżmy, że punk ty  odniesienia (I-IV) nie 
zm ieniły swego położenia w  okresie czasu dzielącym 
porównyw ane pom iary. W tym  przypadku m am y w y­
starczającą podstawę do tw ierdzenia, że w yniki tych 
pomiarów, odnoszące się do ciągów między sąsiedni­
m i punktam i odniesienia, nie będą się między sobą 
różnić więcej niż o w pływ y błędów  obserw acji. W 
dążeniu do uniknięcia dowolności in te rp re tac ji obli­
czymy na podstaw ie w yrów nania (a raczej „porów na­
n ia“) — średni błąd typowego spostrzeżenia, którego 
wielkość kształtow ać się będzie pod wyłącznym  w pły­
w em  wspom nianych rozbieżności. O ile wielkość ta 
(z uw zględnieniem  jej w ahań) n ie  przekroczy w ielko­
ści średniego błędu obliczonej „a p rio ri“ — będzie to 
św iadectw em  sta ło śc i' punktów  odniesienia w  g ran i­
cach zakreślonych w pływ am i błędów obydwóch po­
miarów.

N ajprawdopodobniejszym i różnicam i wysokości m ię­
dzy reperam i odniesienia na ciągach pojedyńczych 
(I—II, II—III, V—VI) będą więc ogólne średnie a ry t­
m etyczne z porównyw anych pomiarów.

W ypadek przeciwny u jaw ni ruchy punktów  odnie­
sienia, przy czym jest zupełnie oczywiste, że znaczniej­
sze ich przesunięcia będziemy mogli w ykryć natych­
m iast, z pom inięciem  rachunku  błędów. W tym  d ru ­
gim w ypadku — zidentyfikow any przesunięty reper 
odniesienia należy potraktow ać przy w yrów naniu jako 
stanow isko przejściowe ła ty  (żabkę). Poruszana tu  
spraw a stałości punktów  odniesienia, tak  nie skom pli­
kow ana przy stosowaniu m etody niw elacyjnej, sta je  się 
poważnym  zagadnieniem  przy wyznaczaniu przesunięć 
poziomych m etodą triangulacji.

Wielkość średniego błędu typowego spostrzeżenia 
„a p rio ri“ można obliczyć różnymi sposobami: na pod­
staw ie analizy dokładności narzędzi i operacji celowa­

nia i  odczytywania, przy pomocy par spostrzeżeń itd. 
Dla poniższego przykładu w spom niana wielkość, obli­
czona pierwszą drogą, wyniesie około ± 0,13 m m  przy 
przeciętnej długości celowych około 16 m. Za spo­
strzeżenie typowe przyjęto średnią z różnic wysokości 
(pochyleń) pom ierzonych w  k ierunku  głównym  i po­
w rotnym  na jednym  stanowisku, czyli tę  wielkość, 
k tó rą  w prow adza się już bezpośrednio do w yrów na­
nia; wagi będą więc równe odwrotnościom ilości sta ­
nowisk. (Autor bynajm niej nie jest zdania, że roz­
w iązanie tak ie je s t najsłuszniejsze).

Podane w  tabelce 1 w yniki pom iaru wyjściowego h 
i aktualnego h ‘ dla odcinka II—III mogą nasunąć w ą t­
pliwości co do stałości reperu  III. Rozbieżność 0,36 mm 
z jednej strony mogła być jeszcze w yw ołana w pływ a­
mi błędu większego niż średni, z drugiej zaś strony 
pew ne okoliczności ja k  i n iezbyt w łaściwy sposób 
w ykonania w szystkich reperów  mogły uspraw iedliw ić 
podejrzenie m inim alnego zgięcia reperu  III  ku  górze. 
Ze względu na trudność kategorycznego rozstrzyg­
nięcia tej spraw y oraz wym ieniony na w stępie cel n i­
niejszego a rtyku łu  — przyjm iem y z początku p ierw ­
szą ewentualność.

Podane niżej w arunk i zestaw iam y w  postaci rów ­
nań  w arunkow ych w  tabelce 2. N astępnie tworzymy 
rów nania norm alne, których współczynniki wyniosą:

j  =  a ^  • n,-f- a / 2 • n ,’ - f  a22 • n , - f  a ’22 • n2' • • • •

ĵ — j  =  a1b 1n I+ a 1’b1,n i’+ a 2b2n 2+ a 2’b2’n2’+  i.t.d. (tabl. 3)

Dla ciągów pojedyńczych między punktam i odnie­
sienia obliczymy tak  korelaty  jak  i popraw ki bezpo­
średnio. W niniejszym  przypadku w yniosą one:

OJb
- , =  +  0,180

lOg
k, =  — , =  -f- 0,022o k 2= —Hi+rij’ n2 *+• n2

OJf
k G — — ------;------  , =  — 0,0100

t l 20- l- n £o’

=  n jk t =  -)- 0,045 v2 =  n2k2 =  -j- 0,18

v20 =  n 20 ks =  — 0,010

v ,’ =  — n /k j =  — 0,045 v2’ =  — n2’k2 =  — 0,180

v20’ =  — n20’k6 =  +  0,010

W związku z tym  do zredukowania pozostanie tylko 
6 rów nań norm alnych z pominięciem pierwszego, 
drugiego i piątego. Pozostałe popraw ki do obserw acji 
wyjściowych i ak tualnych  obliczymy w edług wzorów:

vi — nj (ai • k, -j- bi • k2 -j- a  • k 3 -j- di • k4 -j- • • • • )

v ’i =  n ’i (a’i • k2 -f- b ’i ■ k2 -f- c’i • k s +  d’i • k4 -)- • • • )

Ze względu na rea lną  dokładność pom iaru rzędu 
około 0,1 m m  liczymy przesunięcia pionowe do 0,01
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mm. Aby więc un iknąć błędów zaokrągleń w yzna- Uzyskany po w yrów naniu średni błąd typowego spo-
czymy popraw ki do 3-ch m iejsc po przecinku. W 
związku z powyższym może w ydać się n iekonsek­
w encją podaw anie w yników  pom iarów  do 0,01 mm, 
chodzi tu  jednak  o to, aby nie obarczać średnich w y­
ników  niw elacji błędam i zaokrągleń dochodzącymi 
do 0,05 mm.

Po skontrolow aniu korela t i  popraw ek przez pod­
staw ienie ich od odpowiednich rów nań — obliczymy: 
[pvv] +  [ p W ]  =  0,0781 [k • w] =  — 0,0786

strzeżenia wyniesie:

[pw ] +  [p W ]
W

0,7071 
1 ± -

V /  W

=  ±  (0,09 ±  0,02) mm

(W =  9 oznacza ilość rów nań w arunkow ych)

-  3-

Sche/naf s/eci pomiarowej

а) hi*Vi * hf*Vi'
б)
C) hg*Vg * *  f>e *Vg *8 /0 * Vie * h v ,v77*3>ft*VgS r/j/gfY, 9 -

"  hg* Ą  *>7g*/)j'*l/} t b g t / g  *7 lg '*  \7g l/ ,t ' * T n / tt/g / f/ )# 1'  y ,2  *6 /9  '  >4)

c f)  ó / * ^  1 />5 *Vs *6? + h s * V g  'h g f  >> +h/0 ’  7/0 *■/>■/?* Ą g s  7>-/g */,3 * / ? / / , ' / , + r^g fh/gry/g
C) 7lg> Vif‘* hg > * hg'*Vg' '  6# ' >*«'A/ć'tyi— >hig*Vig‘
i) hiat /¿J ~/>io'*yu>
9 )  h z i * Ą /  - h i / ' t  t/g,'

h) hii'Vt7 1 hsg*v<g~ hn 'tVii*A / 'i/fs
i )  h u  'Y i /  =  - h g g - ^ g  - h J 2 -yz<2

/oOe/TTa 9.
PoiAy/en/a /  oafwrofnośc/ /7-yy

h sn y -n'
■4 * ¿99.62 2 *299. 77 2

* i  99. 69 7 * 950. 05 y
’3 -  33 M. 36 3 -3345. 62 3
i * 47. 4o 3 * 4 o. 68 4
5 * 63.6/ 9 * 63.59 1
6 * 474. 62 9 > 4 74. 97 i
7 46- 09 9 45.80 /
3 * ¿2. 23 9 * 22. 66 •/
9 33. -17 9 35. 79 7

40 * 7- 06 -/ * 7. O 5 y
97 * 38 es. 39 9 '  7886. 97 i

y. *pt h n A ' /7l'
9? -  467 .2o 2 - 466. 69 2
73 * 933- 72 9 * 733 9(1 1
74 -3236. 98 2 - 323}. 42 2
75 6. 49 9 6. 75 9
96 * 66. 75 9 * 66. 5 8 9
'7 -  ?0. 97 7 -  }0- 90 9
78 7 504J. 22 3 '  5047- 92 2
79 - 9 8 -4 5 3 -  9 }  88 2
20 - 2  o  6. 8 } 7 ~ 20 6. 8 9 9
27 ~ 792. 60 2 - 392. 52 2
22 7 297. 76 3 * 290. 58 2

¿ /y r a z y  h/c!ne

coa = h rh i=  -O.09 op& = hp-h2 '= * 0 .36 Oc ~ *0. 76 6Od * -0 .7 5  (& <,*- 0.04

COf - *0.02 009 = - ć>08 60^ = 7 0.07 £¿> ¿**0 .9 9
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Materiały do słownictwa geodezyjnego

C iąg d a lszy  m a te r ia łó w  do sło w n ic tw a  geodezy jnego , zeb ran y ch  i  o p raco w an y ch  p rzez  p ro f. L . G rabow skiego.

Obserwacje ¡kierunkowe. R ichtungsbeobachtungen. 
Observations des directions BG 27 p. 269. D irection 
observations sp. Pilbl. 145, p. 33, 35, 42. O bserwacje 
pobliskich danem u stanow isku instrum entalnem u p u n ­
któw  triangulacyjnych, w ykonane teodolitem  w tym  
trybie, że obrawszy kierunek  do jednego z nich jako 
wyjściowy, celu je się do tego p u nk tu  a  następnie do 
innych w  kolejnym  ich wzdłuż horyzontu następstw ie 
i za każdym  razem  notu je odczytanie koła poziomego, 
obszedłszy je  wszystkie w  jednym  sensie, obraca się 
alh idadę w  azym ucie o 180° i obserw uje się znów te  
sam e p u n k ty  w  następstw ie odwrotnym.

Zespół tak  w ykonanych notow ań stanow i jedną t.zw. 
„serię“ obserw acji kierunkow ych; seryj takich  w yko­
nyw a się więcej (n), skręciw szy przed każdą następną 
koło poziome o pew ien sfóły k ą t (n — tą  część kąta 
półpełnego).

Seria (obserwacji kierunkowych) Satz (von R ichtung­
sbeobachtungen) Serie (de directions). Set (of direction 
obserwations) Hodg. BSG 3 Dp. Publ. 145 ip. 33. Series 
(of dir. obs. sp. Publ. 145 p. 35; C larke p. 25.

Znaczenie ob. pod „O bserw acje kierunkow e“.
Od k ilku  la t w  niektórych z polskich publikacyj ge­

odezyjnych (oryginalnych lub  tłum aczonych) w prow a­
dzany jest zam iast te rm inu  „seria“, daw niej jedynie 
używanego, term in now y „poczet“. Aczkolwiek do tej 
inow acji term inologicznej nie było, moim zdaniem, ża­
dnego rapjonalnego powodu, można by wreszcie obok 
„seria“ dopuścić jeszcze i  ten  „poczet“ gdyby nie to, 
że ci, co go w prow adzają, używ ają w dalszych jego 
przypadkach deklinacyjnych zawsze form  n iegram a- 
tycznyeh, jak : poczetu, w  poczęcie, cztery poczęty, sześć 
poczetów itp. Nie je s t najlżejszym  naw et uchybieniem  
używ anie w yrazu  „seria“, mimo, że jest to w yraz za­
pożyczony (jakich m am y pełno w  języku potocznym, a 
tym  bardziej w term inologii różnych nauk); natom iast 
obraża język, kto m ówi o „poczetach“. (Wszak mówi 
się: „Kościół um ieścił go w  poczcie św iętych“, a  nie: 
„... w  poczęcie św iętych“). Prawdopodobnie dzikie te 
form y są w prow adzane dla uniknięcia kolizji z „pocz­
tą “. Ale najlepiej nie używ ać w  ogóle tego nowego te r ­
m inu,skoro w prow adzanie go na miejsce „seria“ nie 
było bynajm niej potrzebne, a  w  dodatku  prow adzi u 
now atorów  do tak ich  dziwacznych następstw . 
Oberwacje kątowe (w przeciwstawieniu do kierunko­
wych) W inkelbeobachtungen Ausgl. 490. Observations 
des angles BG 27 p. 266, 167. Angle observations.

Obserwacje pobliskich stanow isku obserw acyjnem u 
punktów  triangulacyjnych, w ykonane teodolitem  w ta ­
kim  trybie, żę, każdy m ający się zm ierzyć ką t pozio­
my między w izuram i do dw u punktów  jest mierzony 
sam oistnie (tj. p rzy  użyciu takich  tylko celowań do 
lewego i praw ego punk tu , k tó re  nie były dokonane 
przy  pom iarze innych kątów  m ających z tym  kątem  
jedno ram ię wspólne); i to m ierzym y raz w  jednym  
i raz w odw rotnym  położeniu poziomej osi lunety  
(albo też w  każdym  z tych położeń — 2 razy, w p rze­
ciwnym  sensie obrotu alhidady), tak i pom iar każ­
dego k ą ta  pow tarza się jeszcze stosowną ilość razy, 
skręciw szy za każdym  razem  koło poziome o pew ną 
sta łą  część ułam kow ą k ą ta  półpełnego.

P unk ty  Laplace'a. Laplace'sche Punkte. Points de 
Laplace. Laplace points. P unk ty  geodezyjne z sobą 
powiązane, w  k tóre w ykonano nadto  pom iary astrono­
micznych długości w edług innej definicji: także
i szerokości) oraz w  każdym  z nich, azym utu astrono­
micznego celowej do jednego z pobliskich m u punktów  
sieci triangulacyjnej.

Punkt wyjściowy (triangulacji) A usgangspunkt (der 
T riangulationsberechnung). P oint origine BG 27 p. 270. 
D atum  point BG 27 p. 287. Orgin ib.

P unk t sieci triangulacy jnej, w  którym  znana jest 
długość i szerokość astronom iczna (długość może także 
być a priori p rzy ję ta  dowolnie) oraz azym ut astrono­

miczny celowej do jednego z pobliskich punktów  sieci, 
i k tó ry  przy ję to  jako p u n k t przyłożenia elipsoidy od 
niesienia. Por. punk t 1. „Elipsoida odniesienia“.

Wyrównanie stacyjne. Stationsaunsgleichung. Com­
pensation de s ta tion  BG 27 p. 255 i 167. S tation ad iu st- 
m ent ib  p. 283.

Obliczenie, m etodą najm niejszych kw adratów , n a j­
prawdopodobniejszych w artości popraw ek dla pom ie­
rzonych na danym  punkcie triangulacy jnym  (danej 
stacji) kątów  lub kierunków , oparte na sam ych tylko 
tych pom iarach, tj. przeprow adzone tak , jak  gdyby na 
innych punk tach  sieci żadne pom iary w ykonane nie 
były.

Wyrównanie sieci. Netzausgleicbung. Compensation 
de réseau. Net. ad justm ent.

1) Obliczenie najpraw dopodobniejszych popraw ek 
dla pom ierzonych w sieci triangulacy jnej kątów  z 
uw zględnieniem  w arunków  ściśle m ających się speł­
nić a  w ynikających przede w szystkim  z ustro ju  geome­
trycznego sieci, ew entualnie zaś nad to  z pom ierzonych 
baz, ze związków między pom iaram i astronom icznym i 
w  różnych punk tach  Laplace'a i z żądanych dostoso­
w ań  do innej sieci w  punktach  naw iązania. (Metoda 
w yrów naw cza „obserw acyjna zaw arunkow anych“). 
Albo:

2) Obliczenie na podstawie, w ykonanych w  sieci 
triangulacyjnej pom iarów  kątów  lub kierunków , n a j­
praw dopodobniejszych w artości na spółrzędne punktów  
tej sieci (czy to  spółrzędne ich geograficzne n a  elip­
soidzie odniesienia czy też spółrzędne prostokątne ich 
obrazów w  jakim ś przy ję tym  odwzorowaniu płaskim), 
przy  czym dokonane pom iary  kątów  lub  kierunków  
trak tu je  się jako pom iary w artości pew nych określo­
nych funkcyj tych spółrzędnych. (Metoda w yrów naw ­
cza j,obserwacyj pośredniczących“ czyli „funkcyj­
nych“).

Ustęp 3. Niwelacja ścisła*)
Niwelacja geometryczna. Geometrisches N ivellem ent. 

N ivellem ent géom étrique. Lali 357. S p irit levelling 
Spec. Publ. 23 p. 10.

W yznaczenie względnych wzniesień punktów  wyso­
kościowych zaznaczonych w ykonyw ane (w odróżnie­
n iu  od niw elacji „trygonom etrycznej“ i  „barom etrycz- 
ne j“) w  ten sposób, że aby wyznaczyć wzniesienie 
punk tu  B nad  A, ustaw ia się w  szeregu punktów  po­
średnich szlaku AB kolejno ła tę  n iw elacyjną i celując 
instrum entem  niw elacyjnym  ustaw ionym  między każ­
dym i dwoma po sobie następującym i stanow iskam i 
ła ty  najp ierw  do ła ty  na wstecznym, potem  do łaty 
na przednim  z tych dw u jej ¡stanowisk tw orzy się róż­
nicę obu odczytań ła ty ; te różnice sum uje się następ ­
nie wzdłuż całego szlaku AB. Można także używać 
dw u ła t jednocześnie, jednej n a  wstecznym, drugiej 
na przednim  stanow isku, naprzem ian na kolejnych 
odcinkach szlaku niwelacyjnego.

Niwelacja ścisła. Niwelacja precyzyjna. Prazisions- 
nivellem ent. N ivellem ent de Précision. BG 27 p. 272, 
304). Precise levelling ib. p. 288.

N iw elacja geom etryczna czy to jak iejś linii, czy gru­
py linij niw elacyjnych, czy sieci niw elacyjnej, w yko­
nana dw a razy w  przeciw nych kierunkach, przy po­
mocy. szczególnie czułych instrum entów  niw elacyjnych 
i dokładnych ła t oraz przy zastosow aniu precyzyjnych 
sposobów postępow ania w  obserw acjach i obliczeniach; 
błędy praw dopodobne względnych wzniesień m ają być 
przeciętne nie większe jak  3 mm, na kilom etr, a  in  
m áxim o nie przekraczać 5 mm  na kilom etr.

Instrument niwelacyjny. N ivellierinstrum ent. N iveau 
Lali, 430. Levelling instrum ent Spec. Publ. 23 p. 105 śr.

*) T e rm in ó w  odnoszących  się  do n iw e la c ji a  w  n in ie jszy m  
u stę p ie  n ie  pod an y ch  należy  szukać  w  odnośnym  u stę p ie  pod­
d z ia łu  „M iern ic tw o“ .
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In strum en t z lune tą  poziomo leżącą, obracalną oko­
ło osi pionowej i połączoną z łibellą służącą do kon­
trolow ania poziomości osi celowej. W ostatnich latach 
spotyka się w  polskiej lite ra tu rze  geodezyjnej zam iast 
„instrum ent n iw elacyjny“ także nazw ę „niwelator". 
Prof. W archałowski w  sw ym  podręczniku „Niwelacja 
geom etryczna“ używ a bądź jednej bądź drugiej nazwy; 
te j drugiej częściej. Inst. niw. p. 31, 35, 37 etc. Sądzę 
jednak, że lepiej zatrzym ać te rm in  „instrum ent n i­
w elacyjny“, ponieważ w yraz „niw elator“ jest potrzeb­
ny do innego użytku, mianowicie do m ówienia o oso­
bie w ykonyw ującej niw elację. W yrażenie np. „Dokład­
ność niw elacji zależy głów nie od n iw elato ra“. „Wy­
m agania staw iane niw elatorow i“ W arch. 38 itp. były­
by dwuznaczne, a  iwięc niejasne, gdyby instrum ent 
także nazyw ał się „niw elatorem “. Z analogicznego po­
w odu nie wprowadzono w szak dotąd  na m iejsce 'wy­
rażenia „instrum ent obserw acyjny“ term inu  „obserwa­
to r“ an i nie nazyw a „łriangulatorem “ teodolitu tr ia n ­
gulacyjnego.

Łata niwelacyjna. N ivellierlatte . M ire (de n ivel­
lem ent) BG 27 p. 312 (Levelling) rod ib. 317; Spec. 
Publ. 23 p. 105, 107 d.

Używana przy  niw elacji, jako obiekt do celow ania,, 
m iara z podziałką pionow ą w ykonaną n a  drzewie lub 
na listw ie inw arow ej, a  skonstruow ana w sposób za­
pew niający je j znaczną sztywność, niekiedy nadto  zao­
patrzona w  urządzenie um ożliw iające uwzględnienie 
zmienności długości podziałki pod w pływ em  tem pera­
tu ry  i wilgotności.

Niwelacja wysokiej dokładności. N ivellem ent hoher 
G enauigkeit. N ivellem ent de h au te  Précision BG 27 
p. 304, 309. Levelling of high Precision ib. 315.

N iw elacja ścisła czy to jak iejś linii, czy grupy linij 
niw elacyjnych, czy sieci niw elacyjnej, w ykonana dwa 
razy w przeciw nych k ierunkach  i ta k  dokładna, że 
błąd praw dopodobny przypadkow y n ie przekracza 
± 1 m m  n a  kilom etr, a błąd praw dopodobny system a­
tyczny nie przekracza ± 0,2 mm  na kilom etr, przy 
czym praw dopodobnie błędy te  należy rozum ieć jako 
błędy obliczone w edług form uły ustanow ionej przez 
Sekcję Geodezyjną Unii M iędzynarodowej Geodezyjno- 
Geofizycznej n a  K ongresie w  Sztokholm ie w  r. 1930 
i  ogłoszone w  Bull. géod. anné 1930, p. 310/311 *).

Podkładka (pod łaty niwelacyjne). L attenuntersatz  
Jord . 508. Support (de la  m ire) en  fonte Lali. 522. Ang.

Ciężka żelazna p ły tka z górną pow ierzchnią nieco 
w ypukłą lub  opatrzoną w ystającym  czopkiem, a  pod 
spodem m ająca trzy kończyste zęby (ostrogi), k tórą 
się układa n a  punk tach  te renu  m ających służyć na 
stanow iska ła ty  i nieco w  teren  wgniata, aby na niej 
ustaw iać w  sposób pew ny ła tę  niw elacyjną. Byw ają 
także podkładki z pow ierzchnią płaską, ew entualnie 
m ającą w  środku półkoliste zagłębienie; są  one p rze­
znaczone do ustaw iania ła t takich, u  k tórych okowa 
stalow a stanow iąca spód ła ty  jest zaopatrzona w ysta­
jącym  ku dołowi czopkiem. W arch. 180.

P ętla  (niwelacyjna). Wielobok niw elacyjny. Poligon 
(niwelacyjny). N ivellem ents — Schleife Jord. 554, 555, 
566, 519. Polygone de nivellem ent. (W sieci: M aille du 
réseau). Lali 512. C ircuit' (of levelling) BG 27 p. 315, 
316 rzadziej loop Sp. Publ. 140 p. 26).

Łańcuch zam knięty szlaków niw elacyjnych, przy 
czym żadne z n ich  nie nakryw ają  się całkowicie ani 
częściowo. Nazwy „poligon" (co iznaczy wielokąt) 
i „wielobok" w ydają się tu  mało odpowiednie. W sen­
sie, w  jakim  wyraz ~'oligon" jest używ any powszech­
nie przy pom iarach sw  yjnych, jest on zupełnie t ra f ­
ny i w  tym  użyciu wprowadzony też powszechnie i w 
jęykach obcych; w  owym przypadku bowiem mam y 
istotnie do czynienia z utw orem  geom etrycznym zło­

*) F o rm u ły  te , w raz  z kon ieczn y m i o b ja śn ie n ia m i u ży ­
ty ch  w n ich  oznaczeń  z a jm u ją  ■ tam  1,1 s tro n y , d la teg o  w  
S ło w n ik u  n ie  m ogą b y ć  p rzy toczone aczk o lw iek  w chodzą 
w  sk ła d  defin ic ji.

żonym z odcinków prostych, stanow iących boki poli­
gonu i z zaw artych między nim i kątów, a kąty  te  
m ają tam  znaczenie istotne dla tego pojęcia, g rają  
tam  w ażną rolę i są  też istotnie przedm iotem  pom ia­
ru. Tutaj natom iast, w  niw elacji, m am y coś zupeł­
nie innego. To, co u  pętli niw elacyjnej nazyw ają n ie­
którzy jej „bokami", to u pętli n iw elacyjnej samo­
istnej naw et w  ogóle nie istn ieje; podział te j linii 
zam kniętej na owe „boki" byłby zupełnie nieokreślo­
ny, nie ma tam  po czym poznać, gdzie się jeden „bok" 
kończy a drugi zaczyna. Jeśli zaś pętla stanow i część 
sieci niw elacyjnej, to punktam i rozgraniczającym i te 
tak  zw. przez niektórych „boki" są te jej punkty, 
w  których od niej odgałęziają się linie niw elacyjne 
należące do innych pętli tej sieci. Jest to więc po­
dział zupełnie nie tkw iący w  sam ym  ukształtow aniu 
linii, o k tórej mowa, jak  u  poligonu czyli w ielokąta; 
nie w yrażający żadn.ej jej w łasnej cechy, lecz okre­
ślony wedle kry teriów  czysto zewnętrznych, dlatego 
nazwanie tych odcinków jej bokam i je st nietrafne. 
Odcinki te  zresztą nie są wcale liniam i prostym i, jak  
u poligonu, lecz w ielorako pokrzywionym i i połam a­
nymi, a w  punktach, gdzie się tak ie dw a „boki" zbie­
gają, załom linii często nie jest bynajm niej szcze­
gólnie w ybitny, owszem bywa nieraz naw et o wiele 
słabszy niż liczne zasłony przypadające pośrodku od­
cinków; — albo naw et nie istnieje. Niem a więc racji 
uważać te punkty  lin ii niw elacyjnej za wierzchołki 
jakiegoś w ielokąta, a leżące między nim i odcinki za 
jego boki. Nadto kąty  w  tych punktach  nie g ra ją  tu  
żadnej roli: do pojęcia pętli n iw elacyjnej zupełnie nie 
wchodzą i nie są też przedm iotem  pom iaru, jak  w po­
ligonie właściwym. W niw elacji tedy, nazw y „poli­
gon" i „wielobok" w ydają mi się, z przyczyn wyżej 
zaznaczonych, obie niewłaściwe; są niezgodne z tre­
ścią pojęcia. Z dw ojga złego nieco lepszą już wydaje 
mi się nazwa „wielobok" niż „poligon"; ma ona przy­
najm niej tę  jedną dobrą stronę, że łatw iej nasuw a 
wyobrażenie czegoś zam kniętego, a więc pewnej 
istotnej cechy określonego tu  utw oru, podczas gdy w y­
raz „poligon" tego zupełnie nie czyni, gdyż z n a j­
częstszym jego użyciu (znanym z m iernictw a sy tu ­
acyjnego) „poligon" jest w łaśnie bardzo często linią 
nie zam kniętą. Zgodnie z treścią pojęcia, o k tóre tu 
chodzi, są  jednak  tylko term iny niem iecki „Schlei£e" 
i angielski „circuit" i „loop". Pierw szem u i ostatn ie­
mu odpowiada polski „pętla", dla drugiego (circuit) 
nie m am y dokładnego polskiego odpowiednika (wyraz 
bowiem „obwód" — któ rym  go przek ładają w elek­
trotechnice — tu ta j nie nadaje się dobrze, z powodu, 
że m a on obok znaczenia „circuit" jeszcze i drugie 
znaczenie).

Pikiety (1. poj. pikiet). W arch. 4 7 (3). Nivellem ent- 
flôcke Jord. 472.5. P iquëts Lali. 521. Pickets Langen- 
scherdt L.G.I. Palik i drew niane k ilk u c en ty m etro w ej 
średnicy, u  dołu ostro ścięte, w bite w  ziemię na p ra ­
wie całą wysokość, w  których górną powierzchnię 
Wbija się centirycznie gruby gwóźdź z główką półku- 
listą, jako podstaw kę do ustaw ienia łaty  niw elacyjnej.

Repery niwelacyjne. N ivellierungsfestpunkte Jord. 
514 — 5. Repères de nivellem ent. Bench mank. P rzed­
mioty sztucznie sporządzone i trw ale  osadzone w grun­
cie lub budowlach, stanow iące m ateria lne zrealizow a­
nie i zaznaczenie stałych punktów  wysokości owych. 
Np. trzpień  bronzowy zakończony u góry półkulistą 
główką, w bity pionowo w  cokół jak iejś budowli lub 
w um yślnie osadzony na betonowym  fundam encie k a ­
mień; trzpień żelazny poziomo w m urow any w ścianę 
budynku, zaopatrzony w ystającą w alcow atą lub  be- 
czułkow atą głową, przy czym jako punkt wysokościo­
wy służy najwyższy punk t głowy; trzpień żelazny po­
ziomo w m urowany, z zaw artą  w  nim  centryczną ru rką 
m iedzianą wąską, gdzie punk t wysokościowy jest da­
ny przez oś ru rk i itp.
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G w iazdkam i, obok  począ tk o w y ch  liczb a rty k u łó w , ozna­
czone s ą , p u b lik a c je  z n a jd u ją c e  się  w  b ib lio tece  G eodezy j­
nego  In s ty tu tu  N aukow o-B adaw czego . S tosow ana je s t k lasy ­
f ik a c ja  d z ies ię tn a , w y d a n ie  n iem ieck ie .

FOTOGRAMETRIA

104 526.918.742.2 ' A5' — 10.51 '

Dawe H. G.: Zdjęcia fotogrametryczne o wysokiej do­
kładności w dużych skalach. „Des levers phctogram - 
m étriques de h au te  précision à grande échelle“. Pho- 
iog ram m etria  Nr 2, 1950/51, s. 93, 4 str., 1 fot., 1 plan. 
— Opis opracow ania p lanu  fragm entu  sieci ko le jo­
wej w  skali 1:480 na podstaw ie zdjęć lotniczych w y­
konanych na kliszach szklanych kam erą o ogniskowej 
165 mm i opracow anych na au tografie W ilda A5. 
W w yniku skrupulatn ie przeprowadzonej kontroli 
stw ierdzono, że obecna ap a ra tu ra  pozwala na sporzą­
dzanie drogą fotogram etryczną planów  w dużych sk a ­
lach z żądaną dokładnością.

105 526.918.1:526.916.51 A5 — 10.51

Belfiore P.: Przedwstępne analityczne określanie
kosztów wykonywania zdjęć metodą topograficzną 
i aerofotogrametryczną. „La déterm ination analy tique 
préalable du prix  de rev ien t des levers topographi­
ques et des levers exécutés par la photogram m étrie 
aérienne“. P hatogram m etria N r 2, 1950/51, s. 82, 9 str. 
— Z analizy procesów  technologicznych zdjęć topo­
graficznych i aerofotogram etrycznych au to r w ypro­
w adza wzory, k tóre, niezależnie od w artości p ien ią­
dza, m ają  pozwalać na ustalenie względnych kosztów 
jednej lub  drugiej m etody pom iarowej w zależności 
od rodzaju terenu  i sposobu opracowania.

106 526.918.742.2 A5 — 10.51

A nserm et A.: Równanie ogólne w odniesieniu do
przypadków krytycznych opracowania autogiame- 
trycznego. L‘équation générale relative au x  cas c ri­
tiques de 1‘aéro restitu tion“. 1 Photogram m etria Nr 2, 
1950/51, s. 80, 2 str. — Przy opracowaniach au tog ra- 
m etrycznych rzeczą isto tną je st elim inowanie w  po­
szczególnych punk tach  m odelu paralaks poprzecz­
nych, k tóre są funkcjam i elem entów orientacji. P o­
nadto, paralaksy  szczątkowe w inny spełniać 5 rów ­
nań liniowych. A utor wskazuje, że istnienie przypad­
k u  krytycznego zależy od w artości wyznacznika 
utworzonego ze spółczynników tych równań.

107 526.918.73:526.5 A5 — 10.51

B jerham m er A.: Wyrównanie aerotriangulaeji. „Ad­
justm en t of A ero triangulation“. Photogram m etria Nr 
4, 1950/51, s. 160, 19 str., 3 tab., 13 poz. bibl. — 
W  oparciu o teorię podaną przez prof. Bachm annâ 
au to r analizu je zagadnienie w yrów nania łańcucha 
aerotrianguldcji przestrzennej m etodą najm niejszych 
kw adratów . W artyku le  są. wyprowadzone równania 
w arunkow e, w ystępujące przy orientacji w zajem nej 

. poszczególnych stereogram ów  w  przypadku użycia 6 
i 9 punktów , oraz rów nania w arunkow e dla całego 
łańcucha. W celu dostosowania teorii do potrzeb p ra k ­
tycznych podano odpowiednie tablice, um ożliw iające

szybkie obliczenie korela t z rów nań  normalnych. 
Rozważania sw oje au to r ilu s tru je  na przykładzie licz­
bowym w yrów nania łańcucha, składającego się z 3U 
stereogram ów.

10.8 526.918.742.2 A5 — 10.51

Pauw en L. J.: Metoda orientacji względnej oparta na 
pomiarze prostopadłych paralaks. „A m ethod of re ­
lative orientation based on the m easurenent of v er­
tical paralaxes“ Photogram m etria Nr 4, 1950/51, s. 
179, 8 str., 9 rys. *— Dotychczas stosow ane metody 
przeprowadzania, względnej o rien tacji stereogram ów  
w  au tografach były słuszne d la terenów  stosunkowo 
płaskich i opierały się na elim inow aniu .paralaks po­
przecznych dla 5, względnie 6 punktów . W artyku le  
jest podana m etoda oparta, na pom iarze paralaks' po­
przecznych dla. co najm niej 15 punktów, leżących na 
linii bazy stereogram u i w  2 pasach do tej linii 
równoległych i znajdujących się w równych od niej 
odległościach. M etoda ta je s t słuszna również i dla 
terenów  górzystych oraz pozwala na elim inowanie 
punktów , obarczonych błędam i „pół-system atyczny- 
m i{‘, w yw ołanym i deform acją film u zmiennością 
refrakcji itp.

GEODEZJA

109* 526.1:526.3:526.7:526.8(47) A5 — 10.51

Izotow A. A.: Niektóre zadania pracy naukowo-ba­
dawczej w dziedzinie geodezji. „Niekotoryje zadaczi 
nauczno-izsledowatielskoj ra.boty w obłasti gieodie- 
zii“. Sbornik nauczno-tiechniczesich i proizwod- 
stw iennych sta tie j po gieodiezii, kartografii, topogra­
fii, aerosjom kie i graw im ietrii. W ypusk XXI. Gieo- 
diezisdat. M oskwa 1945, 26 x 16 cm, s. 3, 21 str., 9 
poz. bibl. — A utor p rzedstaw ia głów ne zagadnienia 
leżące przed radziecką geodezją. Budowa sieci tr ia n ­
gulacyjnych łuków głównych (południkowych i rów ­
noleżnikowych co 600 km) w celu oparcia sieci pod­
staw owej I rz. Połączenia geodezyjne m iędzynardo- 
dowe obejm ujące sąsiednie kontynenty. Budowa sie ­
ci niw elacyjnej I rz., związującej morza i oceany, 
przy tym  rozwinięcie s tacji m areograficznych. Rozwi­
nięcie p rac  graw im etrycznych n a  Tądzie i na otacza­
jących morzach i oceanach. U spraw nienie metod prac 
geodezyjnych zwłaszcza w regionach północnych. 
U trw alenie sieci triangulacy jnej i n iw elacyjnej za 
pomocą stabilizacji „centrów  wieczystych“. Zadania 
geodezji m atem atycznej: w ybór pow ierzchni odnie­
sieni? odw zorow ania dużych obszarów, stworzenie 
nowych form uł dla obliczeń w  północnych rejonach, 
racjonalizacja obliczeń sieci niższych rzędów. Badania, 
geofizyczne w odniesieniu do geodezji: kształt geoi­
dy na obszarze Związku Radzieckiego, zagadnienie 
trójosiowości Ziemi, stud ia teorii izostazji, badania 
ruchów  skorupy ziemskiej oraz baran ia zm ian śred­
niego poziomu m órz i oceanów.

■1.10* 526.99:634.9 A5 — 10.51

.Żandarm ów K. S.: Zdjęcia leśne. ..„Leśna ją  sjom ka“. 
Goslebumizdat, Moskwa, Leningrad 1950, D, 22 x 14 
cm, 203 str., 112 rys., 13 tato., 11 poz. bibl. cena 7 rb.
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65 kip. — Praktyczny podręcznik m iernictw a dla 
szkół leśnych. Teoretyczne pojęcia geodezji niższej 
wprowadzone są  tylko w  zakresie niezbędnym  dla do­
konania zdjęć. Po usta len iu  potrzeb kartograficznych 
gospodarki leśnej au to r przechodzi do techniki w y­
konania zdjęć. Omówione są zdjęcia taśm ą oraz w ę- 
gielnicą. Szczególnie obszernie opracowane są zdję­
cia busolowe, typow e d la  gospodarki leśnej. Zdjęcia 
teodolitowe dla planów  większej dokładności. Spo­
soby w ykreślenia planów  przez bezpośrednie nano­
szenie pomierzonych elementów, jak  również za po­
mocą współrzędnych. Podano różne sposoby oblicza­
n ia powierzchni. Omówiono krótko zdjęcia stolikowe, 
niw elację oraz przedstaw ienie rzeźby terenu. Omó­
wiono opis planów, znaki -konwencjonalne i oznacze­
nia barw am i. Podano również zasady projektow ania 
robót gospodarczo-leśnych oraz nanoszenia zm ian 
leśnego podkładu.

GEOFIZYKA STOSOWANA

111* 526.17:526.7 A5 — 10.51

K am ela C.: Wyznaczenie geoidy z pomiarów grawi­
metrycznych. P race Geodezyjnego In sty tu tu  Nouko- 
wo-Badawczego Nr 9 W arszawa 1950, D. 24 x 16 
cm, 96 str., 9 rys., 28 poz. bibl. — Po określeniu  za­
sad, k tórym  pow inny odpowiadać pom iary  graw im e­
tryczne, au to r podaje sposoby redukcji przyspiesze­
n ia siły ciężkości n a  geoidę, przy  czym obszerniej 
omawia m etodę izostazji, pow szechnie dzisiaj stoso­
w aną w  geodezji. Podane w  dalszym  ciągu m atem a­
tyczne zasady teorii potencjału  są uwzględnione 
w  opisie różnych sposobów rozw iązania zagadnienia, 
tj. wyznaczenia odstępów  pomiędzy geoidą a o b ra ­
ną pow ierzchnią sieroidy. Pierw szeństw o dokładnoś­
ci au to r przyznaje metodzie M alkina, aczkolwiek 
w yniki rozw iązań de G raaf H untera, Stokesa i Rudz­
kiego zasługują n a  dużą uwagę. Podane są w yni­
k i dotychczasowych wyznaczeń geoidy z pom iarów 
graw im etrycznych, w ykazujące zresztą duże różnice 
liczbowe. A utor proponuje więc metodę geom etrycz- 
no-graw im etryczną, łączącą pom iary sieci punktów  
graw im etrycznych z pom iaram i geodezy j no-astrono­
micznymi. W yznaczenie w  ten  sposób geoidy pozwoli 
na spraw dzenie w artości sposobów czysto graw im e­
trycznych oraz przyczyni się do spraw dzenia i roz­
w oju teorii izostazji.

KARTOGRAFIA

112* 526.8 A5 — 10.51

Wilga,t T.: Kartografia w zarysie. Państw . Żalił. Wyd. 
Szkoln. W arszawa 1950. D, wyd. skryptow e, 29 x 20 
cm, 103 str., 4 tabł., 83 rys., 6 poz. bibl., cena 9 zł 
60 gr. — Popularny  podręcznik zaw ierający zasadni­
cze wiadom ości z k artog rafii niezbędne dla stu d en ­
tów  geografii. Umożliwia rozpoznawanie, obliczanie, 
konstrukcję i ocenę najprostszych sia tek  geograficz­
nych. Bardzo zwięźle u jm uje  opis kształtu  ziemi 
i zniekształceń spowodowanych przedstaw ieniem  po­
w ierzchni ziemi na płaszczyźnie. Zapoznaje z w łaści­
wościami najczęściej stosowanych rzutów  dla map 
dużych części pow ierzchni ku li ziem skiej, opisując

charakterystyczne zniekształcenia każdego system u. 
Książkę uzupełniają wskazówki do konstrukcji i k reś­
lenia siatek, oraz do nanoszenia treści mapy.

RACHUNKI I POMOCE RACHUNKOWE

113* 526.46 A5 — 10.51

Lach A.: Obliczenie wcięć na arytmometrze podwój­
nym. Prz. geodez. N r 6-7, czerw .-lip. 1950, s. 184, 5 
str., 2 rys., 4 tahl. 4 poz. bibl. — Obliczenia współ­
rzędnych przy pomocy klasycznych form ularzy B es- 
sela i Pothenota są skom plikow ane i pow odują w iel­
ką stra tę  czasu personelu mierniczego. A utor w y­
prowadza form uły tangensow e d la wcięcia wstecz, 
k tóre pozw alają obliczać współrzędne w  sposób 
uproszczony i szybki przy użyciu a ry tm om etru  i od­
powiednich działań obliczeniowych. W w yniku o trzy - 

‘m ujem y w ielką oszczędność czasu pracy. Całość przed­
staw ia pom ysł racjonalizatorski, wyróżniony nagrodą.

IN STRUMENTOZN AWSTWO

114* 681:526 A5 — 10.51

H ausbrandt S.: Dostosowanie istniejących instrumen­
tów do szybkich metod pracy. Prz. igeodez. N r 3, m arz. 
51, s. 87, 4 str., 2 rys. — A utor porusza możliwości 
autom atyzacji w  pom iarach wysokościowych przez: 
1) obserw acje przy  poziomej lunecie i 2) zastosow a­
nie tachiimetrów lub ła t sam oredukujących. Dla 1-go 
przypadku są przeanalizow ane korzyści posługiw ania 
się niw elatorem , stosow ania urządzeń odczytowych 
w postaci taśm y z podziałem , dającej się przesuw ać 
wzdłuż ła ty  drew nianej, oraz „podwyższonego stano­
w iska“ przez posługiw anie się sta tyw em  znacznie 
wyższym od norm alnego i pom ostem  dla obserw ato­
ra. Odnośnie 2-go przypadku autor uzasadnia, że b a r­
dziej celowa jest autom atyzacja drogą przebudowy 
samego instrum entu , i szczegółowo omawia rów nanie 
H am m era oraz podaje „pełny wzór tachim etryczny“ 
i jego postać dla przypadku użycia lunety  Porro.

URZĄDZENIA ROLNE

115* 71(438) A5 — 10.51

Odlanieki M.: Perspektywiczny plan .zagospodarowa­
nia przestrzennego Skalnego Podhala. Prz. geodez. 
N r 2, lu ty  51, s. 41, 6 str., 2 rys., 4 fot. — O party  n a  
naukow ej analizie czynników naturalnych, przyrodni­
czych i  dem ograficznych, p lan  ten  ma na celu zaspo­
kojenie potrzeb zdrowotnych, wypoczynkowych, k u l­
tu ra lnych  i turystycznych, św iata pracy. P lanem  obję­
ty  jest nasłoneczniony pas u  podnóża T atr polskich 
na przestrzeni w si W itków—Bukowina z oparciem  
o Zakopane jako o ośrodek dyspozycyjny. P lanow ana 
jest odpow iednia rozbudow a kom unikacji i budow a 
osiedli uzdrowiskowo-wypoczynkowych przy zacho­
w aniu zasad ochrony przyrody i uporządkow aniu go­
spodarki rolnej i hodowlanej.

N in ie jszy  P rz e g lą d  B ib lio g ra ficzn y  z a w ie ra  je d y n ie  część ana liz  d o k u m e n ta c y jn y c h  p u b lik a c y j z z a k resu  G eodezji. 
P e łn a  d o k u m e n ta c ja  u k a z u je  się  w  postac i k a r t  d o k u m e n t a c y j n y c h  w y d aw an y c h  p rzez  G łów ny In s ty tu t  
D o k u m en tac ji N aukow o-T echnicznej (W arszaw a, L igocka 8). GINDT p rz y jm u je  p re n u m e ra tę  k a r t  d o k u m e n ta c y jn y c h , 
k tó ra  m oże o b e jm ow ać zarów no  całą  d o k u m e n ta c ję  n au k o w o -tech n iczn ą , ja k  i oddzie lne  je j dz ia ły  lu b  poszczególne 
zag ad n ien ia  i  te m a ty  tech n iczn e . C ena k a r ty  d o k u m e n ta c y jn e j w y n o si w  p re n u m e ra c ie  10 groszy.

G IN D T w y k o n u je  (za zw ro tem  kosztów ) fo to k o p ie  i m ik ro film y  p u b lik a c ji  o b ję ty c h  zarów no  P rz eg ląd em  B ib lio g ra ­
ficznym  ja k  i  k a r ta m i d o k u m e n ta c y jn y m i.
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From er R.: Leśnictwo w P lan ie Sześcioletnim, . 1951, 
str. 72, zł 6.—
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1951, str. 72, zł 10.—
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nim, 1951, str. 80, zł 7.50
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Chm ielewski H.: Logarytm iczny suw ak rachunkowy, 
wyd. II, 1951, str. 46, zł 3.60

M ierzanowski W.: Ja k  walczyć z pożarami, 1951', str. 48, 
zł 0.80

Perelm an J.: M echanika w  kalejdoskopie, tłum . z ros.
J. Smolak, 1950, str. 149, zł 4.—

Piotrow ski P.: Ś lusarstw o, 1951, str. 136, zł 7.50

Saw aszyński J.: Przeciwpożarowe zaopatrzenie wodne, 
wyd. II, 1950, część I„ str. 152, zł 9.—, część II, 
str. 336, zł 16.50, część III i IV, str. 203, zł 12.50

dziedziny geodezji

Śladem  inżyniera Kowalowa (sprawozdanie z narady  
inżynierów  i techników  w  Katowicach), 1951, str. 
68, zł 4.—

Troskolański J.: M atem atyka w  zarysie w  zakresie
szkół średnich, 1951, str. 276, zł 18.50

W eaver E. C., Foster L. S.: Chemia otaczającego nas 
św iata, tłum. z ang. H. i  T. Zamoyscy, 1950, str. 158, 
zł 10.50

★

A rchitek tura radziecka 1946—1949 (zbiór referatów  
i artykułów  z prasy  i  fachowych czasopism r a ­
dzieckich w  opracow. J. Minerskiego), 1951, str. 288, 
zł 21.—

Bartaszew  L.: T ransport w ew nętrzny w  zakładach
przemysłowych, tłum . z ros. B. M ączewski-Rowiń- 
ski, 1950, str. 109, zł 8.40

Bezpieczeństwo pracy przy urządzeniach elektrycznych 
(opracowanie redakcyjne SEP), 1950, str. 204, 
zł 14.—

Cigielnicki B.: P rodukcja opakowań skrzynkowych,
tłum . z ros. B. Koral, 1951, str. 108, zł 16.—

Dobrzański T.: Rysunek techniczny, wyd. III, 1950,
str. 176, zł 9.—

D ubiński P., Kostin J.: T ransport w  zakładach prze­
mysłowych, tłum . z ros. T. Saw icki i A. N iereń- 
ski, 1950, str. 349, zł 22.50 ■

K ierunki i założenia współczesnego budow nictwa m ie­
szkaniowego ZSRR (zbiór artyku łów  z fachowych 
czasopism radzieckich w  opracowaniu W. Skoczka), 
1951, str. 192, zł 18.—

Kozłowski A.: K leje syntetyczne, tłum . z ros. W. Żół­
kiewski, 1950, str. 121, zł 16.50

Lisiecki L.: Doraźna pomoc wypadkowa, 1951, str. 
168, zł 3.—

Pajew ski K.: Technologia i technika m alarsko-lak ier- 
nicza, tom  I — Barw idła, wyd. II, 1951, str. 224, 
zł 20.—

Rietschel H.: Podręcznik ogrzewania i w ietrzenia, tłum . 
z niem. W. Kam ler, część I, wyd. III, 1950, str. 260, 
zł 37.50, część II, wyd. I, 1950, str. 188, zł 20.—

Siedlanowski M., Zawistowski M.: M etoda pro jek to­
w ania zakładów  przemysłowych, 1951, str. 184, 
zł 14.—

Skibicki W.: Słownik techniczny rosyjsko-polski (za­
w iera około 27000 pojęć z najw ażniejszych dzie­
dzin techniki), 1951, str. 450, zł 41.—

T okarski Z.: Podstawowe wiadomości z ceramiki, 1951,
str. 224, zł 33.—

Do nabycia w księgarniach technicznych Domu Książki.
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